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| 
Od tego czasa minęło, jak wspomnieliśmy, | Wprawdzie pod jego rządami nastąpiło przepro-|dołęgą, albo takim „nicht verlässlich“, iż mu 
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Wczorajszy numer (188) No- 
wej Reformy skonfiskowała c. 
k. Prokuratorya państwa za ko- 
respondencyę ze Lwowa. Konfi- 
skata nastąpiła późnym wieczo- 
rem i niepodobna nam już było 
wydać ponowny numer dla Czy- 
telników naszych na prowincyi. 
Wydajemy przeto dziś podwojny 
numer, w którym mieszczą się 
także artykuły z dnia wczoraj- 


szego. 
Redakcya „Nowej Reformy". 
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Kraków, 19 sierpnia. 

Pragska Politi: umieściła w ostatnim nume- 
rze obszerny artykuł o położeniu politycznem 
i wezwała Niemców wprost do traktowania 
z Czechami, a rząd do podjęcia w tej sprawie 
pośrednictwa. Głos umiarkowanego dziennika 
czeskiego nie jest niczem inaem, jak poparciem 
tego, cośmy niedawno po awanturze cylejskiej 
pisali. Potrzeba porozumienia pomiędzy walczą- 
cemi stronami, uruchomienia parlamentu, wpro- 
wadzenia życia konstytacyjaego na normalne 
tory, czyli, innemi słowy, wybrnięcie z chaosu, 
w jaki popadła ta część monarchii wskutek nie- 
opatrznej polityki i działania radykalnych prądów 
niemieckich, musi być w tej chwili głównym i 
jedynym na razie celem każdego trzeżwo myślą- 
cego polityka. l ważamy też za rzecz zupeł- 
nie słaszną i za myśl ze wszech miar trafaą, 
że Politik powtórnie jaż nawołuje do zgody i 
Że w tym względzie zwraca się do rządu, który 
Jedynie jest powołanym do odegrania roli pośre- 
dnika. 

Wobec tego zapytać się godzi, jak na tę 
kwestyę zapatraje się Koło polskie i co myślą 
Jego przywódcy? Odpowiedź jest bardzo trudna. 
W chwili, kiedy posłowie nasi opuszczali Wie- 
deń, a będzie temu jat blisko 7 miesięcy, 8po- 
dziewano się, że po Wielkiejnocy nastąpi zwo- 
łanie parlamentu i że rząd dołoży wszelkich 
starań, aby powaśnione stronnictwa do siebie 
zbliżyć i pojednać. 

W tym dachu też uchwaliło Koło polskie na 
posiedzeniu z å. 4 lutego rezolucyę, której u- 
stęp oficowy brzmiał, jak następuje: 

„Koło polskie stwierdza z głęboką boleścią, 
że zatamowanie życia parlamentarnego naraża 
państwo i kraj na dotkliwe szkody i niebezpie- 
czeństwa, pragnie przeto gorąco powrotn do 
normalnych stosunków konstytucyjnych. Wyra- 
żając przekonanie, że w celu zapewnienia po- 
Wrota do tych normalnych stosunków potrze- 
bnem jest koniecznie uregulowanie sporów na 
rodowościowych, tudzież że da się to osiągnąć 
bez nadwerężenia praw sejmów krajowych, Ko- 
ło polskie trwać będzie w gotowości popierania 
obecnego rządu w jego staraniach, do tego cela 
w odpowiedni sposób zmierzających”. 

Rezolucya ta miała stanowić zarazem wska- 
zówkę dla komisyi parlamentarnej Koła i dla 
członków polskich, zasiadających w komisyi 
wykonawczej prawicy. Nadto na wszolki wypa- 
dek postanowiono, aby prezos w razie nagłej 
potrzeby zwołał posiedzenie Koła bądź do Wie- 
dnia, bądź też do Lwowa lub Krakowa. 


siedm miesięcy, 0 zwołaniu parlamentu mowy 
nie było, i nastały rządy $. 14-go, trwające aż 
dotąd. f 

Przyczyniły się one, jak wiadomo, do zao 
strzenia stosunków i tak już naprężonych, do 
protestów i rekryminacyj rozmaitego rodzaju, 
do podsuwania rządowi planów, mniej, lab wię- 
cej niedorzecznych. Koło polskie milczało i mil- 
czy dotąd, a w tej chwili doniosły dzienniki, 
że prezes p. Jaworski wyjeżdża do... Szwaj- 
caryi. 

Jakkolwiek pojmujemy, że czcigodny przy- 
wódca delegacyi naszej potrzebuje wypoczynku, 
to przyznajemy się zarazem, iż podróż jego w 
porze obecnej była dla nas niespodzianką. Spo- 
dziewaliśmy się raczej, że, gdy położenie poli- 
tyczne znacznie się pogorszyło, gdy codzień pra. 
wie w dziennikach nowe jakieś, a coraz dziwa. 
czniejsze pojawiają się pomysły e przekształce- 
nia Austryi, gdy czescy mężowie zaufania i po 
słowie zbierają się na zjazd walny przy końcu 
bieżącego miesiąca, i prezes Koła polskiego u- 
zna za stosowne wezwać kolegów, w myśl u- 
chwały z daia 4 lutego, na naradę nad sytuacyą, 
bezwątpienia poważną, jeżeli nie groźną. Wy- 
magają tego sprawy krajowe, które, skutkiem 
ubezwładnienia parlamentu, nie mogą mieć na- 
leżytej opieki i poparcia, wymaga owa nie- 
szczęsna, tak dłago się wlokąca sprawa upań- 
Atowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie, a 
nadewszystko ta przyszłość ciemna, gdzie o nas 
bez nas rozstrzygać się może. 

Jeżeli już parlamentarna komisya Koła, na 
współkę z wykonawczym komitetem prawicy, 
dała rządowi, jak przypuszczać należy, swoje 
placet, na stosowanie $. 14, to uczyniła to ona 
zapewne z dobrze zrozumianej konieczności, nie 
zapominając przytem o obowiązujących dla niej 
uchwałach Koła. Czas też wielki, ostatni może, 
aby o wykonania tych uchwał pomyśleć i w 
czyn je zamienić. 


Ambo meliores. 


Zacna Posener Ztg, wychodząca w Poznaniu 
pod odpowiedzialnem kierownictwem (z wyjąt: 
kiem inseratów) p. E. Goldbeck a, umieściła 
w numerze 565 z dn. 14 bm. artykał wstępny 
p. t. Moriturum saiutamus, ażeby zaś cały świat 
wiedział, kto jest owym „pozdrawiająeym*, pod 
artykułem widnieją inieyały: E. G. Wiemy tedy, 
kto jest salutans, kimże jest ale ów moriturus? 
Oto ni mniej, ni więcej, tylko p. dr. Jan Mi- 
quel, praski minister skarbu. Wiadomo, że w 
prasie niemieckiej, a właściwie w pewnej części 
tej prasy, obiegają uporczywie pogłoski, jakoby 
p. Miquel stał już jedną nogą w grobie dy- 
misyi. Wprawdzie niektóre dzienniki wcale ener- 
gicznie zaprzeczały tym pogłoskom, twierdząc 
nawet, że owszem stanowisko praskiego mini- 
stra skarbu wzmocniło się nawet, ale Posener 
Zig powiedziała, że p. Miquel jest moriturus 
i na miejscu paczelnem umieściła złośliwy neo- 
krolog nad polityczną mogiłą Miquela, nie 
czekając na polityczną śmierć adwersarza. 

Po długim dosyć wstępie, który daje karyka- 
turę p. Miquela, tak się wreszeie odzywa Pose- 
ner Zig: „My, Posener Ztg, miasto Poznań i 
prowincya poznańska, tracimy w nim wiele. 


wadzenie bojkota przeciwko Posencr Zig, ale|kierownictwa nawet na dwa tygodnie, czy na 
mogliśmy się pocieszać tem, że Berliner Corre- | miesiąc powierzać nie można, wtenczas nie trze 
spondęne, oficyalna wyrocznia, potępiła generali- |ba go było awansować do rangi ósmej; — albo 


ter jak najsurowiej taką metodę duszenia, a to 
stało się również pod rządami Miquela. Po 
między dzisiejszymi ministrami, on jeden, prócz 
hr. Posadowskiego, wie, jakiej słażby na kre- 
sach wschodnich życzy sobie jego królewska 
mość i że już wybiła ostatnia godzina 
do obrony, jeżeli nie chcemy, ażeby 
na wsi i w miastach prowincyi po- 
znańskiej ludność niemiecka nie mu- 
siała kapitulować wobec przemoey 
polskiej. To zrozumiał p. Miquel, rozmy- 
siał nad pomocą, skoncypował politykę narodo- 
wą i jako pierwszy akt urządził kampanię prze 
ciwko Posener Zig, to jest przeciwko jej nielu- 
bianemu redaktorowi“, Tu konstatuje p. E. G., 
że zamach na Posenerkę nie udał się i powiada, 
że tylko osob'ste wdanie się jego król. mości 
ożywić może euergię jego doradców i urzędników i 
dać rękojmię, że jeszcze po latach dziesięciu w 
prowincyi poznańskiej będziemy siać mogli na 
niemieckiej ziemi z niemieckim ladem“. Po kil- 
ku jeszcze wierszach, które mają, zdaniem au- 
tora, nabawić żółtaczki p. Miqaela, p. E. G. 
woła jeszcze poraz ostatni: moriturum saluta- 
musi 

Czy p. Miquel wypełni życzenie Posener 
Zig i ustąpi, czy przeciwnie zatrzyma nadal te 
kę ministeryalną, to nam zupełaie jest oboję- 
tne wobec pewności, że następca p. Miquela 
nie będzie lepszym, a mógłby być gorszym. 
Es kommt selten etwas Besseres nach, powiadają 
sami Niemcy. Przytoczyliśmy biadania organu 
poznańskich hakatystów na temat przewagi pol- 
skiej, jako jeszeze jeden dowód perfidyi pru- 
skiej, która właściwie dla swego istnienia do- 
wodu nie potrzebuje. Mimochodem dodajemy, że 
w tym samym namerze Posener Zig, w kola- 
mnie trzeciej a pierwszej szpalcie, czytamy na 
stępnjącą notatkę: „Dzierżawea hotelu w 
Smigln Karczewskii bratjego otrzy- 
mali pod zagrożeniem karygrzywny 
w kwocie 150 marek, wezwanie od 
władzy, ażeby w jak najkrótszym 
czasie przybrali napowrót swe da- 
wne nazwisko rodowe Kurze“. 

Oto przewaga polska, oto obronne stanowisko 
Niemców! I pocóż te deklamac;* ,. E. G. yrze- 
eiwko p. Miquelowi? Ambo meliores. 


Nowe praktyki w sadownictwie! 


Ciekawą praktykę przyniosła nam nowa or- 
ganizacya sądowa, ale czy korzystną, pozwolimy 
sobie powątpiewać! 

Gdy oto m. p. w sądzie, gdzie prócz naczel- 
niża sąda (w regule w randze radcy) znajduje 
się sekretarz, naczelnik sądu zachoruje, lub na 
urlop wyjedzie, powierzają kierownictwo nie se- 
kretarzowi, jako rangą najstarszemu, ale adjan- 
ktowi, o jednę rangę niższema. 

Jakie z takiego procederu mogą powstać 
komplikacye, jaka demoralizacya między człon- 
kami danego sądu, a zgorszenie wśród publiki, 
pojmie ten, kto ze sądami ma do czynienia i 
zna życie, zwłaszcza na prowincji. 

Jeżeli p. X lab p. Y jest istotnie takim nie- 


jeżeli jaż wypadało go, mimo tych braków, a- 
wansować, należało go na takie miejsce prze- 
znaczyć, gdzieby nigdy ewentualność powierze- 
nia mu kierownictwa nie zaszła, a więc do 8ą- 
du kollegialnego. 

Gdzież ta zresztą pomyśleć w takich wypad- 
kach o sabordynacyi? — Jakie w ten sposób, 
wprost dzikie, mogą się wyrobić stosunki pod 
względem koleżeńskim i towarzyskim | 

W razie powrotu rzeczywistego naczelnika, 
zastępca jego wraca znowu do skromnej roli 
adjankta, a przed chwilą podwładny jemu se- 
kretarz napowrót zostaje rangą wyższy od tego, 
który (jak to często u młodych bywa), mógł 
panu sekretarzowi dać uczuć swoją chwilową 
władzę!! ( 

Czyżby tym procederem miano na celu rozbić 
solidarność i koleżeńskość między urzędnikami 
sądowymi ? h 4) k 

Ale czy na tem rozbicia idea sprawiedliwości 
zyska ? 4 N 

Właśnie na to ostatnie pytanie ze smutkiem 
musimy odpowiedzieć: „n ie!“ 

Reorganizacya sądownictwa potrzebowała ty- 
lu sił, że nawet bardzo młodzi adjankci pozo- 
stawali sekretarzami, a adjanktami pomianowa- 
no młodzieńców, którzy przed mniej więcej 
dwoma laty opaścili ławy szkolne i, oczywi- 
ście, prócz nieugruntowanych jeszcze teorety- 
eznych wiadomości, na swój nowy urząd nie 
więcej nie przynoszą, bo o doświadczenia i 
praktyce i mowy nie ma. 

Czyż taki młody człowiek może, prócz eby- 
ba miną, odpowiednio reprezentować sąd ? 

Wedle przepisu n. p. niektóre zarządzenia 
maszą do swej ważności mieć aprobatę przeło- 
żonego sądu, jak aresztowanie i wypuszczenie 
Z aresztu. 

Przypuśćmy, że sekretarz sądu pełni fankcyc 
sędziego śledczego. Otóż ten sekretarz, bez a- 
probaty „naezelnika-adjunkia” nie mo- 
że nikogo ani przyaresztować, ani z aresztu 
wypuścić, mimo, że jako wiekiem i doświadcze- 
niem starszy, lepiej Rytaacyę ocenić może. 

A teraz, taki wypadek: Adjankt, prowadzący 
śledztwa, zostaje kierownikiem sądu! 

Ten właśnie, jako kierownik, nie potrzebuje 
niezyjej aprobaty na te, by kogoś w Iwanowej 
ehacie osadzić, lub z niej wypaścić. 

A więc najwyższe dobro, t. j. wolność osobi- 
sta, zdane będzie w ręce młodzieńca, któremu 
dopiero przed dwoma lab trzema laty pozwolo- 
no nie przysięgać „in verba magistri ?!* 

Sądzimy, że przełożone władze, w interesie 
samego sądownictwa, szkodliwy ten proceder 
usaną, — ale gdyby praktyka taka, mimo na- 
szych uwag, na przyszłość z oczywistą dla są: 
downictwa szkodą nadal odbywać się miała, 
obowiązkiem będzie naszych posłów postarać 
się o zaprowadzenie zwyczajów w wojska pra- 
ktykowanych, wedle których w nieobecności 
kapitana komendę nad kompanią obejmnje naj- 
starszy rangą oficer, albo też idzie na' wieczny 
odpoczynek, ale ni chwili nie pozostaje pod 
władzą subalterna! 

Elsi! 


Warszawa, 10 sierpnia. 


(Bezrobocie warszawskie. — Prześladowanie uni- 
tów. katolików - Rusinów i obywatek w Chełm- 
szczyśnie i na Podlasiu.) 
(Dokończenie). 


W przeszłym tygodniu pod gorącem jeszcze 
tchnieniem wydarzeń książę Imeretyński zapra- 
gnął dowiedzieć się z ust samych fabrykantów 
jak daleko posanęło się bezrobocie — i wezwał 
do siebie znamienitszych w liczbie trzydziestu. 
Zaczął od wygłoszenia hasła: żadnych ustępstw! 
Potem zbierał z ust obecnych szczegóły o sta- 
nie rzeczy w ich fubrykach. Pod koniec tego 
badania, które sprostowało niejedno doniesienie 
policyi i inspektoratu, książę gubernator zwró- 
ei? się do obecnych z wyrazem ufaości i popro- 
sił ich, aby szczerze, bez ogródek, powiedzieli, 
eo myślą o inspektorze fabrycznym; on, książę, 
przyrzeka zebranym, iż z tego, Co usłyszy, nie 
Zrobi najmniejszego użytku z ich szkodą. Na 
pierwsze takie wezwanie przemysłowcy war- 
szawEcy odpowiedzieli milszeniem. Nie inaczej 
odpowiedzieli i na drugie. Generał gubernator, 
zdziwiony, ale nie zrażony, nie przestawał na- 
legać. Wtedy wystąpił śmielszy od innych p. 
Henryk Marconi, zarządzający fabryką Lilpopa, 
i przemówił, ale dla niego właśnie milczenie 
powinno było być złotem w owej chwili. Oświad- 
czył, że w tak licznem zebranin o tak drażli- 
wych rzeczach, jak inspektor fabryczny, mówić 
nie wypada; dał więc współpowołanym świa- 
dectwo niezaszczytne, wręcz uwłaczające, gdy 
sam książę gubernator, dygnitarz rosyjski, nie 
zważając na liczbę, i może właśnie awzględnia- 
jąc ją w widokach jak największej wszechstron- 
ności zdań, w zgromadzeniu całem widział tylko 
ludzi poważnych i honorowych, wyższych nad 
wszelkie podejrzenia i powątpiewania. Ale na- 
wet i niefortanna uwaga p. Marconiego nie zdo- 
łała zbić księcia z tropu: jeszcze raz zachęcił 
do wynurzeń; jeszcze raz spotkało go milczenie. 
Wtedy już nie miał co robić; pożegnał obe- 
cnych. Czyżby przemysłowcy warszawscy, od- 
mawiający odpowiedzi, pamiętali przyrzeczenie, 
dane w swoim czasie p. Wrotnowskiema, adwo- 
katowi warszawskiemu, po którem tenże dostał 
się pod śledztwo dyscyplinarne, pomimo przy- 
rzeczenia ? Tu przecież niebezpieczeństwa nie 
było — a postawa rządu wobec bezrobocia mo- 
gła tylko dodawać odwagi. Zapewne krępowała 
nieznajomość, nieumiejętność wysławiania się po 
urzędowema; ale z pewnością silniejsze od tych 
więzy nałożyła jakaś bojażń, niepojęta w la- 
dziach dojrzałych. Szkoda: zmarnowanej spo- 
sobności, która tak rychło się nie powtórzy. 

Prześladowanie Unitów wbrew prawa z dnia 
8 lipca 1898 roku, które pozwoliło wtłoczonym 
w prawosławie przez popów i policyę katoli- 
kom wpośród Unitów mieszkającym, odzyskać 
wydarty stan familijny, — ani na chwilę nie 
ustaje. Konsystorz prawosławny Chełmsko-war- 
szawski i Synod petersburski odrzucają wciąż 
podania Ruasinów-katolików urodzonych przed 
rokiem 1875 w katolicyźmie, wbrew wyrażone- 
mu rozporządzenia prawa, a czynią to pod po- 
zorem, że żadne prawo nie może obowiązywać 
wstecz. Ależ ta właśnie treścią prawa jest no- 
we urządzenie stosunków dawniejszych, odjęcie 


Fr. Rawita. 


Na starą nutę... 


I 


Losy pana Pawła były bardzo niezwykłe — 
a raczej zwykłe bardzo. Był Qu synem rodzi- 
ców zamożnych w głuchym zakątka do To 
szczyzny, z drugiej strony Taóminy, gdzie ka. 
lacy bardzo niechętnie osiadali, niezbyt smaku- 
jąc sobie w pobliżu siczowych pałanek. Ludność 
wiejska rozbukana i rozswawolona, a mająca 
tuż o miedzę step zielony, zrywała się przy 
lada sposobności jak stado przepiórek i ze wsi 
uciekała w czakary i stepy. Stąd też dopiero, 
gdy Rosya wzięła ją w ryzy, powoli poczęły 
się tworzyć prawidłowe gospodarstwa. Ale Po- 
laków mało tu było zawsze. Na całe południe 
Czehryńszczyzny, w pasie dość wielkim, przed 
rokiem 1868, tylko ojciec p. Pawła posiadał 
dużą, szlachecką fortunę. 

Zanim jeszcze przyszło do krwawego wybu- 
chu, Paweł, dzieckiem będąc, upodobał sobie 
wśród włości cjea śliczny kącik nad Taśminą. 
U dołu płynęła rzeka, porosła tatarakami i ocze- 
retem po brzegach, a środkiem pokryta gęsto 
Okrągłemi liśćmi naszego lotosu; na wzgórka, 
taż nad rzeką dębowy las szumiał, a dalej cią- 
Engla się płaszczyzna stepowa. Ojciec dla do- 
Bodzenia fantazyi syna zbudował tam dom mie- 
wkalny o kilku pokojach, założył malatki fol 
ai + wydzielił ze swoich włości dwieście 
wizn,  9TRej ziemi i w dnia imienin akt daro. 

Był au wręczył. | 
nie więc„i?"ezent dla ukochanego jedynaka — 
kiej forta bo i pocóż było wydzielać z wiel. 
ojea kilkaną gat) płacheć ziemi, kiedy po śmierci 
niałą rezyde ai tysięcy takich morgów ze W8pa- 

JĄ nad Taśminą przechodziło do 


niego — tylko do niego, bo siostry jaż były 
zamężne i wyposażone. 

Kilkoletni chłopak przyjął ten dar, cieszył się 
chwilkę — a potem zapomniał. Tymczasem przy- 
szedł rok 1868. Ojciec nietylko przyznawał się 
do polskości, ale poczawał się do łączności 
z całą dawną polską ojczyzną. Gdzie po głowie 
biją, tam, i rękom niedobrze się dzieje. Należał 
więc gorąco do wszystkich robót, które miały 
na celu dopomódz walczącym 0 wolność i wy- 
zwolenie. Gdy ktoś rzuca się ratować tonącego, 
nie bardzo wówezas myśli o tem, że sam utonąć 
może. Na tych robotach rząd z przyłapał 
ojea, wysłał na Sybir, a majątek skonfiskował. 
Paweł był jaż wówczas dorosłym mężczyzną, 
żonatym, i całą fortuną ojeowską zarządzał. 
Aresztowanie ojca, wysłanie na Sybir, konfi 
skata majątku odrazu rozbiła całą rodzinę, tem 
bardziej, że p. Paweł nie uszedł ciosu. O tyle 
był tylko szczęśliwszy od ojca, że mu kazano 
wyjechać do Permskiej gubernii. Konfiskując 
majątek ojca, dziwnym trafem nie odebrano 8y- 
nowi owego Zielonego futora, pedarowanego 
niegdyś przez ojca. Sąd byłby to niewątpliwie 
uczynił, gdyby był przypuszczał, że niezależnie 
od fortany ojcowskiej, jeszcze płacheć ziemi 
w polskiem ręku pozostał. Śród katastrofy ro 
dzinnej i publicznej i ojciec i syn o Zielonym 
futorze zapomnieli. 

Opaścili tedy strony rodzinne. Rząd rosyjski 
o tyle okazał się łaskawym dla Pawła, że za. 
miast do Permskiej gubernii, pozwolił ma to- 
warzyszyć ojcu do Irkackiej. Syn nie mógł 
zgrzybiałego starca zostawić bez opieki. Zmie 
rzyli własBemi nogami całą Rosyę aż do miej- 
sca przeznaczenia. Tam, w tundrach gybirskich, 
stary szlachcie polski złożył swoje kości obok 
kości Konfederatów Barskich, żołnierzy z roka 
1831 i Konarszczyków. Paweł został. Już się 
był nauczył pracować na chleb powszedni i nie 
chciał się ruszać. On robił papierosy, żona chleb 
i bułki piekła — i sprzedawali to codziennie 


przed bramą więzienną. Z tego nędznie żyli — 
ale żyli i nie chcieli tego twardego kawałka 
cbleba porzucać dla niepewnego jutra. Dzieci 
rodziły się i umierały. Głucha tundra nie miała 
dla nich rodzinnego ciepła. Jedna tylko dziew- 
czynka chowała się i rosła — Dosia. Nastąpiły 
manifesty, pozwalające skazanym na lekkie kary 
zbliżać się do centralnych gubernij. Paweł sie- 
dział jednak na miejscu, bo ezemże były dla 
niego owe centralne gubernie ? Także wygna 
niem. Co dać mu mogły ? A zresztą — nie mógł 
tam przelecieć lotem ptaka. Ciągnął więc taczkę 
niewoli bez nadziei lepszego jutra. A tu jaż sta- 
rość pakać poczęła do daszy i ciała. 

Śród życia bardzo ciężkiego uciekał nieraz 
myślą do stron rodzinnych, do tego Szczęścia, 
jakie przeżył. Nie żałował tego, co zrobił, bo 
taka jest siła obowiązku, ale żałował młodości 
i marzeń o szczęściu. Śród takich szamotań się 
z myślami o przyszłości, nieraz przesuwał się 
przed jego stęsknioną duszą Zielony fator. Pa- 
miętał, że kiedyś, kiedyś bardzo dawno, gdy 
był dzieckiem jeszcze, ojciec podarował mu ten 
płacheć ziemi, że tuląc go do siebie i nazywa- 
jąe żartobliwie dziedzicem na Zielonym futorze, 
wręczył mu jakiś papier, z którego nic się p. 
Paweł nie dowiedział, bo czytać jeszcze nie umiał. 
Utkwiły mu tylko w pamięci wyrazy: „akt da: 
rowizny*. Począł o tem myśleć, wyszakiwać 
dawnych znsjomych na Ukrainie, pisać do nich, 
wypytywać. : 

to to bardzo powoli i opornie. Jedni bali 
się pisać, inni zapomnieli o nim, jak o umar- 
łym. Kilka lat minęło zanim się czegoś dowie- 
dział. Dowiedział się, że Zielony fator dziwnym 
trafem nie został objęty wyrokiem konfiskaty 
majątku ojca i że na futorze, z powodu ni60- 
becności właściciela gospodaruje „opieka dwo- 
rzańska”,. 

Zmieniali się Carowie, spływały na zesłańców 
drobne „łaski“, aż nareszcie tym, których tylko 


wiekiem i życiem, gdy w kraju rodzinnym nie 
mieli co jeść, a drogi do zarobku zamknięto po- 
za niemi — pozwolono wrócić. Z chwilą, gdy 
Pawłowi uśmiechnęła się nadzieja odzyskania 
bodaj Zielonego fatoru, poczęli z wysiłkiem pra- 
cować, ażeby grosz na podróż zebrać. Śród to- 
go wysiłku umarła żona, a On sam tylko po- 
został z córką. : 

Postanowił wrócić — i wrócił. Przebył drogę 
przez piekło. Ale nie żałował tego. Zielony fu- 
tor nie był skofiskowany. Odebrał go, jako wła- 
sność swoją i z Dosią osiadł. Zniszczono las, 
wycięto drzewa, ale murowany dom i pola orne 
zostały. Po kilku latach długiej pracy doprowa- 
dzili swój kącik do porządku i żyli we dwoje. 

Żyli ubożachno, ale spokojnie. Na około, w o- 
krąg kilkunasta mil, a nieraz więcej, nie było 
jaż ani kawałka ziemi polskiej. Na ojcowiżnie 
jego, podzielonej na kilka folwarków, siedzieli 
obcy przybysze lub urzędnicy moskiewscy, ci 
sami, którzy jego i ojca z całą rodziną na Sy. 
bir wyprawili. Ale stosunku z mimi nie miał 
żadnego — żył zupełnie odosobniony, Raz tylko 
przyjechał do niego z wizytą dawny prystaw 
z sąsiedniedniego miasteczka, a teraz właściciel 
należącego niegdyś do nich folwarka i doma 
rodzinnego. 

Dostał to w podaranka od cara 
chylność w przytłumieniu buntów“, 
dawno. Wówczas prystaw zajeżdżał do rządey 
majatku, b) odźwierny nie byłby go puścił do 
pałaea, przez rządcę załatwiał sprawy policyjne. 
brał kubany i uraczony odjeżdżał w zadowole- 
nia. Czwórką koni, w odnowionym powozie, Za- 
branym po buntownikach, zajechał teraz przed 
ganek dwerku na Zielonym fatorze. Paweł go 
poznał, przypomnieli się. 

— Przyjechałem jako sąsiad, złożyć wam 
Pawle Antonowieza wizytę, jako najbliższema 
sąsiadowi. 

Paweł przyjął go chłodno. Dawny prystaw 


„Za przy- 
Znali Bię 


na pobyt w Rosyi zesłano, gdy jaż byli sterani | spostrzegł to. 


— Dajmy pokój duraczestwu Pawle Antono- 
wicza; zaporenijmy dawne urazy... Co było to 
nie jest... Pan wie... ja jestem także „dworzań- 
skiego roda“. „Dworzanin* polski czy raski — 
to wszystko jedno. Zawsze my — równi. 

— Niewątpliwie. 

— Nie ma powodów do kłótni teraz... 
stko Bogu dzięki dobrze... 
godzili się — mówii, 


wazy- 
. Pokłócili się — po- 
rozpromienając się. Ja ma 

syna, który chce siężenić, wy Banie cóż. Boga 
dzięki piękną, kto wie, może młodzi ludzie po- 
znają się i pokochają. 

Paweł poczerwieniał, ale nie nie odpowie- 
dział. 

Przy pożegnaniu prystaw prośbą o sąsiedzkie 
stosunki powtórzył, ale Paweł, żegnając go 
z całą uprzejmością gospodarza, nie na zapro- 
siny nie odpowiedział. 

Prystaw, wracając do domu, myślał o odwie- 
dzinach n Pawła. 

— Nie, nie przyjedzie — mraczał przez zę- 
by — jaż a nich, Polaków, taka damna na- 
tura... 

Innych powodów nie domyślał się. 

Paweł wizyty nie oddał — rozmyślnie, ale, 
że nie bywał nigdzie w Bąsiedztwie, łatwo ma 
było usprawiedliwić to późnym wiekiem i sko- 
łatanemi życiem. Istotnie, żył, można powiedzieć, 
jak pustelnik, jak człowiek, którego ze spole- 
czehństwem obcem nic nie łączy. Miał tylko je- 
dnego przyjaciela z dawnych szkolnych czasów, 
skołatanego, samotnego, który patrząc na obce 
fale, zalewające polskość, powtarzał razem z Pa- 
włem: 

— Tak przecież być długo nie może... Ta 
Europa, która całą naszą umysłową i moralną 
kularę stworzyła, nie rzuci swego dorobka pod 
nogi barbarzyńcom. 

Tą nadzieją żyli. (C. d. n.) 
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skutków na dziś temu, co niegdyś, od samego 
początku było bezprawnem. Prawo ma właśnie 
na celu wyrwanie ze stosunków społecznych 
zadawnionego nmieporządku; w tem znaczeniu 
cofa się tylko w wstecz, przeszłość, aby z niej 
wziąć materyą prawodawczą, formę bierze 
z woli swej dzisiejszej i ma obowiązywać dziś. 
W ustawach zasadniczych cesarstwa rosyjskiego 
wydawanie takich praw przewiduje ustęp drugi 
artykułu 61: Kogda w samom zakonje postano- 
włeno ceio sjiła ego rasprostamjaetsja ji na wre- 
mena predszestwowawszyja ego obnarodowaniju. 
(„Gdy w samem prawie postanowiono, że moe 
jego rozciąga się i na czas, który poprzedził 
jego ogłoszenie") — wtedy prawo musi „obo- 
wiązywać wstecz“. Tysiące nieszczęśliwych da- 
remnie podają supliki do synodu — dlatego, że 
konsystorz i synod inaczej pojmują zasadnicze 
prawo państwa, niż cesarz. Z synodu bucha żar 
fanatyzmu na  konsystorz. Wygranie sprawy 
w synodzie jest równie trudnem, jak schytanie 
węża morskiego. Nie ma tam obrony, nie ma 
przymówień się csobistych; co powie konsystorz 
w materyi faktów, to się uważa za nietykalne, ə 
zasady maja obie wapólnego niechętnego: „Tępić 
łaciństwo! Mniejsza o cesarza!“ 

Za nieszanowanie świąt prawosławnych nie- 
tylko sami Unici płacą kary pieniężne, i nie 
zawsze te kary nasycają wiecznie głodną spra 
wiedliwość polityki rosyjskiej. Grzywny płaci i 
właściciel ziemski, korzystający z pracy unickiej. 
Książę Imeretyński zaczyna azlachtę polską za 
nieszanowanie dni „tahetnych* i „torżestwjennych” 
więzić. P. Nienurycza z Dorchuczy w Chełm 
skiem, osadził na dwa tygodnie w więzieniu za 
użycie sił roboczych unickich w wielkie jakieś 
święto polityczno-religijne. Gwałt pochwycił p 
N. nagle, bez żadnego zgoła postępowania na 
wet, bez ściągnięcia z niego protokółu przez 
strażnika ziemskiego, wstępnego organu porzą 
dku i sprawiedliwości. Pewnego dnia przyje- 
chali żandarmi, wsadzili skazanego zaocznie na 
bryczkę i powieżli do Lublina. Narrams. 


Bertulus i Picquart. 


Na onegdajszem posiedzeniu sądu wojennego 
w Rennes zeznawali dwaj świadkowie, odgry 
wający ważną rolę w sprawie Dreyfusa i prze- 
świadczeni o jego niewinności: sędzia śledczy 
Bertulus i były szef biura wywiadowczego 
w minisierstwie wojny Picquart. 

Bertulus, który był sędzią śledczym w 
w sprawie fałszerstw, odnoszących się do pro- 
cesu Dreyfusa, powtórzył swe zeznania, złożone 
przed trybunałem kasacyjnym i opowiedział 
szczegółowo przebieg śledztwa, jakie prowadził. 
W toku swego opowiadania przytoczył dokła- 
dnie ową sensacyjną scenę, jaka rozegrała się 
w biurze sądowem pomiędzy nim a' pułkowni- 
kiem Henrym. Henry przyszedł do Bertulnsa 
w dniu 18 lipea i prosił go o wydanie mu do- 
kumentów Śledztwa dla biura wywiadowczego, 
kiórem Henry zarządzał. Bertulus odparł na to, 
Że ustawa zabrania mu wydawać natychmiast do- 
knmenty i odroezył wydanie do dnia 21 hpca; 
a tymczasem pozwolił H-nry'emu przejrzeć pa- 
piery śledcze. Kiedy Henry odczytał memoryał 
Jeanmaire'a i zobaczył pewien angielski doku 
ment, oraz notę. w której znajduje się wyraz 
„Bale* i inicyał „C.*, był widocznie wzburzo 
ny i powiedział do sędziego, że musi ratować 
honor armii. Bertulus pokazał mu stosowne do- 
wody, przemawizjące przeciwko Esterhazemu i 
Du Paty'emu; wówczas Henry przyznał, że 
Esterhazy i Du Paty de Clam sfałszo- 
wali znaną depeszę, podpisaną pseudonimem 
„Speranza*. 

Henry chciał zaraz odejść, aby złożyć raport 
ministrowi. Sędzia rzekł do niego: „Ale to je 
szcze nie wszystko, że Esterbazy i Du Paty są 
winni. Choćby Du Paty dziś wieczór zastrzelił 
się a Esterhazy poniósł odpowiedzialność sądo 
wą, — fałszerz nie jest jeszcze zdraj- 
cą. Miałem ja w swych rękach list, podpisany 
przez Esterhazego, a adresowany do Juliusza 
Roche'a List ten, dotyczący aktów ministerstwa 
wojny, przedstawia pana w bardzo złem świe 
tle i wykazuje, że pan był w dziwnych stosun 
kach z Esterhazym i pozostał jego dłużnikiem, 
i to jeszcze dawno przed procesem Dreyfusa. 
O! z lista tego możnaby wyciągnąć przeciwko 


panu zarzuty jak najcięższe i możnaby wywnio 
skować, że pan właściwie wydałeś E- 
sterhazemn tajne dokumenty. 

Wobec tej hypotezy Henry w przygnębieniu 
usunął się w fotel i zaczął płakać. Potem po- 
chwycił w objęcia sędziego i z nerwowym pła- 
czem powtarzał: „Ratuj nas pan, ratuj!* 
Nagle dodał: „Esterhazy jest łotrem !* Bertulus 
zapytał: „Czy on jest autorem bordereau?“ — 
Henry nie odpowiedział ani „tak“ ani „nie“, 
lecz powtarzał tylko: „Nie nastawaj pan na 
paisi Chodzi tu przedewszystkiem o honor ar- 
mii ! 

W końcu swych zeznań Bertulus oświad 
Cza z naciskiem: „Wierzę w niewinność Drey 
fasa, a przekonanie moje opieram na dokładnej 
znajomości aktów, które badałem, jakoteż na 
przeświadczeniu, że Dreyfus nie miał żadnego 
motywa do popełnienia zdrady, a nie ma zbro- 
dni bez mutywu (Głębokie poruszenie w audy- 
toryum) Stwierdzając tutaj niewin- 
ność Dreyfusa — kończy Bertulus — 
spełniam tylko mój obowiązek, nie 
więcej tylko bezwarunkowy mój 
obowiązek”. 

Kiedy Bertulns po złożeniu swych zeznań 
chciał się oddalić, pani Henry, wdowa po 
półkowniku, zmusiła go, aby pozostał jeszcze i 
zeznała, że mąż opowiadał jej całą scenę z Ber: 
tulasem i mówił, że Bertulus go pocałował. 
Wówczas już — powiada pani Henry — po- 
wiedziałam do męża: Bądż ostrożnym i uważaj, 
czy ten pocałunek nie był judaszowskim. Te- 
raz pewna jestem że ten człowiek — tu wska- 
zała na Bertulusa — jest Judaszem!* Bertulus 
wzburzony postąpił naprzód, lecz natychmiast 
się opanował i rzekł: „Nie chcę uchybiać ko- 
biecie*. „Ja tu nie jestem kobietą — odparła 
pani Henry — lecz świadkiem, — i przema 
wiam w imieniu mego zmarłego męża*..,, 

Po tem dramatycznem -zajściu stanął przed 
sądem, jako świadek, Picquart. 

Pojawienie się jego wywołało wielką senza 
cyę. Ukazał się po cywilnemu w eleganckim 
czarnym tużurku. 


Piequart doskonale zna wszystkie szcze 
góły sprawy Dreufusa, zeznaje pewnym, stano- 
wczym głosem, bez namiętności; mówi przeko- 
nywaująco, nie posiłkując się żadnemi notatkami 
Przechodzi on w swem zeznaniu rozmaite fazy 
sprawy Dreyfasa od wytoczenia procesu w roku 
1894 i co chwila przytacza jakiś ważny szcze- 
gół. rzucający nowe światło na sprawę. 

Picquart utrzymuje, że akt oskarżenia prze 
ciwko Dreyfusowi, ułożony przez Ormeche- 
ville'a, przynajmniej częściowo inspirowany 
być musiał przez Du Paty de Clama. Akt 
ten zawiera fałszywe szczegóły; świadek, jako 
szef biura wywiadowczego, zarządził śledztwo 
co do prywatnego życia Dreyfusa i stwierdził, 
że zarzuty karciarstwa i t. p. były nieuzasa 
dnione. 

Picquart wiedział w roku 1894, że nie było 
dostatecznych dowodów winy Dreyfusa, i sam 
powiedział ministrowi, że Dreyfus będzie uwol- 
niony, jeżeli sędziom nie zostaną przedłożone 
tajne akta, dowodzące winy Dreyfusa. Wów- 
czas to postanowiono zakomunikować sędziom 
Dreufasa tajne dokumenty. 

Roztrząsając zeznanie Heury'ego w roku 1994, 
które było obciążającem dla Dreyfusa, Pic- 
quart oświadcza, iż nie wiedział wówczas, co 
zawierają tajne akta; przypuszczał, Że Sa tam 
straszne dowody winy Dreyfusa; dopiero kiedy 
poznał tajny dossier, zrozumiał, jak niebezpie- 
cznie jest oddawać się pierwszemu wrażeniu i 
pomyślał sobie, że należy poznać dokładnie 
wszystkie dokumenty, aby wyrobić sobie prze- 
konanie. 

O przyznaniu się Dreyfusa do winy przed 
kapitanem Lebrun Renault świadek nic nie wie. 
Picquart rozpoczął dochodzenia na korzyść Drey- 
fusa dopiero wówczas, kiedy stwierdził podo- 
bieństwo pisma bordercau do pisma Esterhazego. 

Piequart podnosi dziwne zachowanie się Du 
Paty de Clam'a, krytykuje niektóre jego zezna- 
nia i żąda konfrontacyi z Du Paty de 
Cla mem. 

Bordercau, zdaniem świadka, pochodzi z pa- 
żdziernika 1894 roku. W owym czasie Dreyfus 
absolutnie nie mógł przyjść w posiadanie doku- 
mentów, wyliezonych w bordereau, mianowicie 
zaś noty, dotyczącej koncentracyi wojsk. Co się 
tyczy noty, dotyczącej Madagaskaru, to, zdaniem 


świadka, nie miała ona wielkiego znaczenia, i 
łatwo było ją dostać. Nawet którykolwiek z ob 
cych wojskowych attachés, który często przycho- 
dzili do odnośnego biura, mogli ją zabrać pod- 
czas nieobecności sekretarza. (Poruszenie). 

Wielką sensacyę wywołuje twierdzenie Pic- 
quarta, iż, według treści bordereau, pierwsze 
podejrzenie pada na Du Paty de Cla- 
m a, ponieważ w jego sekcyi opracowywano dwa 
najważniejsze dokumenty, wymienione w borde- 
reau — nie tylko w jego sekcyi. ale on sam 
opracowywał je, a pracował zwykle w osobnym 
gabinecie. 

Ażeby to podejrzenie z siebie zrzucić, Du Paty 
oświadczył kategorycznie, że autorem bordereau 
jest Dreyfus, a koledzy Du Paty'ego potwierdzili 
to z radością. Cały sztab generalny usposobiony 
jest antisemieko, więc Dreyfusa trzymano 
zdala od wszelkich poufniejszych spraw i doku- 
mentów. 

Du Paty de Clam popełnił tę nieostrożność 
że kopiowanie ważnych dokumentów powierzał 


podoficerom, a nie oficerom. Możnaby więc przy- 


puścić, że Du Paty dla uniknięcia odpowiedzial- 
ności dyscyplinarnej wstawił niewłaści- 
wą, wcześniejszą datę otrzymania borde- 
reau w biurze wywiadowczem, aby chwila ta 
przypadała na czas przed jego wstąpieniem do 
trzeciego biura. Du Paty starał się potem, — 
z obawy, aby go nie pociagaięto do odpowie- 
dzialnośii — by śledztwo w tej sprawie powie 
rzono innemu biuru. 

Picqaart chce omawisć w dalszym ciaga akta 
tajnego dossier; lecz przewodniczący ze względu 
na spóźnioną porę zamyka posiedzenie. 


Na następnem, tj. wczorajszem posiedzeniu sądu 
wojennego Piequart zeznawał w dalszym ciągu. 
Omawia on tajny dossier i twierdzi, że w 
sierpniu 1896 r. tajne akta znajdowały się w 
zupełnie innym stanie, niż w roku 1894. t. j. 
wtedy, kiedy je przedłożono sędziom Dreyfusa 
Wówczas tajny dossier składał się tylko z czte- 
rech dokumentów. 

Świadek poddaje wyczerpującej analizie pierw 
szy dokument, tak zwany „Doute preuve“ i za- 
zuacza, że Du Paty de Clam napisał komen- 
tarz do tego dokumentu, udowadniasjący rzek: my 
związek pomiędzy bordereau a tym dokumentem. 
Komentarz ten mieścił w sobie same fałsze. 
Generał Mercier zniszczył komentarz Du Pa 
ty'ego, utrzymując, że był jego własnością pry- 
watoa. Zdaniem świadka gen. Mercier nie miał 
prawa tego czynić, gdyż komentarz był wła- 
snością biura ministerstwa wojny. 

Następnie Picquart tłomaczy, w jaki spo- 
sób przyszedł do przekonania, że bordereau pi- 
sany jest przez Esterhazego. Nazwisko E:terha- 
zego widział po raz pierwszy na adresie petit 
bleu. Nigdy o nim pierwej nawetnie 
słyszał. Picquart zażądał informacyj o Ester- 
hazym od Henryego. Henry dał wymijającą 
odpowiedź ; przyzuał, że zna Esterhazego , po- 


znał go w służbie wywiadowczej, ale później. 


stracił go z oczów. Henry miał zasięgnąć wia- 
domości cd agenta R. C. w Bazylei, który przy- 
rzekł udzielic dokładnych informacyj. Tymcza- 
sem po spotkaniu się z Henrym agent nie chciał 


że minister i Boisdeffre uważają odnowienie 
sprawy Dreyfusa za rzecz niemożliwą. Picquart 
zwracał nwagę, Że ministerstwo nie zdoła prze- 
szkodzić odnowieniu tej sprawy, lepiej więc, 
by samo ją podjęło. Gonse jednakże powiedział 
na to, że jeżeli Picquart nikomu nie nie powie, 
to nikt gię nie dowie, choćby nawet Dreyfus 
był niewianym. Picquart odparł stanowczo: 
„Panie generale, to, co mi pan proponu- 
je, jest rzeczą wstrętną. Nie wiem, co 
uczynię; ale oświadczam stanowczo, iż nie 
zdolny byłbym zabrać ze sobą tę ta- 
jemnieę do grobu. (Żywa sensacya.) „Za 
przeczam temu, lecz zapewniam z całą stanow 
ezością, że tak było“ —- woła Picquart, zwra 
cająe się ku generałom. 

W dalszym tokn swych zeznań Picquart 
Żalił się gorzko, jak niesłusznie go prześlado- 
wano i wykazywał, jakich machinacyj używa- 
no, aby go zgubić i obniżyć wartość jego ze- 
znań. 

Zupełnie nowym szczegółem w jego zezna- 
niach było stwierdzenie faktu, że we francu- 
skim sztabie generalnym w 1895roku, 
kiedy Dreyfus siedział już na Czar 
ciej Wyspie, wykryto nową bardzo 
ciężką zdradę. Pewne indywiduum ofiaro- 
wało sztabowi do kupienia dokument, z którego 
okazało się. że zdradzono ważne tajemnice woj- 
skowe, dotyczące rozporządzeń na wypadek 
wojny i zmian w pewnych bateryach. Owe in- 
dywiduum groziło. że jeżeli sztab nie kupi do 
kumentu, to będzie on sprzedany za granicą 
Propozycyę kupna odrzucono, ponieważ możaa 
było przypuszczać. że ów rycerz przemysłu po- 
siada kopie dokumentu, a więc i tak będzie 
mógł je zużytkować. 

Pi quart radził, eby śladów zdrady szukano 
w pierwszej sekcyi biura sztabowego. Wniosek 
ten odrzucono, mówiac. Że to „próżny trud » 
strata czasu, gdyż dokumenty zdradzone prze 
azły przez zbyt wiele rąk“. 

nTak się zapatrywano — mówi Picquart — 
i tak postępowano, kiedy Dreyfus znajdówał się 
już na Czarciej Wyspie”. 

Zeznania Picqusrta zrobiły bardzo silne wra- 
żenie i powszechnie podziwiano jego inteligen 
cyę i przekonywującą wymowę. Picquart zezna- 
wał jasno, logicznie, popierając każde swe twier- 
dzenie datami i przytoczeniem wiarogodnych i 
przekonywujących okoliczności. Generałowie Mer- 
cier i Roget po zeznaniach jego postawili mu 
parę drobiazgowych zarzutów, ale Picquart ob 
stawał przy swych twierdzeniach, popierając je 
jeszcze nowemi dowodami. 


Wypadki _we Francji. 


Dla ciągłości informacyi czytelników naszych 
podajemy depesze ze skonfiskowantgo numeru 
wczorajszego, dotyczące wypadków we Francyi. 


Labori. 
Paryż, 18 sierpnia. Figaro donosi, że wśród 
lekarzy, leczących Laboriego, powstało nieporo 
zumienie eo do sposobu leczenia rannego. Słyn- 


nie, powiedzieć." Picquart wobec tego stawia py: |ny chirurg paryski Doyen dymagał się, aby 
tanie, czy niesiarano się raczej ZMUSIC apena pIe w wyjęca kuli. inni 


agenta do milczenia, zamiast skłonić go 
do mówienia. 

Esterhazy starał się, aby go przyjęto do mi- 
nisterstwa, — odmówiono mu. Uporczywe dą 
żenie Esterhazego do cs'ągnięeia tego celu wy- 
dało się Picquartowi podejrzanem. Picquart po- 
starał się o pismo Esterhazego — uderzyło go 
podobieństwo tego pisma do pisma 
bordereau. Kazał odfotografować to pismo i po 
słał fotografie Da Paty'emu i Bertillonowi. Du 
Paty powiedział, że to pismo Macieja Dreyfusa 
(jak wiadomo, utrzymywano że bordereau przed- 
stawia mięszaninę pisma Alfreda i Macieja Drey- 
fasa); Bertillon zaś oznajmił, że to pi- 
smo Esterhazego i po dokładnem rozpa- 
trzeniu pisma, obstawąj przy tem zdaniu. 

Nabierając coraz większego przeświadczenia 
o winie Esterhazego, Picquart zaczął stadyować 
tajny dossier, i zdumiony był nicością tajnych 
dokumentów, gdyż nie znalazł w nich 
Żadnych dowodów winy Dreyfusa.* 

Kiedy 15 wrzeńaia Picqusrt prcsił generała 
Gonse'a o upoważnienie do dalszych poszuki- 
wań w sprawie Dreyfasa, Goose odpowiedział, 


lekarze sprzeciwili się temu. Wskutek tego Doyen 
wrócił do Paryża. 

Rennes, 18 sierpnia. Biuletyn o stanie zdro 
wia Laboriego stwierdza zmniejszenie się 
febry. Ogólny stan zdrowia jest zadowalniający. 
Otoczenie chorego zapewnia, Że będzie mógł 
we wtorek już brać udział w rozprawie s84- 
dowej. 

Paryż, 18 sierpnia. Labori otrzymał od wie 
deńskiej Izby adwokackiej następujący telegram 
gratulacyjny: „Członkowie wiedeńskiej Izby 
adwokackiej przesyłają swemu znakomitemu ko- 
ledze wyrazy wstrętu dla niecnego zamachu 
którego stał się ofiarą i zapewniają go o swej 
zupełnej sympatyi.* Podpisał: dr Feistman- 
tel, prezes Izby adwokackiej. 


Ujęcie sprawcy zamachu na Labori'ego. 

Rennes, 18 sierpnia. Policyi udało się ująć 
sprawcę zamachu na Labori'ego. [ndywiduum 
nazywa się Glord i pochodzi z departamentu 
Cotć du Nord. Uwięzono go w miejscowości 
Dol(?). Glord przyznał się, że do La 
boriego strzelał. 


Kraków, 20 Sierpnia 1899. 


Guerin i jego wspólnicy. 

Paryż, 16 sierpnia. Iniransigeant zapewnia, 
że poseł Lasica, który traktował z Guerinem, 
ostatecznie w ten Sposób Sprawę załatwił, iż 
Guerin dziś w południe ma się pod- 
dać. Gdyby do wieczora Guerin nie chciał się 
z” wojsko otoczy Cały gmach sprzysiężo- 
nych. 

Ville France, 18 sierpnia. Uwięziono tu księ- 
dza Viala, który należeć miał do sprzysięże. 
nia. mającego Ra celu sprowadzić zmianę rządu. 

Paryż, 18 sierpnia. Ośmiu nacyonalistycznych 
deputowanych, między nimi Berry, Drumont, 
La Feronays, po odbytej naradzie w pałacu 
barbońskim postanowili rozesłać do wszystkich 
deputowanych odezwę, ażeby zażądali zwołania 
parlamentu na nadzwyczajną sesyę. 

Zurych. 18 sierpnia. Z Bouveret, kantonu 
Wallis, donoszą, że Rochefort uciekł 
z Paryża, obawiając się uwięzienia. We wto- 
rek udał się do Bellegarde, skąd pojechał do 
Szwsjearyi i przybył w noey do Evian. 


Panizzardi. 


Paryż, 18 sierpnia. Figaro otrzymał z Rzy- 
mu od Panizardiego następującą depeszę: 
„Generał Roget miał oświadczyć, że, w cza- 
sie aresztowania Dreyfusa, do Ressmana, Ówcze- 
snego ambasadora włoskiego, miałem wysłać 
raport, w którym doniosłem, że Schwarzkoppen 
stał w bliższych stosunkach z Dreyfusem. Otóż 
zaznaczam, Że Żadaego raportu nie wysyłałem, 
ani żadnego oświadczenia nie składałem. O na- 
zwisku Dreyfusa dowiedziałem się dopiero w 
chwili aresztowania tegoż”. 

Paryż, 18 sierpnia. Donoszą z Rzymu, że 
Panizzardi dlatego wysłał do Figara depe- 
szę, slbowiem rząd włoski polecił mu mutych- 
miast i energicznie się bronić, skoro go tylko 
wmięszają w aferę Dreyfura. 


Z procesu. 


Rennes, 18 sierpnia. Obiega pogłoska, że D e- 
mange otrzymał list, grożący mu śmiercią. 

Rennes, 17 sierpnia. Agencya Havasa donosi, 
że publicysta Bourdon, który nazwał genera- 
ła Merciera mordercą, miał być stawiony 
przed sądem przysięgłych. Generał Mercier 
oświadczył w piśmie, wystósowanem do proku- 
ratoryi, że ze względu na potępienia godny za- 
mach na Labori'ego i dla uspokojenia umy- 
słów, cdstępuje od skargi przeciwko Bourdo- 
nowi. 

Rennes, 18 sierpnia. Podpułkownik Żandar- 
meryi Lohć, który utrzymuje porządek w sali 
sądowej, został podczas wczorajszej rozprawy 
skutkiem niezwykłego gorąca tknięty apople- 
ksyą i umarł wieczorem. 

Również skutkiem upału jeden Żołnierz, sto- 
jący na warcie w sali i dwie osoby z pośród 
publiczności zemdlały. 

Paryż, 18 sierpnia. Figaro ogłosił następują- 
cy telegram austryacko - węgierskiego attaché 
wojskowego Austryi w Paryżu: : 

„Ems, 17 sierpnia. List z dnia 30 listopada 
1897 roku, mnie przypisywany, a ogłoszony w 
Figarze z dnia 16 b. m., jest podrobiony. Podp. 
Pułkownik Schneider“. 

Figaro czyni ze swojej strony następującą u- 
wage: „Jak wiadomo. gonorał Moreier przed 
sądem wójeńuym wskazał na list puikownika- 
Schneidera z dni: 30 listopada 1897 roku, 
w którym pułkownik Schneider miał o- 
świadczyć, jakoby Dreyfus utrzymywał sto- 
sunki z tajoemi biurami w Sztrasburgu i Bru- 
kseli*. 

„Także generał Roget w swych zeznaniach 
wyciągał wnioski z wymienionego listu, który 
obecnie okazuje się podrobionym*. 

Wreszcie kończy Figaro następującomi sło- 
wami: 

„Oddajemy naszą depeszę do rozporządzenia 
pułkownikowi Jonaust, prezydentowi sądu wo- 
jenaego w Rennes, który bezwątpienia nie 
omieszka zażądać wyjaśnień od generałów Mer- 
ciera i Rogeta*. 

Kolonia, 18 sierpnia. Kólnische Ztg omawiając 
zeznania byłych ministrów wojny, pisze, że oświad- 
czenia Buelowa, słowo honoru Schwartz- 
koppena i wyjaśnienia posła włoskiego Tor- 
nielliego usunięto na bok z obrażającą obo- 
jętnością. Ponieważ niepodobna obarczać Fran- 
cyl hańbą, wierząc, że wszyscy ci świadkowie 
byli krzywoprzysiężcami, to ich uporczywe za- 


około Babiej Góry... 


Ustęp z notatek etnografa. 


IV. 


Lipnica należy do tych wsi górskich, które 
leżąc w wązkiej dolinie (idacema w poprzek nie 
wzdłuż) nawet się domyśluć nie pozwalają swe- 
go istnienia. Z pewnej odległości dostrzega się 
tylko szczyt wieży kościelnej, wyglądającej jak- 
by jakiś osobno stojący budynek; dopiero nagle 
odsłania się kościół a w jedoe i drugą stronę 
od niego szereg chat, ciagnący się wzdłuż po- 
toku. Takie samo położenie ma i miała Lipnica 
(zwana w urzędowym, madziarskim języku Fel- 
s0— tj. Góroa) i cbie Zubrzyce, Górna i Dolna. 

Górne kończyny tych wsi sięgaja do stóp 
Bzbiej Góry i tonęły niegdyś w niedostępnych 
i dziewiczych borach, pełnych grubego zwierza 
i—zbójników. Mniej więcej przed 150 laty, kiedy 
Lipnica miała już kościółek drewniany i skro- 
mną przy nim plebanijkę, pewnego ciemnego 
wieczora zapukał ktoś do drzwi probostwa i za- 
żądał wijatyku dla umierającego.: Zaledwo ka- 
płan wyszedł poza próg swego mieszkania, za- 
wiązano mu oezy i zapewniając, Że się mu nie 
złego nie stanie, zsprowadzono do chorego i w 
ten sam sposób odprowadzono napowrót na ple- 
banię. W nagrodę za trud jeden ze zbójnikcw 
zostawił plebanowi worek złota przykazując, 
aby go użył na cel dobry, bo to „złoto z krwi 
ludzkiej*. Kapłan wystawił za to duży muro- 
wany kościół, a na nim umieścił napis, wyja- 
śoiający genezę budowy. Jeden z towarzyszy 
zbójeckich zostawił również na plebanii pałkę 
zbójecką (bunkcś) stanowiącą odtąd inwentarz 
parafialny i pokazywaną ciekawym przez pro- 
boszcza. 


Dziś kościół i karząca sprawiedliwość wytę- 
piły zbójników, chciwe ręce handlarzy wytrze- 
biły lasy, a potomkowie dawnych Janosików i 
Proczpaków są pracowitymi i przemyślnymi mie- 
szkańcami. Lipniczanie dolni zajmują się w zi- 
mie specyalnie tkactwem i wyroby ich mają 
zbyt wielki i idą w świat daleki. 

Ża zamożnością i dobrobytem idą jednak w 
ślad w tych stronach nieproszeni goście: zbytek 
i meda, które jeszcze w dzień roboczy tolerują 
ubiór góralski, ale w święto i niedzielę każą 
się zwłaszcza Lipniczankom przebierać zupełnie 
po miejsku i tracić tym sposobem swój indywi- 
dualny charakter. 

Ugoszezony przez miejscowego księdza „fara- 
ra“ i uprzejmie poinformowany o stosunkach, 
ruszyłem rano przez skałę Lipnicę ku Zubrzy- 
cy. Zaledwo uszedłem kilkadziesiąt kroków 
w górę wioski, odezwały się dzwony na wieży 
kościelnej, a przedemną ukazał się orszak po- 
grzebowy, dążący ku kuściołowi. Osobliwszy to 
był orszak. Na wozie prostym, zaprzężonym 
w dwa konie, między gnojnicami spoczywała 
biała prosta tramna, z płaskim wiekiem, z pod 
którego na wszystkie strony na szerokość pół 
metra spżywał biały całun, na znak, że to zwło- 
ki kobiety. Na trumnie, oparty bokiem, spoczy- 
wał krzyż prosty biały z daszkiem od górnej 
części ku obu ramionom, dla zatknięcia go 
w grób zaraz po pogrzebie. Obok wozu i za 
nim szła gromada wieśniakow w zupełnem 
milezeniu; mężczyźni w kapeluszach 
na głowie! Widziałem rozmaite wiejskie po 
grzeby, ale takiego jeszcze nie widziażem. Mi- 
jając pochód, zdjąłem kapelusz, szanując maje- 
stat śmierei, a wtedy, jakby zawstydzeni, po- 
zdejmowali nakrycia głowy iowarzyszący tru- 
mnie mężczyżni — na jak długo? — nie wiem, 


Czy to barbaryzm, niezgodny z postępem, 
w innym kierunku okazywanym, czy jaki może 
miejscowy zabobon — nie mogłem na razie za- 
sięgnąć wiadomości, ale nie wątpię, że w przy- 
szłości zdołam zbadać tego przyczynę. 

Dla odpoczynku zatrzymałem się na wzgórzu 
między Lipnicą a Zubrzycą I zwróciłem się ku 
Babiej Górze. Zakryta cała mgłami nie dała się 
zobaczyć, a podług zapewnienia miejscowych, 
ma on stąd szczególnie pięknie się przedsta- 
wiać. Dosyć zmęczony i pokropiony przez dro- 
boy deszczyk, stanąłem w Żubrzycy. Właśnie 
jakiś góral zaprzęgał konie, aby zawieżć pług 
w pole i orač na cziminę, skoro się w polu 
nie innego robić nie da. Po dłuższej rozmowie 
1 targu zgodził się zawieżć mnie przez Sidzinę 
do Osielca; musiał jednak jeszcze wrócić do 
domu dla stosownego urządzenia wozu. Zosta- 
wiwszy sąsiadowi konia, swoim pojechał ku do- 
mowi, wzywając mnie za sobą. 

Podczas kiedy mój wożnica czynił przygoto- 
wania do jazdy, ja usiadłem na pniaku pod 
oknami chaty i starałem się zawrzeć kompromis 
z Burkiem, uwiązsnym niedaleko n węgła i 
warczącym na mnie z niedowierzaniem. Zwrócił 
moją uwagę warkot maszyny do szycia, docho- 
dzący mnie z izby. Zaciekawiony wszedłem, i 
zastałem istotnie przy maszynie do szycia dzie- 
wczynę wiejską, siostrę mego wożnicy, a obck 
tego inną dziewczynę, która prawdopodobnie 
przyniosła tej wiejskiej krawcowej materyał do 
roboty. Z leżących obok części jakiegoś kafta- 
nika, z ubrania obecnych mogłem na pewno to 
wynieść wrażenie, Że gorset barwny, „łoktusa* 
i fałdzista spodnica dawno tu już ustąpiły miej- 
sca kaftanikom z mcdnemi rękawami i ścina- 
nym w kliny sukniom; patrzeć tylko rychło za 
miast chustek kapelusze pokryją głowy góra- 


bom zboczył ku kładce na potoku, a orszak |lek! Ktoby się tego domyślał w tej tu zapadłej 


wszedł w ulicę między domami. 


dolinie... I w urządzeniu mieszkania znać było 


wpływ miasta. W pierwszej izbie było jeszcze 
wszystko po wiejsku, oprócz maszyny, ale 
w drugiej pokrywała siatkowa kapa wysoko 
wysłane łóżko, podobny obrus bielił się na sto- 
le, w kącie na komodzie ustawiono filiżanki i 
i = a przy oknach zasłony z białego mu 
ślinu. 

Tak wyglądała izba biednej szwaczki; — 
prawdopodobnie znacznie więcej miejskich wła- 
ściwości znalazłbym był u zamożnego Zubrzy- 
canina. 

Kiedyśmy wreszcie ruszyli, począł padać 
deszcz rzęsisty i zaniosło się na słotę. W nie- 
wielkiej odległości, w górze wsi, dostrzegliśmy 
kilku ludzi pod parasolami w polu; była to ko- 
misya sądowa, mająca na miejscu rozstrzygnąć 
spór o miedzę. Pieniactwo ludu górskiego jest 
tedy i tu powszechne, a do czego ono dopro- 
wadzi wraz ze skłonnością do trunku i rosną- 
cym popędem do zbytku — łatwo przewidzieć. 
W miarę zbliżania się ku granicy mogłem do- 
strzedz większy konserwatyzm w budowie chat, 
które tu, jak i w Podwilku i Orawce (dawniej 
poznanej) nie różnią się niczem od ehat w Spy- 


tkowicach, Rabie i Skawie, a jak stę niebawem | cyta 


przekonałem, i w Sidzinie. 

Gdyby nie zwrócenie uwagi przez wcżnicę, 
nie wiedziałbym był, kiedyśmty przekroczyli 
granicę; ani kraj, ani ludzie nie zmienili swej 
cechy zewnętrznej, zmieniła się tylko droga, 
która na dół ku Sidzinie przestała być drogą, 
a była tylko kamienistem urwiskiem i wyrwi- 
skiem, w którem nie wiem, jakim cudem mój 
wożnica nie połamał wozu i konia nie stracił. 
Nawet na równinie we wsi nie inna była ja- 
kość tej drogi, bo ją ustawicznie psują zwoże- 
niem ciężkiego drzewa z lasu, a nikt nie po- 
myśli o naprawie. 

W środku wsi mi:l śmy popaść; tymczasem, 
chociaż to było już po godzinie 12 w południe, 


około kościoła, około karczmy i kółka rolnicze- 
go snuły się gromady weselnych gości, w zna- 
cznej części dobrze podchmielonych i zawadya- 
ckich. Dziewczęta, poprzebierane po miejsku, 
parobczaki, niewiadomo po jakiemu, w bezbarw- 
nej mięszaninie stroju tandetno- żołniersko- góral- 
skiego. Jadące fury z drzewem zaledwo dozwo- 
liły nam się wyminąć. 

Popasłszy w Bystrej, ruszyliśmy dalej, ale — 
nie sami. Na kożle, obok wożaicy, znalazła się 
jakaś kobieta z Zubrzycy, która pieszo dążyła 
do głośnego w Bystrej lekarza wiejskiego. 

Po wstępnem opowiadania o nim, zagadnąłem 
kobietę; 

— Iwy mu wierzycie? 

— Ano, proszę pana, Oon zawsze poradzi, al- 
bo powie. ze rady nie ma. Jednej kobiecie, za- 
miast rady, kazał sobie usyć hiałom kosale i 
trzeciego dnia pomarła. 

— A jakże on wie, co choremu brakuje? Czy 
trzeba chorego do niego przywieżć, ezy może 
koszulę z niego przynieść? 

— Nie, trzeba ino opowiedzieć chorość, a on 
naleje wody na miske i s ty wody sytko wy- 


— Za poradę wiele się płaci? 

— Daje się obycajnie dziesięć grajcarów. 

Miałem niesłychaną oehotę odwiedzić tego 
bystrzańskiego znachora; zbytnie oddalenie od 
drogi i brak czasu wobec terminu dojazdu do 
pociagu przeszkodziły temu. 

W Osieleu zrobiła się piękna pogada, ale Ba- 
biej Góry stąd nie widać. Niedługo czekałem 
na pociąg, który mnie z rozlicznemi wrażenia- 
mi i blisko tuzinem zdjęć fotograficznych za- 
wiózł znowu szczęśliwie do Suchej, po odbyciu 
podróży naokoło Rabiej Góry. 

Roman Zawiliński. 


EŃ 


Kraków, 20 Sierpnia 1899 


mykanie oczu na oczywiste fakty można sobie 
wytłómaczyć tylko ich stałem przekonaniem, że 
wyliczone w bordereau akta wydane zostały 
przez znającego stan rzeczy oficera sztabu 
generalnego, a nie przez cfi:era liziowego, 
jakim był Esterhazy. W takim razie win- 
nym był Henry, który popełniał fałszerstwa 
dla obciążenia Dreyfusa. 


AS 


Z Niemiec. 


(Odrzucenie przedłożenia o kanale „śródlądo- 
wym“. — Mowa Wilhelma przed pomnikiem 
` w Saint-Privat.) 

Gorące pragnienie cesarza Wilholma nie zi- 
ściło się. Jak to doniósł wczorajszy telegram, 
Sejm pruski odrzucił w drugiem czytaniu 228 
głosami przeeiwko 126 przedłożenie o kanale 

„Śródlądowym*, a ten sam los spotkał nawet 
przedłożenie o kavale dortmudzko-reńskim i ro- 
botach uzupełniających około kanała dortmundz- 
ko emskiego. A wszakże minister skarbu Mi- 
quel w ostatniej chwili podał do wiadomości, 
że na przeciąg lat 10 obcy robotnicy w takiej 
ticzbie, jaka się okaże potrzebsą, będą mieć 
wstęp wolny do monarchii prnskiej. Ci, pod któ- 
rych adresem p- Miquel wystósował tę ode- 
zwę, wysłuchali jej spokojnie i głosowali nie- 
mniej spokojnie przeciwko przedłożenia. Zwy- 
ciężyli agrarynsze, którzy od początku byli prze 
ciwnikami ulubionego projektu Wilhelma. Ze 
stronnictwa centrum 65 posłów wstrzymało się 
od głosowania, ale to są zwolennicy Zasady do 
ut des, którzy w trzeciem czytaniu gotowi po- 
przeć projekt rządowy. Polacy odegrali rolę roz- 
strzygającą, byli bowiem owym „języczkiem u 
wagi“, który przechyla szalę na jednę lub dra- 
gą stronę. Gdyby cały projekt został był w dru- 
giem czytaniu odrzuconym, jażby niepotrzebne 
było trzecie czytanie, ale przyjaciele projektu, 
nie mogąc uratować głównych punktów, posta- 
rali się o przeprowadzenie, właściwie już sensu 
nie mającego $. 6 projektu o gwaroncyach dla 
budowy kanała i dwóch odnośnych poprawek 
Strachwitza i Porsza — i dlatego musi się od- 
być trzecie ezytanie ratunkowe. 

Porażkę, aczkolwiek może tylko tymczasowo 
poniesioną w Sejmie praskim, powetował sobie 
Wilhelm na polach Saint- Privat, gdzie wypo- 
wisdział płomienną mowę przed pomnikiem dla 
poległych żołnierzy z I pułku gwardyi. Wypo- 
wiedziawszy kiikanaście frazesów pochwalnych 
o tym pułku, w którym książęta pruscy kształ- 
cili się w sztuce wojennej, tak dalej mówił 
Wilhelm: „Kształt pomnika odstępuje od przy- 
jętej powszechnie formy pomników, wznoszących 
się na polu bitwy. Okryty pancerzem Archanioł 
wspiera się pokojowo na mieczu, który ozdobio- 
ny jest wyrytem hasłem: Semper talis. Pragnę, 
ażeby ta postać miała także ogólne znacze: 
nie. Wznosi się ona na krwią przesiąkłem 
błoniu, jakby stróż wszystkich tu poległych 
żołnierzy obu wojsk, tak francuskiego, jako- 
też i naszego, gdyż po bohaterska wal- 
cząc za cesarza i ojczyznę, znaleźli 
pełną chwały śmierć iirancuscy żoł- 
nierze. A gdy chorągwie nasze przed tą po- 
stacią spiżową pochyłą się nad grobami naszych 
drogich towarzyszy broni, to niech powiewają 
zarazem nad grobami naszych przeciw- 
ników, o których zachowujemy peł: 
ne szacunku wspomnienie”, 

Czy głos ten po drugiej stronie Renu znaj- 
dzie wdzięczne echo ? 


Em aa TZ 
Kronika krakowska. 


(Co po żniwach 2 : 
W pzm. robi chłop, @ co pan: Wy 


an że wsi, piszący do „Czasuć. — 
Jego wyrok. — Nasza odpowiedź. — Energia 
magistratu. — P. Bobrzyński i suplenci. — P. 
prokurator. — Konfiskata „Nowej Reformy“. — 
Droga do poprawy.) 

Kiedy chłop Ostatni snopek rzuci do sąsieka, 
wówczas, nie zmieniając wcale toalety, czem 
prędzej idzie do swego pkasyna narodowego“, 


NOWA REFORMA 


mieszczącego się w karczmie, która obeenis po 
indemnizacyi propinacyjnej nie jest już „ówię- 
tą“, i tu zabawia się na swój sposób. Więc 
tedy pije wódkę i 1oamawia 0 urodzajach, po- 
tem znowu pije wódkę i politykuje, następnie 
również pije wódkę i wszczyna zwadę, a wre 
szcie na zakończenie także pie wódkę, obija 
sąsiada. lub otrzymuje od niego cięgi, poczem 
wraca do domu pełen zadowolenia. Pan z dwo- 
ru mutatis mutandis czyni to samo po żniwach. 
Jedzie do miasta, urządza wspaniałe drugie 
śniadanie dla znajomych i nieznajomych, kobie- 
tkom płaci kolacyjkę z szampanem, gra w kar- 
ty, wyzywa i otrzymuje wyzwanie na pojedy- 
nek, wreszcie podpisuje weksel i wraca do do- 
mu równie zadowolony, jak jego „młodszy brat“ 
z pod słomianej strzechy. 


Ale nie ma regały bez wyjątku. Są chłopi, 
którzy po złożeniu ostatniego snopka w stodole, 
zasiadają na przyzbie i, paląc spokojnie fajkę, 
oddają się kontemplacyjnemu oglądaniu kołka 
w płocie — są panowie we dworze, którzy, po 
wjechaniu do stodoły ostatniej fary pszenicy, 
składają laskę w kącie i chwytają za pióro. 
A jakże. Otóż jeden z takich panów dworskich 
napisał, czy też kazał napisać pod tytułem: „Ze 
wsi* artykał, posłał go do Czasu, a ten oczy- 
wiście umieścił go w numerze 186 na tem sa- 
mem miejscu, na którem ongi widniał sławny 
traktat o „grobelkowem siewie zboża*. Gdy, 
czytając, doszedłem zaledwie do połowy czwar- 
tego zagonu, chcę powiedzieć ustępu owego 
artykułu, twarz moja stała się bladą, jak płó- 
tno korczyńskie, a ręce moje poczęły drżeć, 
jak gdybym po raz ostatni w życiu miał „prze- 
kładać* talię kart. Albowiem ów pan ze wsi na- 
pisał, czy kazał napisać następujący straszny 
wyrok: 

„Dzis, gdzie jest sztandar liberalizmu ? leży 
w błocie, powiewa nad ostatnią basztą stronni- 
ctwa Kasy oszczędności lwowskiej, jaką jest 
redakcya Słowa Polskiego i jej krakowska filia, 
w. rozpaczliwem wysileniu politycznej agonii 
wiedzie do najwstrętniejszego sojuszu z niemie- 
ckimi obstrukcyonistami. Za takim sztandarem 
mogą iść tylko polityczni i moralni bankraci. 
Z katastrof finansowych ostatnich miesięcy ży- 
wioły konserwatywne wyszły bez plamy, choć 
nie bez ciężkich strat i wielkich ofizr, podję 
tych dla ratowania kredytu i czci kraju. Fakta 
te nie powinny, minąć bez wpływu i następstw 
na nastrój opinii pablicznej. Od środka, od ra- 
chu młodszej inteligencyi, która dotąd „płynęła 
z prądem liberalizma, zwrot zacząć się musi 
zanim dosięgnie warstw ludowych, wiedzionych 
na manowce. I już dziś początek tego zwrotu 
widoczny — weżmy jakiekolwiek powiatowe 
miasteczko; wśród jego inteligencyi spotykamy 
jednego lub dwóch radykałów na dziesięciu kon- 
serwatystów — prawda, że radykał jest ruchli- 
wy i rzutki, a konserwatyści, przejęci najle- 
pszemi opiniami poza obowiązkami swojego za- 
wodu, ulegają przeważnie właściwej konserwa- 
tystom bierności“, 

Mój dobry panie ze wsi! Sztandar, pod któ- 
rym my stoimy, powiewa dziś tak samo, jak 
powiewał przed ośmnastu laty, gdyśmy go roz- 
winęli wśród mieszczaństwa krakowskiego, a 
czy będzie powiewać nadal, o to, mój dobry 
panie, już niechaj ciebie głowa nie boli. A co 
się tyczy sojuszu z Niemcami, to możcbyk pan 
zechciał poszukać bliżej koło siebie, a wówczas 
wzrok twój padłby może, dajmy na to, na dra 
Madeyskiego. Czy nie tak? A gdybyś jeszcze 
bliżej chciał szukać pośród bractwa twojego, 
tobyś wyrazy: „katastrofa finansowa“ czemprę- 
dzej wykreślił z wszystkich słowników całego 
iwata, ażeby zginął wszelki ślad podobnie bli- 
skiej rzeczy. 

A jeżeli twoje obliczenia statystyczne, wedle 
których na prowincyi spotyka się jednego lub 
dwóch radykałów na dziesięciu konserwatystów, 
sprawiają ci przyjemność, to i owszem, łudź 
się i śpij spokojnie, chrapiąc, jak szlachcie po- 
dolski. 

Swoją drogą, trzymając się zasady: suum 
cuique, sporą dozę kawalerskiego animusza przy- 
znać muszę panu ze wsi, który podczas kani- 
kały mógł, nie będąc do tego zobowiązany, za- 
bawiać się piórem. 


: 


Jeszcze większą dozę animuszu przyznaję ma 
gistratowi krakowskiemu, który także podczas 
kanikuły dał znak życia, polecając kilku fabry- 
kantom wody sodowej, ażcby przestrzegali prze- 
pisów ustawy przemysłowej i nie zmuszali 8wo- 
ich robotników do pracy nadobowiązkowej nie- 
tylko w dni powszednie, ale nawet i w święta 
A gdyby tak magistrat prócz znaku życia dał 
jeszcze dowód energii i zabrał się raz przecież 
do przeniesienia tandety na inne, więcej stoso- 
wne miejsce? Boże mocny — p Bobrzyński 
jednem pociagnięciem pióra przenosi corocznie 
kilkunasta saplentów o dziesiątki mil, a nasz 
magistrat nie może sobie dać rady z mizerną 
tandetą! Prawda, że p. Bobrzyński jest w Ga- 
licyi potężnym dygniterzem, ale w zamian tan- 
deta nie jest wcale czemå nietykalnem. Chyba, 
że suplenci?... Alboż ja wiem ?... 

Jeszcze większą energią odznacza się p. pro- 
kurator, który w krótkim czasie już po raz 
drugi konfiskuje Nową Rejormę. Gdy pierwsza 
konfiskata spadła na nas, podpisany, widząc, 
a raczej czując, jaki wiatr wieje, natychmiast 
oświadczył, że dotychczzsowy tytał: Kroniki 
krakowskiej zmienia na tytał następujący: c. k. 
Kronika Wielkiego księstwa krakowskiego. — 
Skończyło się wprawdzie na dobrych z mej 
strony ehęciach, „metrampaż* bowiem urządził 
mi obstrukcyę, ponieważ atoli Galicya cała wy- 
brukowana jest dobremi chęciami, więc pozy- 
skałem sobie łaskę pewnych sfer. Widocznym 
znakiem tej łaski był fakt, że nazajurz wożny 
sądowy wręczył mi nakaz "zapłaty, a otrzyma- 
wszy tytułem napiwku nieco miedzi, czy też ni- 
klu, ukłonił się i rzekł: 

— Sługa pana dobrodzieja. 

Sic itur ad astra! Dlaczego Czas nie ulega 
konfiskacie? Wszakże i nim kierują ludzie mi- 
mo swej wielkości ułomni. Niech Nowa Reforma 
zrobi mały zwrot w tył, w prawo, czy wre- 
szcie halbrechts, byle tylko nie naprzód, lub 
w lewo, a skutek będzie zadziwiający. Niechaj 
szanowna Redakcya pamięta, że więcej w nie- 
bie jest radości z jednego nawróconego grze 
sznika, niżeli z dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych. Grabiec. 


Z letnich siedzib. 


Rymanów, 17 sierpnia. 


Dogorywający obecnie sezon należał do najbar- 
dziej ożywionych w historyi Rymanowa. Pomimo 
oddania do użytku gości uowej, olbrzymiej willi 
zakładowej „Leliwa* bardzo wiele rodzin, zgłasza- 
jących się do kąpiel rymnanowskich, nie znalazło 
pomieszczenia, Wogóle od kilku lat zwiększa się 
stale napływ kuracyuszów do tutejszych zdrojów ; 
zwłaszcza Królestwo Polskie i Bukowina, nie licząc 
naturałnie kontyngentu z kraju, mianowicie prze- 
ważnie z wschodniej jego części, dostarczają coraz 
większej liczby gości. Przepełnienie wszystkich 
Bolankowych zdrojów krajowych zdaje się stwier- 
dzać wzmagającą się potrzebę ich użycia; Ryma- 
nów zaś specyalnie posiada oprócz tego wspaniała 
otoczenie, śliczne lasy świerkowe, istny rezerwoar 
ożywczego powietrza, którego nie potrzeba szukać, 
lecz, gdy cały zakład wśród lesów jest rozrzueony, 
oddycha się stale ich wonią. Stąd i skuteczność 
zdrojów się zwiększa, 

Towarzystwo zbiera się w Rymanowie sympaty- 
czne. Bruk tntaj rodzin magnackich, które za gra- 
nicą przywykły sznkaó tego, eo mają w kraju ; 
ale braku tego nie czuć wcale. Tak zw, klasa „in- 
teligencyi* dostarcza tutaj głównego zastępu kura- 
cynszów ; stąd i stosunki towarzyskie nkładają się 
z łatwością, Naturalnie płeć piękna, jak zwykle w 
naszych „badach* przeważa tutaj liczebnie. Mimo 
tego nietylko „bale dla dzieci*, lecz i reuniony 
udają się doskonale i kończą się (naturalnie osta- 
tnie z nicb) zwykle mad ranem. 

W ostatnich czasach było tych zabaw poddosta- 
ou: Przyjechałem do Rymanowa po baln, który 
poprzedniego daia zakończył popis koncertowy lwow- 
skiego „Echa“ pod przewodnictwem radcy Bsraona. 
Tuż potem, na falach ulewnego deszczu, nadpły- 
nęli znani Wam dobrze: Gabryel Górski, doskonały 
śpiewak operowy, zazngażowany obecnie do War- 
szawy, i wiclce obiecujący skrzypek p. Opieński. 


jak się dowiaduję, skutkiem, gdyż ozysty dochód 
na rzecz kolonii wakacyjnej przyniósł przeszło złr. 
800. Lwia część zasługi przypada tutaj paniom, 


Obaj podobali się tutaj bardzo i znaleźli bardzo 
sympatyczne przyjęcie, 

Wyścigi pod Rymanowem ściągnęły okoliezną i 
z dalszych stron szlachtę. Przyznam się do tego 
lenistwa i wyznam otwarcie, że nie wyjeżdżałem 
na wyścigi. Przyjechałem tutaj dla wypoczynku i 
użycia tych przyjemności, których missto dać mi 
mie może; w dodatku do tego, wyścigi nie apra- 
wiają mi żadnej przyjemności. Więc powiem tylko, 
że bal, który odbył się w tym czasie wyścigowym, 
był świetny pod wielu względami i, przyznać to 
trzeba, nie wytwarzał tych dyssonansów towarzy- 
skich, na które uskarżał Bię Wasz korespondent z 
[wonieza... 

Już tylko echo z wielkiego festynu i bala na 
dochód budowy kaplicy zdrojowej doszło mnie, 
gdym zawinął do Rymanowa. — Natomiast byłem 
świadkiem bardzo ożywionej działalności na rzecz 
tutejszej kolonii wakacyjnej, Pod protektoratem 
właściciela Rymanowa, posła hr. Jana Potockiego, 
utworzył się komitet z gości kąpielowych pod 
przewodnictwem prof. Skobielskiego z Czerniowiec, 
mający na celu przysporzenie fundnszów na kolo 
nię dziatwy szkolnej ze Lwowa, Urządzono więc, 
łącząc rzecz pożyteczną z pożądaną, doroezny ob- 
chód uuii Polski z Litwą. W poniedziałek odbył 
się uroczysty wieczór w przepełnionej publicznością 
sali balowej. Zagaił ten patryotyczny wieczorek 
stały gość tutejszych zdrojów, ks, przeor Federo- 
wiez z Krakowa. Pełne kapłańskiego namaszczenia 
słowa przeora Paulinów wywarły głębokie wraże- 
nie. Do uświetnienia wieczoru przyczynił się śpiew 
pani Rapsportowej i gra na fortepianie panny žo- 
dzińskiej. Obie koncertantki zmuszone były okla- 
skami do nadprogramowych popisów. Resztę wie- 
ezoru wypełniły popisy (śpiew i deklamacya) dzia- 
twy z kolonii. Całość wieczorku wywarła nadzwy- 
czaj korzystne wrażenie. Po tych popisach urządzi- 
ła dziatwa kolonijua piękny obraz z żywych osób 
ua woloem powietrzu przed dworcem gościnnym, 
Nadto odbyła się ilnminacya w całym zakładzie; 
przed budynkami „kolonii“ spalone efektowne ognie 
sztuczne. 

Następnego dnia odbył się ma łączce „Gniewo- 
szówce! piękny i nadzwyczaj ożywiony festyn. = 
Dzięki, w pierwszym rzędzie, gorliwości i trudom 
pań, które zajęły się sprzedażą losów, urządzeniem 
bufetu i różnych zabaw towarzyskich, festyn powiódł 
się pod każdym względem, zwłaszcza pod wsglę- 
dem najważniejszym , finansowym, Akcyę komitetu 
zakończył bal, jaki tego Samego dnia wieczór się 
odbył. Zabiegi te uwieńczone zostały pomyślnym, 


które urządzonym przez komitet uroezystościom do- 
dały powabu i potrafiły zapukać nietylko do sere, 
ale i do... kieszeni, ofiarnej zresztą i patryotycznej 
publiczności. 

Na zakończenie kilka bieżących wiadomostek. 

Właściciel zakładu, hr. Jan Potoeki, przystępnje 
do budowy murowanych łazienek, które urządzone 
być mają lege artis i z pewnym komfortem. Po- 
trzeba ich jest tem większa, że obecnie istniejące 
nie mogą już pomieścić coraz liczniej napływają 
cych kurscyuszów. 

Ordynują tutaj, oprócz zakładowego lekarza, dra 
Dukieta, także dr Michał Śliwiński i dr Jan Re- 
giec. O ile mi wiadomo, nie mają powodn narze- 
kać na brak pacyentów. Dr Regiec sprowadził nad- | o 
to jednego z nauezycieli z krakowskiego „Sokoła“, 
który, pod jego kierunkiem, udziela dzieciom gi- 
mnaostyki, 
na Nznanie, 

Rozrywek tutaj nie brak. Wczoraj popisy wał się 
monologami p. Celiński; nadto zjechała prowineyo- 
nalna trupa teatralna pp. Stradiotów — i cyrk... 
Gelarz miejscowy zapewniał mnie, że właściciel 
cyrkn, oprócz psów tresowanych, posiada „dwie 
konie“ — także bardzo „sztuczne”... Gotów 
więc cyrk, jak to nieraz się zdarza, niebezpiecznym 
być współzawodnikiem... M. K. 


Pomysł ten zasługuje ze wszech miar 


tentru. 


Szczawnica, 17 sierpnia. 
Zwykłą koleją losu ożywiony dotąd sezon ma 
się ku schyłkowi, a dowodem tego są odjeżdżz- 
jące liczue powozy, ozdobione wieńcem bnkietów, 
tym najlepszym symbolem za ezas sezonu zasłużo 
nych, lub zdobytych trofeów przez urocze kura- 
de „pk a H |. 9a wady mó, | - a a 
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Tegofoczny sezon szczawaicki nie odznaczył się 
żadną senBacyjną przygodą. Zarząd zakładu spełnił 
wobec gości sumiennie swój obowiązek, bo prey- 
zwoitem urządzeniem micazkań, parków, chodników 
i terapiutycznych zakładów wykonał to, do czego 
był zobowiązanym, — Publiczność ze swej strony 
wskutek zawodnej pogody mniej oddawała się za- 
bawom i dalszym wycięczkcm, a więcej ściślejszej 
karacyi, wskutek też czego większe odaiosła na 
zdrowiu korzyści. 

Jeżeli zaś tu i owdsie pojawiały nię jakieś uty- 
skiwaaia, to najbardziej wskutek pocbmurnego i sa 
często płaczącego nieba, które, zawodząc tyle uln- 
bione w Szczawnicy po modrym Dunajcu wycieczki, 
wywoływało przykre chmury. a czasem i niewin- 
ue, acz dotkliwe chimery pięknych kuracyuszek 
przeciwko całej połowie męskiego rodzaju — lads- 
kości. 

Najwięcej jednzk z tego korzystały dobroczynne 
cele, bo między innemi loterya fantowa na dochód 
wewnętrznego urządzenia kościoła parafialnego i na 
utrzymanie Sióstr Słnżebniczek, trudn'ących się pie- 
lęgnowaniem gości chorych i obsługą Kółka rolni- 
czego przyniosła na ezysto 510 złr., bal na wete- 
ranów b. wojsk polskich i na Przytulisko złr. 80, 
przedstawienie teatralne na cele Towarzystwa Szkoły 
ludowej 165 złr., koncert amatorski na ołtarz 
w kościele parafialnym 160 złr., składka na do- 
tkniętych powodzią 24 głr., a nowo organiznjące 
się zabawy na gimnzzyum cieszyńskie, na ochotni- 
czą atraż pożarną miejscowa i t. p., zasilą nieco 
odnośne fundusze. 

Na dziś ogłasza zakład eoroczny uroezysty ob. 
chód duia urodzin cesarza z capstrzykiem i koro- 
wodem przy oświetleniu parkn bengalskiemi oguia- 
mi — słowem, nie brak ta było niczego, prócz 
więcej ochoczej młodzieży — a może i zawodowych 
lub przygodaych sprawozdawców dzieanikarskich— 
sławiących wdzięki nadobnych Koroniarek i Litwi- 
nek, które tu zgromadziły się liczaiej, niż po inne 
lata, bo nasze Galicyanki rozprószyły się po nowo 
tworzących się uzdrowiskach w Jaremczu, Woroch- 
cie i innych wschodniej stolicy kraja bliższych miej- 
scowościach gorskich, jakoby już zrzec się chciały 
współzawodnictwa z temi uroczemi zakordonowemi 
siostrzycami, 

Tegoroczny napływ zakładu składał się przewa- 
Łnie z wyższej inteligencyi , z przedstawicieli wię: 
kszego przemysłu i handlu, mniej z obywatelstwa 
wiejskiego, walczącego dziś o zagrożony byt eko- 
nomiczny, a już całkowicie świeciły pustkami sfery 
arystokracyi rodowej i finansowej z których pierw- 
sze zapewnie, jak zwykle, zdobiły swemi tytułami 
kurlisty zagranicznych badów. 

Bądź co bądź Szczawnica jost i poz stanie perłą 
i koroną polskich zdrojów, a gdy przejdzie kani- 
kuła forsowania coraz to nowazych uzdrowisk gór- 
skich, w których publiczność bywa narażaną na ty- 
siące niewygód i przykrości, a jednak tam spieszy, 
szukając nowych wrażeń lub dążąc na lep intereso 
wnoj reklamy — to przecież swą cichą pracą, a 
rzetelną zasłagą osiągnie należne jej uzunnie — 
na razie tak skąpo jej użyczane przez miarodajne 
sfery. 

Na dokończenie dodać należy, że tak licznie gro 
madząca się tu publiczność z goryczą wydziwić się 
nie może, jak po macoszemu traktują władze kra- 
jowe ten prawdsiwą ch'ubą kraju i skarbem naro- 
dowym będący zakład, że na tyloletnie nalegania 

zbudowanie bilższej komuaikacyi na Piwniczną i 
o odbudowanie powodziami zaiezczonej dróżki Pie 
pińskiej, będącej największą atrakcyą dla zdrojòwi- 
ska — pozostają nieczułemi, a przecież to jest nic- 
powetowaną klęską dla zdrojowiska, wskutek czego, 
mimo najnsilniejszych zabiegów ze strony zartądu, 
podnieść się nie zdoła. Men. ` 


KRONIKA. 


Kraków, 18 sierpnia. 


Odnowionie Wawelu. Zdjęto już rusztowanie, za- 
ałaniające dotychczas górną ezęść nakrycia wieży 
Zygmuntowskiej. Hełm ten otoczony czterema ma- 
łemi kopnłkami, jest cdtworzeniem dawnego na- 
krycia wieży, znanego ze starych widoków Krako- 
wa, w którem tylko zmodyficowano nieco niektóre 
szezegóły i dla nrozmaicęnia monotonnych linij eyl- 
wety dodano ośm iglic strzelających z kopuły głó- 


Pierwszy zjazd 
kobiet polskich. 


Zakopane, 15 sierpnia. 

Sala dworca tatrzańskiego zapełniona kobie- 
tami, których ciepłem słowem wita p. Marya 
Siedlecka, Po niej występnje na estradę zna- 
komita nasza powieściopisarka p. Walerya Ma r- 
rené i wypowiada wspaniałą rzecz O kwestyi 
kobiecej. Przemówienie p. Marrenć było na- 
stępująee: 

Widząc 
wszystkich 
określić wyrażnie 
sady, w imię k 
nasza nie jest 
nie y zająć p 
a 
biecy 
micza 


tak licznie zgromadzone rodaczki ze 
stron apl czuję się w obowiązku 


o posmains Ko borama, 
a T popełniony w jednym stosunku, cddzia- 
SOIN inne i paczy je w zasadzie. 
] zaznacza różnica pomi 
dzy postulatami cywilizaeyi liecism łe, 


ków, coraz głośniejszy jest rozd 
i żwięk pomiędz 
pysokiemi pojęciami AE a li ra 
to wie ezy giówny 


tego „Powód nie leży w tem 
że połowa ludzkości zamiast owijać "się pra- 
widłowo, pozbawianą 


jest Bystemat odpo- 
wiedniego wykształcenia i głosu, Jm nata 
musi obniżnć poziom ogólny. 


później 
Kobiet 


nicznająca TA 
wiatu odrzacanego gdy zwię- 
Bwema zadaniu i nieraz 
ei miewłaściwem postę- 


dnie, nie moie a 
pomimo najlepszych chę 


= 
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dzieci, których nie nauczono ją wychowywać. 

Znany fakt, że wszyscy prawie znakomici la- 
dzie mieli rozumne i szlachetne matki, powinien 
być nauką, że interes społeczny wymaga by 
takich matek było jak najwięcej. W rodzinie 
wpływ kobiety nie ogranicza się na dzieciach. 
Ileż charakterów męskich, obniżyła nikczemność 
ukochanej kobiety. Historya Samsona i Dalili 
powtarza się wiekuiście a w naszej własnej hi- 
storyi, mamy króla-bohatera, dla którego taką 
Dalilą była Marysieńkn. 

Obniżenie poziomn moralnego kobiety, z po 
wodu położenin jakie jej wytworzono i cddzia- 
ływanie jej na wszystkie stosunki to klątwa 
spadająca na mężczyznę. Widzimy codzień niepo- 
PNN ludzi dających się powodować ograni- 
czonej i przewrotnej kobiecie. Stąd zapewne po- 
„|chodzi francuskie przysłowie, iż w każdej cie- 
„| mzej sprawie trzeba szukać kobiety. 

I nie dziw. Ta co miała być dźwignią moral- 
ną dla mężczyzny, nieraz wiedzie go do upad- 
„|ku. Wiekowy stosunck poddaństwa wyrobił w 
niej wady niewolnicze, za pomocą których za- 
wsze słabszy stara się uchylić przed uciskiem. 
Tym sposobem przymioty właściwe kobiecie: 
bystrość, subtelność, łagodność, zamieniły się 
w wady, umysł niewykształcony zwrócił się do 
błyskotek i drobiazgów. Odepchnięta od spraw 
społecznych, pozbawiona w nich głosu, oddała 
się marnym ambicyom stroju, zabawy, próżno- 
ści, podkopującym tak często byt rodzin. 

Podniesienie kobiety jest więc postulatem ob- 
chodzącym obie płei zarówno. To też postulat 
ten odzywa się coraz częściej, coraz głośniej, 
zdobywa sobie eoraz potężniejszych rzeczników 
e PoE, mężczyznami, którzy pojmują, ile tracą 
na dzisiejszym stosunku a ileby na innym zy- 
c |skać mogli. Praktycznie kobiety zdobywają co- 
raz nowe prawa, otwierają się przed niemi u- 
czelnie, obejmują coraz więcej gałęzi pracy i 
wbrew stawianym trudnościom ruch kobiecy na 
kształt wzbierającej fali, podnosi się z żywioło 


sBOu "Pu PA er AĄDASKOJNM:: + Msi 9 | | ŚNO 0 o 


wysokie pojęcia, które charakteryzują dziś ety- 
kę żeńską. Ta etyka opiera się na sprawiedli- 
wości, prawdzie, głębokiem odczuciu krzywd i 
cierpień bliżulego, Oraz na panowania nad śle- 

pemi popędami, bo to panowanie wyrabiało się 
z konieczności przez całe wieki w kobietach. 

Gdyby ta etyka zapanowała w społeczeństwie, 
a kobiety wykształeone na równi z mężczy - 
znami miały równe prawa, równy głos i równe 
społeczne obowiązki, kto wie, czy trudności, 
otaczające nas zewsząd, nie rozwiązałyby się 
snme przez się, czy nie pierzchnęłoby wiele zło- 
wrogich mar, nnoszących się nad przyszłością, 
czy nie złagodziłoby dziczejące coraz bardziej 
obyczaje. 

Ażeby ten cel osiągnąć, trzeba przedewszyst- 
kiem zreformować wykształcenie i wychowanie 
kobiety w ten sposób, ażeby podołała owemu 
zadaniu. 

Nie będę tu wchodzić w to, czy istnieje jaka 
zasadnicza odmienność w umysłowcści mę- 
skiej i Żeńskiej, czy też właściwości zwane mę- 
skiemi i żeńskiemi, powstały wskutek wieko- 
ków, w jakich się jedni i drugie 

bo są to kwestye, p EM 

zapomocą doświadezenia 

rozwiązane być kadaca muł przed nimi posta- 
zapytania i poruczyć je przyszłości. 

R aa jakie posiadamy, wskazują, iż 


zie im to jest dozwolone 
a A kim i nie okazują wo- 


wych warun 
znajdowały, 


Więc samienny 


sprostają zadaniom mę8 
góle ee umysłowej przy naukach. Doms- 
gamy się więc słusznie, by dopuszczono je Ta 
wszystkich zajęć, którym podołają, a zarobki 
stosowano wedł rac 

Wszelkie więk E wykształcenia, | n 
wobec braka jakkichkolwiek podstawowych pe- 
wników co do właściwości umysłowych dwóch 
płci, wszelkie ograniczenia względem praejo 
biecej, jako niepodobne do określenia na bokn 
zostawione być powinny. Ażeby dojść do samo- 
dzielności i uzyskać niezależność, kobieta masi 
sią przygotować do zarobkowej pracy, a zatem 


wą siłą. Rozbrzmiewsją w nim coraz głośniej | odebrać wykształcenie równe męskiemu. Inaczej 


Zawsze pozostanie w zależności, bo kwestya 
chleba panuje nad każdą inną, a przewaga eko- 
nomiczna, czyniąca z męża chlebodawcę żony, 
musi prowadzić do nadużyć. Niech będzic, co 
chee, chlebodawca jest zawsze panem położenia. 
Przytem položnic ág AR TA x 107, 
ności dla kobie 

walob7 msaada malżeństwa, tnk dosadnie Za- 
znaczony jako jedna z klęsk obecnych przoz tak 
bystrych obserwatorów społecznych, jak Ibsen, 
jak Maeterlink, którzy czerpią w nim wielokro- 
tnie temat dramatyczny. 

Jeżeli zaś zasadnicze różnice istnieją rzeczy- 
wiście w umysłowości dwóch płci, prawdopodo- 
bnie stosownie do tego ukształtują się stosunki 
i nastąpi odpowiedni podział pracy. Tego jednak 
a priori określić niepodobna. Są pewniki, do 
których ludzkość kosztem własnych doświad. 
czeń dojść masi i tych nikt jej oszczędzić nie 
może. 

Daremnie więc dzisiaj zajmowalibyśmy się po. 
dobnemi kwestyami. Mamy dość innych, naglą- 
cych, dość celów praktycznych, nad których 
urzeczywistnieniem pracować trzeba. Raz je 


szcze jednak chcemy zaznaczyć stanowczo, T k 


pragniemy działać zarówno dla dobra m 
zny, jak kobiety, a nadewszystko dla pre 
przyszłości. Chcemy, ażeby małżeństwo nie było 
związkiem zawartym z konieczności, ani spółką 
handlową, ale zespoleniem dwóch wyrobionych, 
e py się wzajem jednostek, chcemy, aże 
by każde dziecko miało matkę, rozumiejącą wa- 
żność zadań wychowawczych, a nadowszystko 
A CH BE © członek społeczeństwa = 
rozamia, 
nad ogólnem dobrem. Jego potrze RSA 
Oklaskami nagrodzono wywód p. Marrenć, 
poczem przystąpiono do porządku dziennego, tj. 
do sprawozdań z działalności stowarzyszeń ko- 
biecych. Najpierw przemawiała delegatka 
z Królestwa, następnie p. Tułoziecka, 
przewodnicząca stowarzyszenia „ Warta“ w Po. 
znania i p. Rzepecka, sekretarka tego stows- 


wielkopolskich. Nn wniosek pani 
m é 5 jra” 25 Wielkopolskim kobietom, 
co dzielnic i wytrwale trzymają strnż nad War- 
tą, i szańcem z żywych, bijących serc wstrzy- 
mają chłonącą fulę gormauizmu — „Zjazd“ wy- 
raził gorącą podziękę i uznanie. 

W dnlszym ciągu p. Czermakowa odczy. 
tała sprawozdanie o działalności stowarzyszeń 
kobiecych we Lwowie. 

P. Leontyna Owczarkiewiczó 


stawiła działalność w na przed- 


„Krakowskiego Koła pań 
Towarzystwa „Szkoły ludowej* í praedii 
wniosek p- Maryi Siedleckiej: „Zjazd ko- 
biet polskich“ «świadcza się za ukrajowieniem 
szkoły polskiej w Biały i wzywa wszystkich 
posłów polskich Sejmu krajowego, ażeby dążyli 
wszelkiemi środkami do jak najrychlejszego przy- 
jęcia szkoły polskiej w Biały na koszt kraju“. 
Tadeuszowa Błotnicka odczytuje spra- 
wozdanie „Czytelni dla kobiet“ w Krakowie, 
która dla tem sprężystszego działania podzieliła 
pracę między sześć sekcyj: przemysłn i handlu, 
pedagogiczną, opieki nad opuszczoną dziatwą, 
literacko-naukową , artystek-malarek i wieczor- 
ową. 
P. dr Daszyńska-Golińska zdała ustnie 
sprawę Z działalności Towarzystwa Pomocy 
Nankowej dla kobiet imienia Kraszewskiego“ i i 
zakończyła awe piękno przemówienie wezwaniem 
o popioranie tej pożytecznej instytucyi. 

Ostatnia naroszcie sprawozdawczyni, dr Anna 
Wyczółkowska, podzieliła się z uczestni- 
czkami Zjazdu rezultatami ankiety, którą prze: 
prowadziła, celem uzbierania danych eo do 
działalności kobiet na prowincyi w Galicyi — 
a w końcu postawiła wniosek założenia ogólne- 
go związku kobiet w Galicyi, związku, któryby 
dążył zarówno do podniesienia moralnego i umy- 
słowego kobiet, jak i ich byta materyalnego. 

Na tem zakończono obrady pierwszego posie- 
dzenia. 

Drugi dzień obrad. P. Czermaky. 
wa przedstawiła ogólny obraz działalności P 


rzyszenia, przedstawiły w żywych słowach dzia-llek na Bukowinie, poczem uchwalono: 1) Zja 
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NOWA REFORMA. 


wnej. 
hełmu wieży przy kościele Bożago Ciała Od stro 


ny północnej błyszczy w całej okazałcści wielki 
biały orzeł Zygmuntowski, wykuty z blachy i na 
tle kartusza złoconego nmieszczony na hani ko- 


uły. 

Wystawa ilustrowanych kart korespondencyj- 
nych. Komitet pierwszej słowiańskiej wystawy ilu- 
strowanych kartek pocztowych uchwalił przezna- 
czyć część dochodu z wystawy na powodziau. Wy- 
stawa otwartą zostanie dnia 26 b. m. przez p. pre- 
zydenta miasta Friedleina, komitet uprasza więć 


wszystkich mających jeszcze zbiory kart widoko 
wych, jakoteż pp. wydawców, by do dnia 23 bm 


włacznie udział swój w wystawie u p. Ferdynanda 


H ffnana, prezesa „Czeskiej Besedy“ (Kraków, Su 
kiennice 17) zgłaszali i na jego ręce kartki wido 


kowe nadsyłali, późniejsze bowiem zgłoszenia nie 


będą mogły być uwzględniane. 


Wpisy do gimnazyum żeńskiego w Krakowie 
na rok szkolny 1899/900 odbędą się dnia 30—31 
sierpnia i 1—2 września od godziny 10 do 12 i 
ol 3 do 5 w kancelaryi dyrektora przy ul. Szew- 


"ai !. 9, II piętro. 


Uczennice, które dla braku miejsca nie zostały 
przyjęte do seminaryum nauczycielskiego, mogą — 
jeżeli się nie seehcą uczyć języków klasycznych — 
wstąpić odrazu do klasy 2, a prawdziwie uhogie 
między niemi będą uwclnione od połowy opłaty 
szkolnej. Zamiast nauki języków klasycznych będą 


pobierały naukę pedsgogii i metcdyki, 


Wiadomości osobiste. Przybył do Krakowa na 
pobyt kilkndniowy p. Józef Doboszyński, rad- 


ca dworu i ezłonek najwyższego trybunału państwo 
wego. 


bawił u Bas wczoraj twórca „Livii Quintilli* i 


dyrektor Towarzystwa muzycznego w Warszawie, 
p. Zygmant Noskowski. 


M.nister dla Galicyi, dr Jędrzejowicz, przejechał 


dzik rano przez Kraków, i udał się do Rzeszowa. 

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Na wrześnio- 
wy zjazd w Krakowie wybiera się z Pragi spora 
drużyna pnblicystów czeskich, Na mocy uchwały 
Spolku czeskich żurnalistów utworzył się w Pra- 
dze komitet, który się zajmuje zebrauiem jak naj- 
większej liczby uczestników. Redakcye dzienników, 
wychodzących w Pradze, wymieniły już swoich de- 
legatów, Prezesem komitetu praskiego obrany zo- 
stał p. Józef Holeczek, redaktor Nar. Listow, za- 
stępcą p. J. Hozdecky, red. Swobodneho Obczana 
w Slanom, kasyerem p. Prokop Gregr z Nar. Li- 
stow, a sekretarzem p. V. Huebner, redaktor Nar. 
Polityki. 

P. Stanisław Konopka, znany recytator, urzą- 
dza — jak to już donosiliśimy w wczorajszym nu- 
merze — w środę (duia 23 b. m.) w aali Rady 
miejskiej wieczór, poświęcony wyłącznie Słowackie- 


mu. Połowę dochodu przeznacza na sprowadze- 
nie zwłok wielkiego poety. Program jest 


następujący: „Julinaz Słowacki“, wiersz świeżo na: 
pisany w 40 letnią rocznicę śmierci Joliusza — z te 
ki Litwina, 4ty akt „Maryi Stuart“, ś4ty akt 
„Mazepy*, „Grób Agamemnona“, „Testament mój“. 
Bilety są do nabycia w księgarni Krzyżanowskie- 
go. P. Konopka wygłasza wszystkie utwory z pa 
mięci. 

Zmarli. Ks. Edward Serscheń, jabilat, pro 
boszez w Podgórzu, honorowy radca kuryi biska 
piej, sekretarz honorowy biskupiego konsystorza w 
Tarnowie, b. profesor seminarynm biskupiego w 
Tarnowie, honorowy obywatel miasta Podgórza, 
nrodzony w r. 1822, zmarł dnia 17 b. m. po dłu- 
giej i ciężkiej chorobie, Pogrzeb odbył się dzisiaj 
o godz. 9 rano z kościoła parafialnego Ba cmen 
tarz w Podgórzu. 

Szkoła św. Scholastyki. Rozporządzeniem z d. 
29 msja b. r. przekształciła Rada szkolna krajowa 
tutejszą szkołę wydziałową czteroklasową im. Św. 
Scholastyki na wyższą szkołą wydziałową sześcio- 
klasową. Organizacya wchodzi w życie z dniem 1 
września b, r. Do klasy I szej przyjętą być może 
uczennica po ukończeniu ezkoły ludowej pospolitej 
na podstawie świadectwa, lub odpowiedniego egza 
minu wstępnego. 

Plan nauk na rok szkolny 1899/900 jest przej- 
ściowym. Nauka języka francuskiego jest obowią- 
zująca. Opłata szkolna półrocznie z góry 10 słr. 


ORZEC Z 0: 


kobiet polskich wyraża nznanie dla działalności 
kobiet polskich na Bakowinie; 2) Projektowane 
zjednoczenie Towarzystw kobiecych ogarnie i 
stowarzyszenia na Bakowinie. 

P. Marya Wysłoachowa wygłosiła refe- 
rat: „O kobiecie wiejskiej, jako dziewczynie, 
żonie, matce, pracownicy i obywatelce*. Po wy- 
słuchanin wybornego tego referatu, uchwalono po 
wyczerpującej dyskusyi: 1) Wydawać pismo dla 
kobiet wiejskich i małomiejskich, które postawi 
sobie, jako zadanie: roznieczć miłość ziemi oj- 
czystej, budzić zainteresowanie dla spraw pu- 
blicznych i tłómaczyć w sposób popularny zja- 
wiska otaczającej przyrody. Nie poprzestając na 
przedmiotach, dających ogólne wykształcenie, 
pismo powinno kształcić czytelniczkę w zakre- 
sie znjęć, wypełniających jej życie codzienne, 
jako wychowawczyni i pracownicy, więc prze- 
dewszystkiem w zakresie wychowania dzieci, 
po dragie udzielać intormacyi co do rozmaitych 
działów gospodarstwa domowego i rolnego, Ży- 
wienia rodziny, przygotowania artykułów, prze- 
znaczonych na sprzedaż, wiadomości z hygieny 
i t. p. 2) Urządzić wykłady i pogadanki ustne 
z tą samą przewodnią myślą, którą program 
wydawnictwa określa, bądź to dostarczając sto- 
sownych materyałów do odczytów miejscowym 
osobom, bądź też przez wysłane delegatki. — 
Wykłady te i pogadanki, o ile możności, mają 
być połączone z demonstracyami. Dla oparcia 
zań ich na szerszej podatawie i przekształcenia 
z ezazęm na systematycznie prowadzone kursa 
popalice, należy dążyć do zawiązania statuto- 
wega $fowarzystwa. 3) Wybrać komitet, złożo- 
ny c9-pajmniej z 10-ciu osób, celem -urzeczy- 
wistnienia powyższych rezolacyj. 

Nastąpił referat o szkolnictwie w Za- 
borze rosyjskim, który obejmował nastę- 
pające działy: 1) Znkłndy wychowawcze filan- 
tropijne; 2) Szkoły rządowe bezpłatne; 3) Szko- 
ły płatne, a mianowicie szkółki dziecinne, śre- 
dnie zakłady naukowe, rządowe i prywatne. 

Na tem dzień drugi rozpraw zjazdowych za- 
mknięto. M. 


Jest to motyw krakowski, zapożyczony z 


łowej, do kursów robót i kursów handlowych od 
będą się w d. 29, 30 i 31 b.m. zawsze ed godz. 


towarzystwie rodziców, opiekunów, lub odpowie- 
dzialnego nadzoru domowego ze świadectwem szkol 
nem z ostatniego półrocza i świadectwem szczepio 


jest Świadectwo z ukończonej szkoły ludowej po 
go Świadectwo z ukończonej szkoły wydziałowej 


rocznie, Wpisowe 1 złr. 
Egzamina wstępne i poprawcze odbywać się bę 
dą w d. 1, 2 i 3 września od godz. 8 rano. 
Wszelkich wyjaśnień udziela się przy wpisach 


później. 


ogólne zgromadzenie. 


śliwy w drodze już umarł. 


mi wekslami do Banku galicyjskiego. Rola fabry- 
kanta nie powiodła się haudlowcowi: Bank weksli 
nie chciał zeskontować z dwóch przyczyn. Po pierw- 
sze źle były wypełnione, a co ważniejsza, bo nie 
znał firmy Schmeykal. Pożyczki odmówili również 
prywatni eskonterzy. Weksle, na prośbę ich wła 
ściciela, wypełniał niejaki Leopold Pyszyński, do 
niego też udał się powtórnie Łodziński, by omyłkę 
sprostował i wypełnił nowe blankiety. Pyszyński 
odmówił, a podejrzewając w całej sprawie coś nie 
jasnego, uwiadomił policyę. 

Agent - fabrykant został aresztowanym. Policyjne 
śledztwo wykryło, że się nazywa nie Łodziński, ale 
Dymoń i jako taki, był już dłuższem więzieniem 
karany. Policya cddała sprawę w ręce prokurato- 
ryi, a ponieważ Dymoń twierdził, że działał w zmo- 
wie z PyBzyńskim , przeto i Pyszyńskiego pocią- 
gnięto do odpowiedzialneści. 

Dziś toczyła się przeciw Dymoniowi false Ło- 


dzińskiemu i Pyszyńskiemu rozprawa o oszustwo. 


Trybunałowi orzekającemu sądu krajowego karnego 
przewodniczył radca Schneider, oskarżał prokura- 
tor dr Geisler. 

Dymoń przyznał s'ę winy, lecz, jak w śledztwie, 


tak i na rozprawie oświadczył, że Pyszyński jest 


jego wspólnikiem i miał się z nim pieniędzmi po- 
dzielić w razie, gdyby wekale udało się zeskonto- 
wać. 

Pyszyński słowom Dymonia stanowczo zaprzeczył, 
nie poczuwając się wogóle zupełnie do winy. 

Trybunał po dłnżezej naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Dymonia na 6 miesięcy więzienia. Py- 
szyński został uwolniony. 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano dzisiaj nało 
gową złodziejkę, wydalaną niejednokrotnie z Kra- 


kowa, Maryę Czernek. Aresztowana, pragnąc unikać 


widocznie szablonu, tym razem nie popełniła zwy- 
kłej kradzież, — lecz obficie uraczyła się w szy- 
neczku tak jadłem jak napojami i nie nie chciała 
zapłacić. 

Niefortunna maskarada. Dzisiaj w noey jakieś 
indywidaum w mundurze wojskowym 13 p. p., a 
cywilnych inexprimablach robiło awantury w mie- 
ście. Indywidunm to korzystało z posiadania ba 
gnstu i okazywało przy jego pomocy wyższość nad 
zwykłemi Śmiertelnikami, pozbawionemi broni. — 
Wszystko szło dobrze w mieście, lecz aż dopiero 
niepomyślaie się skończyła awantura w koszarach 
Radolfa, gdzie wreszcie udał się cywil w mundurze 
wojskowym. Tu pokaleczono go tak, że trzeba by- 
ło udać się do Towarzystwa ratunkowego, które 
ndzieliło swojej interwencyi. Okazało się nareszcie. 
że bohater nocny nazywa się Antoni Derka i jest 
zuanym policyi złodziejem, to też policya, po opa 
trzeniu przez Towarzystwo ratunkowe wzięła swe- 
go znajomego pod opiekę. Prawego właściciela mun- 
duru i bagnetu, z których korzystał chwilowo Der 
ka, znaleziono pod straganem na Małym Rynku w 
ubraniu Derki. Zołnierz był zupełnie pijany i nie 
przytomny, Maskarada zakończyła się smutno dla 
obydwóch. 

Z Żakopanego donoszą, że oświetlenie Zakopane- 
go nie stoi w żadnym stosnnku do znaczenia tej naj- 
większej naszej miejscowości klimatycznej, do liczby 
osób i wogóle tego wielkiego Świata polskiego, 
który tu bawi. Po północy, jeżeli księżyc nie świeci. 
ciemno w Zakopanem, bo część lamp już wygasa, 
a tych lamp jest najmniej o połowę za mało. Na 
rzekania gości na ten etan rzeczy są zupełnie słu- 
szne Zdaje się jednak, że w sarządzie tutejszym 
nie rozumieją po prostu, co to jest dostateczne o- 
świetlenie. Lampy rozstawione są tak, żeby się 
kierować można jak np. wedle morskiej lampy. 
Widzisz światło hen daleko (o ile lampa nie zga- 
ała, co się ciągle wydarza), ale ciemno, że oczy 
wykol. Przy rozmijaniu się wozów wołać trzeba, 
ho się go nie widzi, a szum Dunajca nie dozwala 
turkotu słyszeć. 

Umieszczenie lampy na Kościeliskiej ulicy na 
rogu domu, gdzie spółka handlowa, jest takie, że 
tylko w jednę stronę lampa ońwieca. 

Co do wózków, czyli t. zw. fiskrów, to dzieją 
się rzeczy niezuośne. W czasie największego sezo- 
nu nie można dostać wózka za cenę taryfową. Żą 
dają dwa razy tyle, inaczej nie jadą. Bardzo rzad- 
ko też jedzie sam gospodarz, tj. ten, który ma li- 
cencyę. Zwykle daje góralczyka młodego, który tak 
powozi, że wprost niebezpieczeństwem jest spotkać 
się z takim wózkiem, gdy z góry zjeżdża. Ucieka 
się też przed wozami, jak przed wielkiem niebez 
pieczeństwem. 

Jakiegoś rząda w gminie nie znać, Goście po 
prostu sehr gemūthlich znoszą nieporządki i zdzier- 
stwa, a całość sprawia wrażenie, że wszysey 84 £ 
tego zadoweleni. Pospieszamy wyprowadzić z tego 
złudzenia tak stacyę klimatyczną, jak urząd gmin- 
ny i starostwo, 

Qd radcy dra Piecha otrzymujemy piamo z proś 
bą o umieszczenie: 


Wpisy uczennic do szkoły wyższej wydzia- 


9 do 1. Do wpisu mają się zgłaszać uczennice w 


nej ospy. Warunkiem przyjęcia do kursów robót 
spolitej i 14 lat skończonych; do kursu handlowe- 


Opłata w kursach robót i handlowych 6 złr. pół- 


Wpisy do kursów dopełuiających ogłoszone będą 


Rezolucya, uchwalona na ogólnem zgromadzeniu 
rękodzielników i przemysłowców w dniu 4 b. m. 
odbytem w sali Rady miejskiej, dotycząca zmiany 
tymczasowego statutu gminnego, została wniesioną 
do Rady miasta pod datą 17 b. m. do 1. 53.914, 
III. W krótkim czasie zwołanem będzie drugie 


Smutny wypadek. Dziś rano spadł z wieży na 
Wawelu robotnik blacharski, Mieczysław Włodar- 
ski i złamał sobie podstawę czaszki. Pogotowie To- 
warzystwa ratunkowego zabrało Włodarakiego, aby 
go przewieść do szpitala św. Łazarza, lecz nieszczę- 


Oszustwo. Firma Schmeykal w Czechach wysła- 
ła do Galicyi agenta handlowego, Stanisława Ra. 
dwan Łodzińskiego. Agentowi temu zabrakło pie- 
uiędzy i postanowił je za każdą cenę zdobyć. — 
W tym celu z handlowca zmienił się w fabrykanta, 
i podrobiwszy podpis swojej firmy na dwóch we: 
kslach w ogólnej kwocie 260 koron, udał się z te- 


mi w dniu jubileuszu 40 letniej działalności lekar- 
skiej, nie mogąc każdemu podziękować, usknte- 


za te rzadkie objawy niezasłużonej przyj»źni i ży- 
ezliwości.4 — Truskawiec, 17 sierpnia 1899. 
Dr. Aureli Plech. 

Z Drohobycza donoszą: Starosta Bobrzyński 
zamknął i opieczętował Towarzystwa „Zgoda“ i 
„Biitderlichkeit* w Borysławiu. ° 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Żydaczowie z grupy gmin wiejskich 


b. r., a jednego człouka z grupy większych posia 
dłości na dzień 4 p'źłziernika b. r. 

Ze Lwowa donoszą: W znanem zajściu między 
redaktorem Słowa Polskiego, p. Tadeuszem Roma 


Masłowskim, oba pisma zamieszczają dziś oświad 


p. Romanowicza przeciw p. Masłowskiemu. 
Wypadek na koloi. Dzienniki donoszą o smu 


Pociąg z Podwołoczysk przybył niemal równocze 


który uderzył Magazynowskiego tak silnie, że Ma 
gazynowski odrzucony padł pod koła nadjeżdżają 
cej lokomotywy drugiego pociąga. Śmierć nastąpi- 


ła natychmiast, Zwłoki cdstawiono do kostniey. 
Magazynowski utrzymywał przy sobie matkę i sio- 


strę. 

Sprzeniewierzenie. Dostał się w ręce policyi 
lwowskiej Piotr Zabaniewioz, były fankcyonaryusz 
ruskiego Tow. asekuracyjnego „Dniestr“, który 
zdefraudował na szkcdę tego Towarzystwa 140 złr. 

Samobójstwo Lwowianina. Z Rymanowa dono- 
sz} nam: 

Maryan Gołębiowski, urzędnik Kasy oszczę- 
dności ze Lwowa, o którego zamachu samobójczym 
wam doniósłem, umarł w szpitalu w Sanoku, — 
Czy i o ile przywięsywać można wagę do zeznań 
tego nieszczęśliwego człowieka, w to nie wchodzę; 
stwierdzić jednak muszę iż cówiadczył on, że tar- 
gnął się on na swoje życie, nie mogąc przeżyć 
hańby, jaką rzekomo miał się okryć przez wzięcie, 
jako sędzia przysięgły kwoty 100 złr., za to, żeby 
w znanym procesie lwowskim przeciw Goldsternowi 
i Loewenherzowi, głosował za ich uwolnie 
niem. 


z drem Teodozym Hubrichem , radcą sądu kraj, 
Pod kołami pociągu. Na torze kolejowym mię- 


kilku dniami poszarpane zwłoki kondaktora Fran- 


zwanej „bremzy* i dostał się pod koła pociągu. 

Z Poronina od p. Józefa Orawca, gospodarza 
tamtejszego, otrzymujemy pismo, w którem tenże 
zaznacza, że nie posiada zupełnie wyszynku wódek 
a tylko sklepik kolonialny, w którym odbywa się 
również sprzedaż wina. W jego lokalu mieźciła się 
dawniej bezp!'atna wypożyczalnia książek, która 
miała być założona przed wypożyczalnią ka. Ny- 
cza. 


Wiktor Gomulicki, znakomity poeta, poniósł 


dwie ciężkie straty. Przed kilku dniami zmarł w 
Płocku w 86 roku życia Jan Gomnlicki, ojciec 
poety, onegdaj zań nmarła na letniem mieszkanin 
pod Warszawą Leokadya Gomulicka, lieząca lat 27, 
żona poety, osierocająć męża i dwoje dzieci. 

Zbankrutowała fabryka pod firmą Wohimuth i 
spółka w Bernie. Passywa wynoszą 1.026.179 złr. 

Rektorem Akademii górniczej w Leoben został 
wybranv profesor Karol Habermaun 

Adolf Hagel, lekarz ambasady austryackiej w 
Konstantynopolu i delegat do Rady sanitarnej, zmarł 
w Bujnkdere w 59 roku życia. Dr. Hagel pocho 
dził z Wiednia i tak nad Danajem, jakoteż i nad 
Bosforem eieszył się sympaiyą dla awej fachowej 
wiedzy, wielkiej uczynności i zalet towarzyskich 

W Wörishofen odsłonięto uroezyście pomnik ś. p 
ka. Kneippa, przedstawiający jego popiersie dużych 
rozmiarów z białego marmuru, Rysy twarzy zmar- 
łego są wiernie uwydatnione. 

Amnestya. Telegrafowano nam wczoraj z Wie- 
dnia: Cesarz darował karę 16 skazańcom, a mię- 
dzy nimi: 1 z zakładu karnego w Stanisławowie, 
1 w Wiśniczu, 2 we Lwowie i 1 kobiecie z lwow- 
skiego zakładu karnego dla kobiet. 

Z Kijowa donoszą: Na Kreszezatiku (śródmie- 
ście) wybuchł onegdaj wielki pożar. Zaczęło się 
palić w nieukończonym jeszcze domu trzypiętrowym 
na podwórzu. W ciągu kwadransa ogień objął cały 
dom i rozszerzył się na domy sąsiednie. Spaliło się 
pięć domów i kilka cficyn. Ogień z wielkim trudem 
umiejscowiono, przyczem niemało pomógł deszcz. 
Cała nlica zastawiona meblami i rzeczami. Straty 
wynoszą przeszło 150.000 rubli, Przyczyną pożaru 
było nieostrożae porzucenie przez robotnika papie 
rosa, który padł między wióry. 

Zjazd archeologiczny w Kijowie otwarty został 
onegdaj w sali uniwersytetu św. Włodzimierza. — 
Pierwszą mowę inauguracyjną wypowiedział gene- 
rał gubernator, następnie witał w imieniu miasta 
przybyłych p. Snieżko, poczem kolejno przemawiali 
krótko: kurator okręgu naukowego, rektor uniwer- 
sytetn Forliński, prof, uniwersytetu kazańskiego 
Miszczenko, wreszcie dłuższą mowę wygłosiła hra 
bina Uwarowa. Mowę jej przyjęto oklaskami, Na- 
stępnie odczytano szereg depesz, witających zjazd, 
wśród których były depesze od prof. Maryaaa So- 
kołowekiego ze Lwowa, Mierzyńskiego z Warsza- 
wy, od Ossowskiego itd. Honorowym prezesem III 
oddziału „Pomników i sztuki* wybrano jednomyśl- 
nie dr. F, Koppera, przedstawiciela krakowskiej 
Akademii umiejętności. 

W Malborgu znowu powstał pożar, a mianowicie 
w ratuszu i w pewnym domu prywatnym. Ogień 
wnet spostrzeżono i ugaszono, ale mieszkańcy są 
zaniepokojeni, wybitniejsze bowiem osobistości w 
Malborgu otrzymują bezimienne listy, których au- 
torowie grożą wznieceniem pożaru. Podczas wiel- 
kiego pożaru przed kilku dniami złodzieje mieli 
obfity połów. 

Strejk adwokatów wybuchnął w Pontarliera, 
miasteczku francuskiem, leżącem w departamencie 
Doubs. Podczas nroczystośsi w dniu 14 lipca na 
festynie ladowym jeden z adwokatów rzucał con 


„Za tyle dowodów szczerego nznania, okazanego 


czniam na tej drodze i dziękają z całego serca 


rozpisało namiestnictwo na dzień 3 października 


nowiczem, a redaktorem Przeglądu, p. Ludwikiem 


czenia, że wzajemne zarzuty cofnięte zostały. Stało 
się to na skutek skargi, wniesionej do sądu przez 


tnym wypadku, który zdarzył się onegdaj wieczo- 
rem ma dworcu kolei państwowych we Lwowie. 


śnie z pociągiem z Ławocznego. Między dwoma to- 
rami oczekiwał pociągu pomocnik woźnego poczto- 
wego, Stanisław Magazynowski, z wózkiem ręcznym 
o podwójnym dysziu. Gdy pociągi nadeszły, loko- 
motywa jednego z nich zaczepiła o dyszel wózka, 


Ślub. We czwartek dnia 17 b. m. odbył się 
w kościele parafialnym w Sanoku ślub pauny Ja- 
dwigi Witoszyńskiej, córki miejscowego burmistrza, 


dzy Ropczycami a Mędziszowem znaleziono przed 


oiszka Filipowicza, pełniącego słnżbę przy pociągu. 
Zdaje się, że Filipowicz podczas jazdy. spadł z tak 


fetti na kapitana miejscowej straży ogniowej. Ka- 
pitan uderzył owego adwokata w twarz, a ten 
wniósł do sądu skargę, którą atoli prokuratorya 
odrzuciła. Podobno stało się to dlatego, że kapitan 
straży ogniowej jest krewnym ministra sprawiedli 
wości. Adwokaci urządzili strejk i oświadczyli, że 
tak długo nie przystąpią do wykonywania swych 
czynności, dopóki prokurator nie przyjmie skargi 
ich kolegi. 

Trafny środek. Ruch Katolicki podaje bardzo 
trafny Środek rządowi franenskiemu, jak mógłby 
sobie poradzić z Gućrinem i jego towarzyszami. 

„..Żart na stronę — pisze ten dziennik. — Zaj- 
ście z p. Gućrinem nie byłoby możliwe w żadnem 
państwie europejskiem. Ani w Austryi, ani też w 
innem państwie cywilizowanem nie obchodzonoby 
się tak uprzejmie z człowiekiem, stawiającym o- 
twarty opór władzy państwowej. Nie użytoby oczy 
wiście ani armat, ani dynamitu, lecz zawezwanoby 
niewątpliwie straż pożarną z wodą, któraby ostu- 
dziła fantazyę zapaleńców. Procha i ołowiu szkoda 
dla takich rokoszan,* 

Ostrożności z obawy przed dżumą. Dr Józef 
Batko, były asystent prof, Bujwida, obecnie le- 
karz na stacyi kwarantanowej w Saez, ogłasza cie- 
kawe w Przeglądzie Lekarskim szczegóły, odno 
8zące się do rewizyi lekarskiej na okrętach. Oto 
wywody dra Batki: 

Każdy okręt, przybywający od strony Morza 
Czerwonego, musi stanąć w porcie suezkim i wywie 
sza żółtą fiagę na znak, że jeszcze nie było wizyty 
lekarskiej i że nie dostał t, z. libre pratique. Do- 
zoruje tego zresztą nasza służba sanitarna. Bezpo- 
średnio po przybyciu okrętu udaje się lekarz na 
stacyjnej łodzi parowej i staje koło okrętu, Wtedy 
z okrętu spuszczają schody, a kapitan i lekarz 
okrętowy schodzą do łodzi i cddają tak zwane pa- 
tenty zdrowia (Bills of helth) imienny spis służby 
okrętowej i podróżnych i książkę, w której obo- 
wiązanym jest spisywać najdrobniejsze szczegóły ze 
swej podróży. Nadto musi lekarz okrętowy, lub ka- 
pitan, jeśli na okręcie niema lekarza, złożyć pi- 
śmienne oświadczenie, że na okręcie wszyscy zdro- 
wi, że podczas całej podróży nie było przypadku 
choroby zakaźnej, że nikt nie umarł, lub jeśli umarł, 
na jaką chorobę. Wszystko to przegląda lekarz kwa- 
rantannowy i, jeżeli niema jakiej przeszkody, wcho- 
dzi na okręt. 

Gdyby na okręcie była dżuma, to taki okręt od- 
gyła zaraz do źródeł Mojżesza. Winienem dodać, 
że okrętów, przybywających z miejsce zadżumionych 
w nocy, nie rewiduje się zaraz, lecz dopiero rano 
dnia następnego, a straż sanitarna czuwa, aby nikt 
na okręt nie wsiadł i nikt okrętu nie opuszczał. 
Gdy okręt przybywa z miejsc, gdzie dżuma nie pa- 
nuje, odbywa się wizytę na okręcie bądź w dzień, 
bądź w mocy w ten sposób, że po przysiędze ka 
pitana, iż na okręcie ani chorych, aui umarłych 
niema, przelicza się służbę okrętową, przegląda po 
dróżnych, poczem wydaje się patent zdrowia. Gdy 
okręt przybywa z miejsca zadżumionego, trzeba ka- 
¿demu majtkowi zbadać gruczoły pachowe, pachwi- 
nowe i popatrzeć w twarz, tak samo postępuje się 
z podróżnymi III klasy, oszczędzając kobiety, a po- 
dróżnych klasy II i I tylko zewnętrznie ogląda. 

Kiedy lekarz skończy wizytę i nie znajdzie nie 
podejrzanego, wtedy dopiero wolno okrętowi spuścić 
żółtą chorągiew i wtedy dopiero każdemu wolno 
wysiadać i wsiadać na okręt. Obecnie jednak od 
czasn, jak wprowadzono w Egipcie kwnrantaunę, 
przeważna ilość okrętów przechodzi przez kanał 
pod żółtą flagą, wskatek czego w Suezie nie może 
nikt wsiadać , ani też okręt nie może ładować to 
warów. Ponieważ przy przebywanin kanału musi 
być na okręcie t. zw. pilot, t. j. specyalista do 
kierowania okrętem podczas jazdy kanałem, przeto 
kompania kanałowa utrzymuje na osobnym, specy- 
alnie do tego przygotowanym okręcie odpowiednią 
il ść takich odkażonych pilotów, nie stykających się 
z lądem, których przewozi się na odkażonej łodzi, 
na okręt. Dwóch ludzi ze służby sanitarnej jedzie 
obok okrętu na łodzi parowej i strzeże okrętn 
przez całą drogę Pilotów odkaża lekars kwarantan 
nowy i nadzoruje ich podczas pobytu na okręcie 
na mieszkanie ich przeznaczonym 

Jeżeli podróżny jaki chce z ekrętu wysiaść do 
Suezu , może to tylko wtedy uczynić, jeżeli nie 
przybywa z miejsca, nawiedzonego dżumą. Gdy 
przybywał z miejsca zadźnmionego, jadac przynaj 
mniej 10 dni, mógł wysąść bez przeszkody; jadąc 
krócej, niż dni 10, musiał odbywać kwarsntannę 


4 źródeł Mojżesza aż doprłnił dni 10, przyczem. 


zanim dostał się do Suezu on i jego rzeczy podle 
gały Ścisłemu odkażenin, Tak było do czasn wy- 
bucha dżumy w Aleksandryi. Obecnie zacstrzono 
ten przepis o tyle, że każdy przybywający, jak ró 
wnież i rzeczy, wyniesione w Snezie na ląd z o 
trętn, przybywającego z okolic zadżumionych, ehcé- 
by nawet podróż trwała cały mies'ąc, muszą nle 
gać odkażeniu. Rozporządzenie to ma zapobiedz 
możliwemu przeniesieniu dźnmy z okrętów do in 
nych miast Egiptu 

Burze srożą się w Hiszpanii i zrządzają wielkie 
szkody, o czem donoszą z Madrytu depesze tele 
graficzne. Wielu ludzi poniosło śmierć, 

Górą reporter! Twórca „Pajaców* Leoncavallo 
był w Manchesterze na przedstawieniu swej ope 
ry. Obok niego siedział jakiś młodzieniec i z zapa 
łem oklaskiwał każdą melodyę. Leoncavallo zwró 
cił się do swego sąsiada i rzekł: 

— „Pajace* przedstawiają bardzo małą wartość 
artystyczną, a w dodatku są plagiatem nieznanego 
dzieła Verdiego. 

Nazajutrz, pijąc kawę, przeczytał Leoncavallo 
w jednym z miejscowych dzienników między wia- 
domościami brukowemi następującą notatkę: „Sąd 
Leoncavalla o „Pajzcach* : Sztuka jest plagiatem 
bez wartości muzycznej“. Młodzieńcem owym był 
reporter, który Leoncavalla poznał z fotografii. 

Jazda syberyjska. Ciekawem jest, w jaki spo- 
sób odbywają na Syberyi 300 lub nawet 500-wior 
stowe' podróże końmi, bez zbytniego utrudzenia i 
zmęczenia. Najlepsza kareta nie zdołałaby na Sy- 
beryi zastąpić niepozorny, szary ptarantas korobok*, 
przypominający niejako pudło, Gdyż nie posiada 
zupełnie siedzenia; to właśnie stanowi jednę z je 
go główniejszych zalet. Kładzie się więc na dno 
powozu kołdry, futra (te, nawiasem mówiąc, trzeba 
brać tam zawsze, wyjeżdżając nawet w dzień naj- 
skwarniejszy, z powodu nagłych a gwałtownych 
wahań temperatury), materace, pledy, poduszki; 
w tem sposób tarantas wspaniale może zastąpić naj- 
miększą otomanę , najwygodniejsze łoże. Buda po- 
wozu chroni od kurzu; od wiatrn zaś lub deszczu 
zabezpiecza zupełnie skórzany fartuch. Z początku, 
póki się oko nie oswoi z tym widokiem, dziwne 
cokolwiek wrażenie robią na przyjezdnym podró 
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żni, którzy w tarantasach śpią, leżą, pół leżą wre- 
szcie, lecz nigdy nie siedzą. Ponieważ, wskutek 
znacznych przestrzeni, urzędnicy tamtejsi literalnie 
połowę życia spędzają w podróżach , jeżdżą oni 
przeważnie własnemi tarantasami dla większej wy- 
gody. Unika się w ten sposób przekładania rzeczy 
na każdej stacyi, a więc eo jakie 20—30 wiorst, 
sprawdzania liczby pakunków i t. d. 

Stacye pocztowe niczem nie różnią się jedne od 
drngich. Wszędzie dosyć obszerny pokój, przedzie- 
lony zwykle przepierzeniem z desek na dwa po- 
koiki; wszędzie olbrzymi piec rosyjski, zimą dosyć 
skąpo opalany; wszędzie w rogn pokoju ikona, a 
na stoliczku ewangielie i księga zażaleń na pisarza 
stacyjnego ; wszędzie wiszące na ścianach od wie- 
ków rozkłady jazdy statków na Bajkale, przepisy 
obowiązujące podróżnych i jemszczyków, reklamy 
utrzymujących hotele w Irkucku i t. p. szpargały ; 
wszędzie zapstrzone i krzywe lustro, wszędzie wre- 
szcie jednakowa moe pluskiew w krzesłach i sto- 
łach nawet. Wożą więc tam ze sobą wszyscy pra- 
wie składane łóżka żelazne. Na wielu stacyach, 
pomimo szumnego jadłospisu... na ścianie, nie do- 
stać mie można, prócz herbaty i ehleba. Urzędnicy 
mają prawo zatrzymywania się w t. zw. „ziem- 
skich* mieszkaniach, ntrzymywanych w tym eelu 
kosztem miast, siół i wiosek, Łatwiej tam o jaką 
taką czystość i posiłek muiej spartański, 

Do tarantasu zaprzęgają zwykle trzy kenie; ja- 
dąc pocztą, płaci się 3 kop. od konia za wiorstę, 
Urzędnicy, korzystający s zupełnie bezpłatnego 
przejazdu (policya, sędziowie pokoju, sędziowie Śled- 
czy, lekarze wiejscy i t. p.), jeżdżą t. zw. „oby- 
watelskiemi* końmi, utrzymywanemi na koszt miast 
i wiosek, lub „międzydwornemi*, różniącemi się 
tem od „obywatelskich*, że wożą tylko od wai 
do wsi. 

Konie syberyjskie odznaczają się niezwykłą wy- 
trzymałością. Czy w mróz siarczysty, czy w skwar 
palący, przebiegają one po 60 wiorst i więcej bez 
żadnych popasów, bez odpoczynków nawet. Wośźni: 
ca żadnej żywności w drogę nie zabiera; wziął 
fajkę, zatknął za pas woreczek z tytoniem — i 
już gotów. W drodze, przystanąwszy gdzie przed 
karczmą, wypije kieliszek wódki — i na tem ko- 
niec. 

Krajobrazy zmieniają się ciągle. Oto trakt bie- 
gnie u stóp wysokiej, prostopadłej prawie ściany 
ze skał, miejscami gołych, miejscami porośniętych 
sosną — z jednej strony ; z drugiej zaś — brzeg 
rzeki tak stromy, że aż ogrodzony dla bezpieczeń: 
stwa baryerą. Wożnica hamuje koła, gdyż trzeba 
zjeżdżać z wyniosłości; sereg bije jak młotem, 
przymyka się aż Oczy ze wzruszenia. Tarantas zje- 
zdża powolutku, powolutku... Aż oto znów konie 
z szalonym rozpędem mkną pod górę, rozpaezliwie 
popędzane i zachęcane przez wcźaicę. To snów do- 
lina rzeki dziwnie się rozszerza. Na poładniu droga 
nuży swą nieskończoną jednostajnością: przez dzio- 
siątki wiorst aui drzewka, ani rzeczki, gołe góry 
jedynie, piasek, a roślinnchć — to piołun tylko. 

Sanny niema za Bajkałem, z wyjątkiem nadbaj- 
kalskich miejscowcści, n sankami jeżdżą tylko po 
lodzie rzek i jezior. 

Restauracya Stalehnera w Hernals ped Wie- 
dniem, w której przed kilku tygodniami „Sokoli“ 
czescy Święcili uroczystość założenia Związku so- 
kolego, co dało uciśnionym Niemcom powód do 
burd ulicznych, była w środę w nocy widownią 
brutalnego napadu ze strony niemieekich narodow- 
eów. Wieczorem tego dnia odbyło się zgromadze- 
nie tych panów, na którem poseł do Rady państwa 
dr. Fochler mówił o konstytacyi. Po skończonem 
zgromadzeniu około 500 lndzi pociągnęło przed lo- 
kal Stalehnera i wnet rozległy się rozmaite obel- 
żywe okrzyki. Część demonatrantów wtargnęła do 
sali restauracyjnej i zmusiła muzykę do milesenia, 
Powstała ze służbą bójka, która przeniosła się na 
ulicę i tu przybrała znaczniejsze rozmiary. Wre- 
azcie po dłagich dyplomatycanych rokowaniach u- 
dało się komisarzowi policyi przekonać eksoeden- 
tów, że demonstracya udgła się w zupełności, więe 
mogą iść do domn z czystem aamieniem. Wpra- 
wdzie ośm do dziesięciu csób uwięzida policya, wy- 
stąpienie jej atoli było w tym wypadku niejako 
zachętą do wybryków na przyszłość, oczy wiście 
byle te wybryki nie wyszły broń Boże ze strony 
Słowian. 

Tajemniczy pożar wybuchną? w urzędzie po- 
eztowym w E'senkappel, koło Gracu. Pożar wnet 
agaszono, ale na podłodze znaleziono zwłoki córki 
p'ostmistrza Fritza. Pocztmistrza właśnie skontru- 
jący podówezas urzędnik uasuspendował. Śledztwo 
jest w toku. 

Trzęsienie ziemi nastąpiło w Weitenstein koło 
Cylei dnia 16 b m. o godz. 3 m. 15 po południu 
i trwało 5 sekund. O godzinie 4 powtórzyło się 
wstrząśnienie, 

Burze i wylewy nawiedziły okolicę Sanijago w 
Argentynie. Podczas jednej z tych straszliwych 
burz pociąg osobowy runął z mostu do rzeki, 
przyczem 50 osób znalazło śmierć w nurtach. — 
Z Montevideo donoszą, że na południowem wy- 
brzeżu Urugwaju cyklon zrządził ogromne spusto- 
szenie. 

Walny zjazd nauczycieli tańców odbył się w 
Wiedniu przy udziałe około 100 uczestników. Zgro- 
madzeni uchwalili rezolncyę, żądającą, ażeby każdy 
nauczyciel tańców miał koncesyę i dowód nzdolnie- 
nia. W Niemczech sprawa nauczycieli tańców zo 
stała ustawowo uregnulowaną. 

Bezpłatne miejsca podczas widowiska cyrkowe- 
go w Miskolczu zdobyli sobie chłopacy w liczbie 
okeło 50 w tem sposób, że się ulokowali na da- 
chu sąsiedniego domostwa, Tymczasem zbntwisłe 
wiązanie rnnęło pod ciężarem tylu esóh i przytło- 
czyło nieostrożnyeh widzów. Jednego ehłopca umie- 
rającego odwieziono do szpitala, pięciu ma poła- 
mane ręce lub nogi, kilkunastu zań odniosło lek- 
kie skaleczenia, 


Humor polski w Bośni. W Tażli z powodn kil- 
ku wypadków wścieklizny zarządził starosta p. J, 
kontumacyę. Rozżalony losem ewoich ulubionych 
brytanów naczelnik powiatn p. B. pisze do p. J. 
następującą epistołę z urlopu : 

Dziesięćkroć księżye odmienił się złoty, 
Jak w Twojej Tużli rozbiłem namioty. 
Dwa psy przekrasne hodnje mi Apis *), 
A ty ogłaszasz i rozlepiasz napis; 

„Psia kontumacya*, O bracie miły, 

Za wiele tego na psów moich siły, 
Szlachetny mężn, miewasz zwykle racyę, 
Miej ją i teraz i skróć kontnmaeyę. 

Pan J. odpowiada na korespondentce : 

Do łez wzruszyły te Twoje psie żale 


*) Imię służącego, Turka, 
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wa przeciw W. Parczewskiemu z Nowego Tar 
gu, oskarżonemu o ułatwianie rezerwistom wy- 
jazdu do Ameryki. Parczewski udaje podczas 
rozprawy pomięszanie zmysłów. 
Nowy Sącz, 19 sierpnia. Dziewięcioletniego 
syna włościanina, Tomasza Zabeleza, bawiącego 
Składki na Wawel. Dnia 15 lipca b. r. od.|8ię urządzeniem pieca, urwisko zasypało. Sek- 
yło się w domu p. Ulanowskiej rozbicie puszek składko- |eya zwłok odbędzie się jutro. 
wych na odnowienie Wawelu. 


Ogólna suma składki obecnej wynosi 24? złr. 83 ct., : o 3 
która złożona została na książeczkę Kasy Oszczędności m. Wiedeń, 19 sierpnia. (Telef.) Fremdenblait do 


Krakowa Nr. 105,456. nosi, że cesarskie rozporządzenie, do- 
P zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 45.4 5 złr. tyczące prow izoryczne go uregu lo- 
ot. 5 e 
Naste ozbicie puszek skł odbędzie si - — sg płace sług rządowych, nastąpi 
mu p Ulanowskiej nisi e aL o a d niach niay bliż Szyc h. Usta Ye S 
14 października między godziną 4 a 8 po południu. dzie w ży cie z dniem | września. ; 

U p. Karviowej Pieniążkowej odbędzie się rozbicie pu- Wiedeń, 19 sierpnia. (Telefonem.) Wiener 

Rn w H Października między godziną 5 a 7 wie- | Abendblatt donosi, że zjazd kanclerza niemie 
omu przy ulicy Grodzkiej pod L. 13. ckiego, ks. Hohenlohego, z austryackim mini- 
strem spraw zagranicznych, „hr. Gołuchowskim, 

ustanowiono nieodwołalnie na d. 29 bm. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Telef.) Minister oświaty 
Bylandt-Rheid wyjechał do Ischlu. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Telef.) Hrabia Goła 
chowski bawi dziś na Semmeringu, gdzie 
przebywa w towarzystwie niemieckiego sekreta- 
rza stanu Btilowa. Pruwdopobnie między obo- 
ma mężami stanu wymienione będą zdania, co 
do sytuacyi politycznej. 

Wiedeń, 19 sierpnia. Wiener Zeitung ogłasza: 


Ma całą duszę, przyznać musisz ale, 

Że dla wygody Twoich dwóch kundysów, 
Nie mogę zmieniać ustawy przepisów ; 
Muszą więc pieski, przebacz mł mój druhu, 
Do końca września leżeć na łańcuchu. 


Z kalendarza. W sohotę 19 sierpnia: Beni- 
gay p. i Sebalda w.; w niedzielę 20 sierpnia: Ja 
cka i Bernarda op.; w poniedziałek 21 sierpnia: 
Joany Franciszki Fremiot; we wtorek 22 sierpnia: 
Bymforyana i Tymoteusza. 

Wschód słońca w niedzielę, 20 sierpnia, e godz. 
4 m. 39, zachód o godz. 6 m. 47. Długość dnia 
6. 14 m. 8. 

Wschód słońca w poniedziałek, 21 sierpnia, 0 
godz, 4 m. 40, zachód o godz. 6 m. 45, Długość 


Sąd w Rennes. 
Rennes, 19 sierpnia. O godzinie 6'/, rozpo- 
częła się dzisiejsza rozprawa. Na trybunie 
gwiadków staje 


duia g. 14 m, 5. Cesarz sankcyonował uchwaloną przez Sejm ga- 
a krak. ebserwatoryum. Dzień 18 sier licyjski ustawę, mocą której właściciele domów 
pnia przeważnie pochmurny, termometr doszedł od|w Krakowie mają być zobowiązani połączyć 
+18,4* do +-20,60 ©., barometr opada. awoje domy z miejskiemi wodociągami, i mocą 
Dnia 19 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome- której dozwolono gminie miasta Krakowa po- 
tru był 138,5 mm., termometru +12,7° 0. Wiatr|bierać miejski podatek od najmu mieszkań, o 
zachodni. raz należytości za używanie wodociągów. 
e n Wiedeń, 19 sierpnia. Wiener Zeitung ogłasza 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- p oaydscnie waigiakwstwa GM w sprawie 
aje fortepiany najznakomitszej w Austryi utworzenia w Krakowie urzędu wymiaru nale- 
fabryki Petrof z mechaniką angielską | ghion | paźdałonnke, O Ta SwA działalność z 
po 500, wiedeńską po 300 złr. Wiedeń, 19 sierpnia. Otwarcie czeskiej techni- 
n ki w Bernie morawskiem nastąpi zapewne już 
Dzi i 1 Ba m yai będą aktywowane tyl- 
A 2 ko dwa oddziały: budownictwa i maszyn, utwo- 
ad ekonomiczny. rzenie zaś innych oddziałów odbędzie się sto- 
niowo. 
2 targów zbożowych. Kraków, 18 sierpnia. ; Tryjest, 19 sierpnia. Piccolo donosi z Rzy- 
F acono za 100 klgr. netto: Pszenica vd 850|mu, że prezydent ministrów Pelloux uda się 
9 920. Pszenica węgierska od —— do —— |do Berlina, a następnie do Wiednia, aby omó- 
Zytood 5 90 do 7:25. Zyto węgierskie od ——|wić sprawę trójprzymierza i postarać 
0 ——. Jęczmień od 5'40 do 6—. Owiea|się o szybsze jej odnowienie. 
z opiaią akcyzową od 580 do 6'50. Groch od] Londyn, 19 sierpnia. W kopalni węgla pod 
860 do 13-_, Tatarka od 7-— do 8-50. Proso | Nerth nastąpiła eksplozya, skutkiem której 18 
od 5*=— do 5.75. Fasola od 7-— do 1050. Ja górników straciło życie; 60-ciu znajduje się je- 
giy od 950 do 1250. Siano od —— do 2:60 |szcze w szybie i tym grozi wielkie niebezpie- 
ama od —— do 2:—. Koniczyna gå paszę | czeństwo. 
3. =—'— do 8-—. Ziemniaki za hekiolitr od| Petersburg, 18 sierpnia. W „Zbiorze praw* 
— do 2:30, „Jaja za kopę od 1:20' do 1:50.|ogłoszono rozporządzenie o miarach i wagach. 
Ska 0 Za garniec od 2-75 do 850. Spirytus na| Na zasadzie rozporządzenia tego pozostawia się 
Ok Tralesa za hektolitr od —— do £4-—,|ua razie dotychczasowe miary i wagi, zle za- 
“kowita na 75% Tralesa za hektolitr od —-—|razem instytucye rządowe i osoby prywatne 
do 64, Tymotka nasienna za 100 kigr. odjmogą stosować metryczny system 
—— do —'—. Wyka od —— do — —, Ko |miar i wag. 
„nlczypą nasienna biała od 20-— do ——. Ko 
niczyna nasienna czerwona od —*— do —:—. 
akarądza od —— do 5:75. Rzepak zimowy 
za 100 kigr. od 10:50 do 11-75. 
Sprawozdanie Zarządu targowe 
Związka hodowców i handlarzy Bez 086 A 
wie* z odbytego na dniu 17 sierpnia 1899 targu Major Culgnet. 
w Krakowie na Pradniku Białym. Zeznaje on, że pracował w sztabie general- 
Sped 124 sztuk bydła. nym w roku 1893 i widział wówczas wiele nie- 
k 3 godziny 12 rozkupili wszystkie sztuki|dyskrecyj ze strony Dreyfusa. Świadek zajmo- 
Upey miejscowi i pozakrajowi. wał się właśnie wtedy roztrząsaniem kwestyi, 
4 OWar z paszy płacono po 27'/,—29'/,, za|jak rozdzielić miny na kolejach i posiadał do- 
pasowe woły płacono od 30—88 złr. za 100|kładne daty, odnoszące się szczególnie do ko- 
U A wagi. , lei wschodnich. Raz przyszedł do świadka ka- 
z 1-6 R lenie było bardzo ożywione z powodu | pitan Dreyfus i prosił go o szczegółowe daty, 
elkiego popytu. tyczące się tej A bo, jak twierdził, chciał 
| mg dobrze się rozglądnąć w całym materyale 
RO Aa 17 sierpnia 1899. 1 wiadck zwrócił mu tedy M że powikikn 
A p? do SEE 100 kligr. netto. Pszenicę od się udać bez swego bezpośredniego przełożonego, 
m: | 5-50 4 Żyto od 6-— do 6:50. Ję:| majora Bertina. Dreyfus nie dał jednak za 
s Kukurad a. Owies od 5*— do|wygraną, odwiedził mnie kilka razy, tak, że 
> < ukuradzę od —: do —*—, Groch od|dałem mu cały materyał do przejrzenia. Czynił 
=ado,— —. Fasolę od — do —'—. Tatarkę | subie zeń dokładne zapiski, których jednak po 


"a O E Proso od —-— do —*—.|tem przy rewizyi u niego nie znaleziono. Cóż 
+ oc F do —, Koniez od —.— do —'—.| więc z niemi zrobił, przecież ich nie zni- 
naa: 1 od —:— do ——. Słomę od 1:70 do|szczył ? 


= Sano od 2*— do 2'20. Masło za 1 kilo] Swiadek omawia potem misyę, którą w r. 
-A 10 do —-90. Jaja za kopę od —.— do|1898 otrzymał od generała Gonsc’a. Uważa on 

: Dreyfusa za wianego najpierw na podstawie je 
go własnego przyznania się do winy przed ka- 
pitanem Lebran Renault, dalej na podstawie ba 
dań mad bordereau i tajnem dossier, wreszcie 
wobec środków, których familia Dreyfusa chwy 
tała się dla wrócenia mu wolności. Tajne dos 
-go [sier dowodzi, że w r. 1893 zginęły dokumenty 

z biur ministerstwa wojny i dostały się w ręce 


obcego mocarstwa. W tem dossi s 
winy Dreyfusa. osster jest dowód 


Dreyfus: To jest wierutne kłamstwo. (Po- 
ruszenie). 

Cuignet oświadcza, że bordereau może tyl- 
ko pochodzić od oficera sztabu generalnego i 
stara się udowodnić, dlaczego podejrzenie pada 

łasza 19 sierpnia. (Telef.) Gazeta Lwowska|na Dreyfasa. Mówi dalej o dementi patko- 

mirskiego i lep e EWOZdania chemika Włodzi-|wnika Schneidera i twierdzi, że dementi 
ud żołądkiem = dra Obtułowicza z badań |to jest autentyczne. Dementi to jest zwró- 


Į zytacza konkluzyę imy. Dziennik urzędowy|cone przeciw rządowi francuskiemu, 


i badanie treści żołądko 
vczo obecność jakiejko] 
mineralnej, 


Na targ zwierzęcy spędzon, . 
koni 203 sztuk, świń 178 a Pare: E 
4 Kilogr. żywej wagi: bydło od 20—22 złr.. 
gioie od 30—36 złr., konie za sztukę — d, 


„ Następny jarmark odbędzie się dnia 81 
sierpnia. Magistrat miasta Bochni. 


| 
Talograficzno | telefoniczna 


wiadomości „Nowaj Reformy", 


Lwów, 


wej wykluczyło stano-|przez generała Chanoine'a przedło- 
Wiek trucizny roślinnej à "i a e Świadek sądzi, że Ester- 
g 1-4 azy dopiero później uczył się naśladować pi- 
w. 4; Res (Telef.) o urzędniku Go-|smo bordereaw, ażeby uprawdopodobnić, że 7: 
a nobójst, im, który w Rymanowie popełnił |jest autorem jego. | i 
Pa. zolikiewy ; twierdzą E olodzy, żę był al-| Komisarz rządowy major Carrière podnosi 
wow i zdradzał oddawna wielki rozstrój | się, aby zastrzedz się imieniem rządu 
W ch =. wobec zeznań majora Cuigneta, albowiem bawi 
ie przeke, sądowych Mm 8BIę powszech- |obeenie we Francyi w służbie dyplomatycznej 
vie posuna gi, że Gołębiowski żadną miarą| pewien oficer obcego mocarstwa. (Poruszenie.) 
złosowąć ,, 51% do tego, by z3 samę 100 złr.| Cuignet na pytanie obrońcy Demange'a od- 
powiada, że jego zdaniem Henry dopuścił się 


evie przeci, "olnieniem oskarżonych w pro- 
Lwów, qq Loewenberzowi i Goldsternowi.  |fałszerstwa dokumentu wierząc, że działa w in- 

e: teresie ojezyzay. 
| ustów w mina, ów okólniki zabraniająte od Mc: Pzd eye Mk 


o 


4, stało Ét 4 sierpnia. (Telef.) Namiestnietwo 

e nicznemj, h dotkniętych chorobami epi-|inaczej świadek mówił. 

i Lwów, 19 aier.. 4 Cuignet domaga się odczytania swoich ze- 

d dnia 1 pażg.| 13: (Telef.) W namiestnietwie |znań przed trybunałem kasacyjnym. Jeden z 
_« prezydya]nę,, Mika b. r. kierownictwo biu-|sędziów odczytuje ję, 

a Byn byłego m, pjmie p. Żałeski, staro- Demange zaznacza, Że rzekome pismo 
nik, radca a inistra. Dotychczasowy kiero- | Schneidra, odczytane przez Merciera, jest isto- 
sobnego departam, Mauthner, obejmie zarząd | tnem sprawozdaniem, albowiem ton w tej nocie 
Nowy Sącz, 19 enta, | jest zupełnie ten sam, jak winnych sprawozdaniach 

sierpnia. Toczy się tu rozpra 


tych badań, a mianowicie, |gdyż zakwestyonowany list został|p 


e C uignet podnosi, że nota, którą gen. Mer-| Francji. 


Żaden środek toaletowy nie może rywaliz 


NOWA REFORMA. 


cier przedłożył sądowi jest tylko przyczynkiem 
do całego szeregu wyciągów do tego sprawo 
zdania. (Poruszenie.) 

Zeznania tego świadka stają się coraz bar- 
dziej zabawne. Raz twierdzi, że któryś z jego 
dowodów jest dokładnem sprawozdaniem, to zno- 
wu, że to tylko wyciąg ze sprawozdania. 

Dreyfus: Świadek nazwał mię tu kręta- 
czem. Żądałem trzy razy od Cuigneta bliższych 
danych o kolejach, ale czyniłem to z polecenia 
mojego przełożonego, majora Bertina. (Porusze 
mie.) Protestuję przeciwko zarzutom, które od 
godziny na mnie niewinnego spadają. 


Paty de Clam — nieobecny. Boisdeffre. 


Wywołują w dalszym ciągu jako świadka 
pułkownika Du Paty de Clama. Jest on 
nieobecny. 

Komisarz major Carriére: Dowiedziałem 
się, że pułkownik Du Paty de Clam jest 
bardzo chory i po porozumieniu się z obroną 
wnoszę, aby rozprawa dalej była prowadzoną. 

Z kolei staje były szef sztabu generalnego, 
generał Boisdeffre. Reasumuje on wszystkie 
dane o winie Dreyfasa. Wspomina o owej „do- 
stojaej osobie*, na którą Henry w sądzie w ro- 
ku 1894 się powołał. Była to ta sama osobi- 
stość, z którą traktował agent Guenće i któ- 
rej Picquart wypłacił 12 tysięcy franków. 
Suma ta stanowiła koszta podróży, którą ta 
osobistość przedsięwzięła za granicę w interesie 
Francyi. Jest nieprawdą to, eo tu w tej spra- 
wie mówił Picquart. Świadek uważa zeznania 
Rogeta, Merciera i Cavaignaca za wyświetlają- 
ce sprawę i obstaje zatem wszytkiem, co kiedy- 
kolwiek w sprawie Dreyfusa zeznał. 

Świadek sądzi, że zeznania Picquarta co do 
Esterhazego nie są słuszne, aczkolwiek Ester- 
hazy przyznaje się. 

Niepodobna Esterhazego uważać za winnego; 
znaczyłoby to podstawiać manekina w miejsce 
Dreyfusa. Esterhazy przyznał wprawdzie, że 
pisał „bordereau“, ale w psychologicznym mo 
mencie przyznał również, że rodzina Dreyfasa 
ofiarowała mu 600.000 franków za uczynienie 
takiego zeznania. Esterhazy więc kłamie. Przy- 
pomina, jak po samobójstwie Henry'ego zgłosił 
swoją dymisyę. Pisałem wówczas do ministra 
wojny: Ponieważ moje zaufanie w Henry'ego 
zostało zawiedzione, więc proszę o zwolnienie 
od obowiązków szefa sztabu generalnego. 

Demange: Czy znał pan dawniej Esterha- 
zego ? 

Boisdeffre: Przypominam sobie, że Ester- 
hazy, jako porucznik, pełnił służbę w biurze 
wywiadowczem. 

Demange: Czy Esterhazy był powiadomio- 
ny o śledztwie du Paty de Clama ? 

Boisdeffre: Wątpię. 


General Gonse. 


, Następny świadek, Gonse, zeznaje, że nie po- 

siada żadnych dokumentów, któreby wyjaśnić 
mogły dziwne zachowanie się Esterhazego. Te, 
które znaleziono, a p. Pays, pochodziły z dos- 
sier sądu śledczego. Sądzi, że Esterhazy poka- 
zywał wymienione dokumenty, celem wy musze- 
nia zapłaty. 

Paryż, 19 sierpnia. W sferach dobrze poin- 
formowanych słychać, że wszyscy wojskowi at- 
taché większych mocarstw jnsno już zdają sobie 
sprawę, kto był właściwie zdrajcą. W winę 
Dreyfusa nie wierzy nikt tutaj. 


Dementi pułkownika Schneidera. 


Paryż, 19 sierpnia. Matin ogłasza, że posłał 
swego korespondenta do pułkownika S chn eji- 
dera w Ems. Pułkownik Schneider nie przy- 
jął osobiście korespondenta, lecz przez pośre- 
dnika kazał mu oświadczyć, że przypisywany 
mu przez Merciera list jest podrobiony, a wcezo- 
rajsza depesza do Figara zupełnie prawdziwa. 
Depeszę tę do Figara nadał pułkownik 
Schneider osobiście w urzędzie telegraficznym. 

Paryż, 19 serpnia. Wobec powątpiewania o 
auientycznoś i telegramu austro - węgierskiego 
wojskowego attaché w sprawie Dreyfusa, Figaro 
oświadcza, iż upoważnionem jest przez austro- 
węgierskiego chargé d’ afaires w Paryżu do 
stwierdzenia, że ogłoszony telegram pułkownika 
Schneidera jest autentyczny; a, jak 
wiadomo, w telegramie tym pułkownik Schnei- 
der uznał, że rzekomy list jego, na który gene- 
rał Mercier powołał się przed sądem w Rennes, 
jest falsyfikatem. 

Paryż, 14 sierpnia, Figaro ogłasza artykuł 
jednego z prawników, w którym tenże wywo- 
dzi, że generał Mercier z powodu podrobienia 
lista Schneidera mógłby być pociągnięty do od- 
powiedzialności. Mercier tylko w takim rasio 
mógłby się od odpowiedzialności usunąć, gdyby 

rzedstawił do śledztwa tego, który podrobienie 
ista wykonał, i gdyby zeznał, że działał w do- 
brej wierze. 

Paryż, 19 sierpnia. W sprawie oświadczenia 
pułkownika Schneidera, oświadcza Figaro, że 
jeden z akademików, osobisty przyjaciel księ- 
cia Aumale, w zupełności potwierdza, iż puł- 
kownik Schneider znalazł się u pułkownika 
Schwartzkoppena wtedy, gdy Schwartzkoppen 
wysyłał do Esterhazego tylokrotnie wspominane 
ismo „petit bleu“. 1 
Osobustością tą, tym akademikiem, jest uczo- 
ny Piquot, który upoważnił redakcyę Figara 
do publicznego oświadczenia, że gotów jest sta- 
nąć przed sądem w Rennes, powtórzyć a, 
rozmowę i powiedzieć to wszystko, co ty 0 
wie o skrypcie „petit bleu“. 

Rennes, 19 sierpnia. W to Danao 
kapitan Cuig net wbrew zaprzeczenia Sc A n kry 
dera, utrzymuje, iż odczytany przez generata 
Mercier ustęp jego listu jest autentycznym. 
Sprawozdanie Schneidera, według twierdzenia 
świadka, należy do seryi tych dokumentów, 
których autentyczności nigdy nie podawano w 
wątpliwość. (To chyba tylko dowód, że było 
więcej fałszerstw, niż przypuszezano. Przyp. 
red.) Cuignet utrzymuje nawet, że potrafi udo- 
wodnić, iż list Schneidera jest autentycznym. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Telef.) Zapewniają, że 
upełnomoeniony attaché wojskowy pułkownik 
Schneider, działał z własnej inicyatywy. Rząd 
austryacki bowiem wychodzi z tego założenia, 
że zupełnie nie należy się mięszać w sprawę 
Dreufasa, jako zupełnie wewnętrzną sprawę 


ku swych zeznań 


„ świeżających substancyj, usuwa w 


Panizzardi. 


Paryż, 19 sierpnia. Panizzardi wysłał dziś do 
Figara drugą depeszę następującej treści: „Wczo 
rajszą moją depeszę potwierdziłem dzisiaj 
rano wysłanym listem do włoskiego ambasadora 
w Paryżu. 

Rzym, 19 sierpnia. List Panizzardiego 
zawiera nietylko zaprzeczenie tego, iżby Paniz- 


sem lub o Dreyfusie od Scehwarkoppena 
słyszał, lecz zawiera także wyrażne zapewnie- 
nie, że dokument „cette canaille de D.“ nie od 
nosi się do Dreytasa, lecz do innej osoby, do 
brze znanej władzom francuskim, która i dziś 
jeszcze grasuje na bruku francuskim. 


Guérin i towarzysze, 


Paryż, 19 sierpnia. Nota Agency Havasa za- 
znacza, że rząd francuski obchodzi się wzglę- 
dnie z Guórinem i jego towarzyszami jedynie 
ze względów ludzkości, aby uniknąć krwi roz- 
lewu. 

Paryż, 19 sierpnia. Agencya Havasa donosi, 
iż dep. Lasies nie chce dalej prowadzić roko- 
wań z Gućrinem. Rokowań podejmą się ge- 
gerał Jacquey i Magne, którzy, jako dele- 
gaci partyi nacyonalistycznej, mieli 
konferencyę w tej sprawie z prezydentem mini- 
strów Waldeckiem-Rousseau. Wynnik tej konfe- 
rencyi trzymany jest w tajemnicy. 

Paryż, 19 sierpnia. Misya generała Jacquey 
nie powiodła się. Gućrin nie chce się poddać 
pod warunkami, jakie mu proponowano. Gene- 
ral Jacquey odjechał już na prowineyę. 


Alkoholik-mistyfikator. 


Paryż, 19 sierpnia. Wiadomość o aresztowa- 
niu sprawcy zamachu na Laboriego okazała 
się mistyfikacyą. Aresztowane indywiduum nie 


urządził „kawał* władzom francuskim. Jak 
wiadomo, Glorot sam denuncyował się, jako 
Bprawca zamachu. Na tej podstawie odesłano 


i skonfrontowany został z Picquartem i Ga- 
stem. 

I cóż się okazało? Prokurator pyta: 

— A więc pan jesteś sprawcą zamachu ? 

— Nie — odpowiada Głlorot. 

Prok: Jak to nie? Sam pan to napisałeś. 

Glorot: To prawda. 

Pr.: Dlaczegoż więc ? 


człowieka; otóż chciałem wam sprawić przyje- 
mność. 


Naturalnie Picquart i @ast nie uznali 
także w aresztowanym sprawey zamachu. 
, Rysopis rzeczywistego sprawcy zamachu w ty- 
slącach egzemplarzy rozpowszechniony został, 
aby ułatwić schwytanie zbrodniarza. 


a ——n— 
Odpowiedzialny redaktor: 
Dr. August Sokołowski. 
Wydawca : 
Michał Konopiński. 


NAD KSGRŁA NIE. 
,Artykuły w tym dziale nie pochodza 
od Redakoyi.) 


Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 et. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem 


materyałów, w aptekach i handlach Żądać wyra 


fonidorsska, 


naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsco. 


Główny skład: Kraków, ulica Posel- 
ska, T i 86+ 8 26 
poz ||| E 
„Dobry lekarz musi też być i kucharzem do- 
brym“, tak twierdzi E. Leyden, dyrektor szpi- 
tala św. Urbana w Berlinie, w dziele swojem 
„Handbuch der Ernahrungstherapie* (Lipsk, Je- 
rzy Thiema), wydawanem przy współudziale li- 
cznych powag lekarskich pierwszego rzędu. 
V., tom 2, str. 253. Liczne w tej książce Bą 
wzmianki o ekstrakcie mięsnym, jak np. na stro- 
nicy 32, 17, o ekstrakcie jako przydawce do 
grysiku (analiza Besod) dla chorych na piersi, 
na stronicy 32 jako o środku odżywczym dla 
chorych na febrę. Ze prawdziwy Liebiga Spółki 
ekstrakt mięsny jest najwydajniejszym i niedo- 
ścignionym ze względu na czystość , tudzież 
aromat, a wprowadzanym do handlu tylko w jak 
najlepszej jakości, to już jest rzeczą znaną. 


i 


Dr. Henryk Sokołowski 


b. asystent Kliniki chorób skórnych i d 
cznych prof. dra Antoniego As M” 
sekundaryusz na oddziale prof. dra Parois 
go, mieszka obecnie przy 
skiej Nr. L i udziela orądy lekarskiej w 
chorobach skórnych, wonorycznych AMN 

trznych, 1595 5 10 
m nn "| 


Szkoła dramatyczna 


z dniem 1 września Zostaje stwartą. Zgłoszenia 

uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 

godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8. 
Kierownik: St. Knakc- Zawadzki. 


MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w składach | Kukuradza ocz ED 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I Cennik Izby handlowej i prze- 
pudpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 


zardi miał kiedykolwiek stosuaki z Dreyfu | mummun 


Nr. 188 i 199. 


Berta Hilfstein_ | 
Ignacy Kleinberg 


zaręczeni 


Kraków. 


„Flirt“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach ( 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. k 


Wszędzie do nabycia. 


„Kraj“ 


164 


Skład fortepianów 


W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Bynek, 89. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 19 sierpnia 1899 


go do Rennes, gdzie stanął przed prokuratorem Ronta austryacka papierowa 


srebrna . 


n 
4% renta austryacka złota 


Marki. . . . 
20-to Markówki 

Gl.: Słyszałem, że nie możecie znaleźć tego |20-to Frankówki . . 
Włoskie banknoty , 


Dukaty ; 
Węgierskie 


Losy tnre-kia . , . . . . 
keye Arglobanku 

s  Unionbanku . . 

„  Bankverein 

„  Lacnderbanku . . . . . . 
Kolei Lwowsko-Czarmiowiechiej 


€ 
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n 
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Buùie 


Tureckie 7 abacznę . . . 


koronowa . 


4 % E węgierska złota 


koronowa . . 


Akcye Banku austro-węgierskiego 
ed, ; 


ytowe . . 


Losy Prerniowe 


Południowej . . 
Kikotbal . 
Nordbahn , 
Stastsbahn 
Alpine . 


Beriim, 19 sierpnia 1899. 
ksnknoty austrysckis 
Kiotki Wiedeń . 
Banknoty resyjskie 


Erótks Warszawa. . . 
4: ,% Listy pelskie . 


Cena na 


Renta włoska w Ya 
Ayeye kredytewe austryackic 
Rużlo Ultime . . . . . 
Wiedcź 19 sie 
Spirytus gotowy . . . - . 


A |Przeniea na jesień 


Łyte na jesień . 


5% 
4'.% 


Uwies na jesioń 


1. Waiuty 


Ruble papierowa 

Marki niemieckie . . . 
Franki pap Pr 
30-to frankówki w złecie - 


ierewe |. 


Liety Zastawze. 
sast. prem. Banku hip. 
zastawne Benku hip. 


4 LI r LU Ed 
5 Listy zastawne Banku kroj. 
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4% Listy sart. gal. Tow. kredyt, 


ziem. nieek. : dł 4 
4% L. sasi. gal. T. kr. z:6m_ A]-l imie 
4% L. raat gai. T. kr. siem, bó-letniu 


Mi. Obligaaye | peżyczki 
4% Galicyjskie asigacye propinas, 
4% Potyerks krajowa t y 1873 
4% Polrcrzka krajow. » *. 1377 
4% Połyszka miasts Lwewa . 
A Ohl gacye kemon. Bank; kio 
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45 Okiięn:gu Karsjew:. 
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IV. Lasy, 


Losy mismo Krakow: 


Stanisławowi - 
V. Akys. 


Akeyo Wankz kredyt. we Lwewie . 


hipet. , s 3 
Galie. dia handlu i 


przesiyku w Krakowie 
Akeyo kolei Karela Ludwika . . 
„ keloj LUrów-Overmiewc: Jaszy. 
Euras ss netowane baz kęprmz bleńąowye. który sjo 0a ra 


onspen 


zgłoszeniem się do zakrystyi. 


pnia 1839. 


jest sprawcą zamachu. Jest to alkoholik, który | giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
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Mezsum Narodowe (w Bukiennicach) otwarte jest eodzian- 
nie od godziny 1l-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. W pierwszą 
ulicy Szew- | niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych w Sukiennieach otwarta wodziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków, W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ot. 

Greby królewskie, grób Mickiewicza | skarbiec w Kate- 
drze na Wawe u zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 111,. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
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ować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z 
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6 Nr. 188 i 189. 


NOWA REFORMA. N Kraków, 20 Sierpnia 1899. 


Kart pocztowych z widokami XKXXKXKKKKKKKKXKIKKKKKKKKKAKA 


artystycznie wykonanych według każdej 
fotografii, szybko i taniej 

niż za granicą dostarcza 
Henryk Frist, Kraków, 
ul. Floryańska 39. 1493510 


wodociągi 


tak w Krakowie jakoteż na prowineyi urządza 
pierwszy koncesyonowany instalator 


Karol Markus, 


Kraków, Szpitalna 18. 


Wielka ilość wykonanych robót przez 2l lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zleeone roboty 
praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo- 
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w wielkim 

wyberze. 1447 11 51 


Józef Płonka 


dypl. zegarmistrz 
w Krakowie, 


ul. Szewska 4, 


były współpracownik 

pierwszorzędn. firm 

w Paryżu, a ostate- 

cznie we fabryce ze: 

garków Badolleta 
w Genewie, 


poleca P. T. Publiczności swój skład zegarków 
złotych, srebrnych i niklowych (dla wszystkich 
instytucyj, jak wojskowych, kolejowych, urzędów 
i szkół), wydając je już dokładnie uregulowane, 
z poręczeniem trzechletniem, po nader umiarko- 
wanych cenach. 

Ma w zapasie zegary ścienne i budziki 
oraz przyjmuje wszelkie najtrudniejsze repa- 
racye zezarków i zegarów, wykonując je jak 
najdokładniej, z poręczeniem , po możliwie ni- 
skich cenach. — Wszelkie zlecenia z prowincyi 

załatwiam jak najprędzej. 1223 8 10 


On parle franeais. 


Franciszek mbronow 


[H4 
MAJSTER SZEWSKI 
Kraków, Rynek gł. 9, 


przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie i męskie, robląo takome z do- 
brego materyału i po cenach zniżonych, 
począwszy od złr. 3:50 damskie buciki, 
od złr. 4:50 męskie, a buty od złr. 9:50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 


f przyjmuje kalosze do naprawy. 178 43 0 i 
ROWERY 
- | © 


Pierwsza pracownia mechniczna 


W. Schindlera 


w Krakowie, ul. Floryańska 55, 


wykonywa 


wszelkie naprawy rowerów, 
maszyn do szycia, 
zakłade dzwonki elektryczne 
i wyrabia 14U 7 52 
specyalne maszyną do wyrobów masarskich, 


wogóle wszystkie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące -— i odstawia na czas oznaczony, po 
cenach możliwie przystępnych. 


jaja JD DI DA BR GZ ARKA 
Pracownia wyrobów mosiężnych, j 
metalowych i cynkowych 


Stanisława Szulikowskiego 


Lwów, ul. Grodecka 69, 
wyrabia wszelkie przedmioty, ja- 
koto: pipy do gorzelni i browa- 
rów, młynów parowych, do łaźni 
i łazienek, armatury do kotłów 
parowych, pompy, panewki. (ia- 
gry) korki, wentyle do wodocią- 

gów i gazowe i t. p. 
Reperacye stucizien, 

Wszystkie zamówienia uskute- 
cznia się jak najrychlej i po ce- 
nach umiarkowanych. 1523 5 12 


BT: 1E=L—UP=D> aee 
Magazyn uniwersalny 


firmy ROMAN DIODNET, krów 


poleca : 
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w bardzo wielkim wyborze, bez konkurencyłl. 
Cenniki illustrow. 
wysyła darmo i opłatnie. 13408 22 
Lawn-Tennis, 
Krokiety, Hamaki. 


Tylko 3 zir. 
Najodpowiedniejszy 1382 4 6 


Podarek świąteczny 


(pamiątka po zmarłych!) 


B G 
ż p 
` CUE > 
Portrety naturalnej wielkości 


według każdej nadesłanej fotografi. Termin 
dostawy w przeciągu 10 dni. 

lenie podobieństwo poręczone. Foto- 
gratia zostaje nieuszkodzoną. 


Odznaczony zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 


Wiedeń, ii., Praterstrasse, 61. 


A. KLEINBERG, : 


| Fabryka maszyn „Perkun* we Lwowie 
łzą Kraków, Hotel „pod Różą“ PRZE © SDOTmy ch A ARE 
Bia ( poleca 


formierzy (giserów). 
swój SPEGYALNY skład 


Aparatów I przyborów fotograficznych. 
as- Ceny bezkonkurencyi! %% 
Przyjmuje również płyty do wywoływania, 
retuszowania i kopiowania — po cenach 
bardzo niskich. 1002 20 20 


Niżej podpisany ma zaszezyt donieść P. T. Publiezności, że z dniem 1 czer- 
wca otworzył przy ulicy Karola Ludwika Nr. 5 we Lwowie 
(dom pp. Stromengerow) w lokalu na całem I. piętrze 


KAWIARNIE 


POD FIRMA 1518 5 24 


Caté Boulevard 


urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera, 


Najne wsze bilardy z fabryki Seyfartha z Wiednia, Pokoje 
do gry, Salon dia Pań. Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. Telefon Nr. 632 w miejscu. O wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w stolicy kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publieznoś i, pozostaję z poważaniem 


Karol Świdziński, właściciel kawiarni. 


x 
RRR IIA 


Ogród gościnny 
Ujazdówka 


w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 131, 
do sprzedania. 1685 2 4 


Notarynsz w kadomyślu 


(koło Tarnowa) 1669 2.3 


poszukuje rutynowanego 
kandydata notaryalnego. 


zastepstwo 


w aptece w Trzebini, na trzy do 
czterech tygodni, jest zaraz do objęcia 
pod korzystnemi warunkami. 1625 4 4 


Sklad i pracownia wyrobów metalowych 
Z. Gościckiego we Lwowie, ul. Grodecka 69, 


poleca w zakres jego działania wchodzące odłewanie tablic, liter, ornamentów 
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, attyki, 
okna, balustrady i wieże kościelne. 
Wykonuje wodociągi I łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsze piece cyrkulacyjne, ogrze- 
wane gazem albo węglem, jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do wodociągów 
krany, rury, flansze, mufy, muszle do wody i zlewów. 1521 5 12 
Jedyna pracownia rur giętych piecowych i do innych celów z rozmaitego materyału i roz- 
miarów. Speeyalny dział do wytłaczania z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra. — 
Reperacya w miejscu i na prowineyi, korespondeneya odwrotną pocztą. Pomniki, krzyże, 
latarnie rozmaite i grobowe własnego wyrobu zawsze w wyborze. 
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TEF Na czasie! pg 


Najtańsze i najlepsze oświetlenie. 
Zupełnie bezpieczne. Nowy gatunek gazu. > 


KKRAKNAKNKRAMNIE 


RRKKKKRKKRKKA 


ze znanej fabryki komserwów w Leobers- 


LJ LJ 
dorfie. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno- 
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
86'/,%/,., — Odznaczają się smakiem i prędkością 
przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235 11 52 


Zamówienia przyjmuje : 


Biuro Schapiry, Lwów, ul. Sykstuska 27. 


Fabryka Maszyn 
B. KOSZYK 


w Tarnowie 
dostarcza aparatów do oświe- 
tlania gazem acetylenowym i 


urządza całe oświetlenia. 
1409 12 12 
JEGGEGOLOGUUGEGWYG 006 COV 


W Jarosławiu 
Se- Skład towarów drobiazgowych, 


przyborów do krawiecczyzny, szycia 
ihaftu, oraz perfumeryi i wyrobów 
galanteryjnych 1446 5 5 


Stanisł. Waśnieyskiego 


poleca aig. 


40%000106610606066160 80 91009900 0909 9906- 
Mp Pracownia SLUSATSKA E 


i konces. zakład dla wodociągów 


WŁADYSŁAWA ILASIEWICZA we Lwowie, ul. Grodecka 69, 


wykouuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. a mia- 
nowicie: Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze sehodowe, ganki, drzwi i okiennice żelazne, 
kompletne urządzenie wodociągów, (łazienek i klosetów) , reperacye pomp 
i wszelkie inne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogaty wybór pieców ła- 
zienkowych, klosetów i muszel, kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy- 
kłych. — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do rur klosetowych. Powierzone 
roboty wykonuje się wzorowo, ściśle w oznaczonym czasie i po 
cenach nmiarkowanych. 1522 5 12 
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Światło gazowe 
wszędzie do zaprowadzenia przez specyalne aparaty gazu 
powietrznego 


„GrALICY A 
do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego. 
Oświetlenie na próbę © 0% mirman, doskonatości 
J. FITZ, 
fabryka maszyn I odlewarnia żelaza. 


we Lwowie, ul. Gródecka 47. 
Cenniki gratis i franeo. — Zastępey poszukiwani. 1612 3 20 
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Christopha lakier 


bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.90. 


W Krakowie: Szarski i Syn, Rynek główny, L. 6. 
W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyl: St. Romanowicz, we Lwowie: 
A. Hübner, Friedrich i Beaeok, w Mlelou: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


1 rj J. Kosterkiewiez, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 
działają na skóre nadając Daoa Kinders; ś Az W. eż, w Żywcu: J. Danko. 1582 2 20 r F i i B k T i 
elastyczność, piękną płeć i = MALT srl 
młodzieńczą swiezość. B= Właśnie się pojawił: © _ Zdumiewająca nowość! w domu włacza od W wa 


Pracownią obuwia mesk, i dziecięcego 
z najlepszego materyału krajowego i za- 
granicznego na każdą porę roku, według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia szybko 
i punktualnie. 1390 2 8 


Zastępują, zupełnie mydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


AÁ Motsch 6 


W WIEDNIU I. LUGECK N23.. 
na prówincyji w większych mugarynach parfmeryi. 


E 

Fotograficzny Bi | 66 ZI | 0 
| którym bez poprzednich wiadomości można w kilku minutach sporządzać I==m====eam=mam 
zupełnie gotowe fotografie. Sposób użycia łatwy, prosty. Łatwy do pojęcia opis dołączony jest 
de każdego przyrządu. Cena całkowitego przyrządu fotograficznego wraz z wszystkiemi chemi- 
kaliami w ozdobnej skrzyneczee BĘ” złr. 1-90 W (skrzynka 35 et.) Przyrządem tym może 
=] każdy sporządzać znane karty z portretami i widokami, dalej karty z życzeniami 
opatrzyć własną fotografią , a papier listowy i koperty dowolnemi widokami, 
także fotografią znaczku listowego, lub własnym portretem jako znaezkiem. Pra- 
ktyczne zastosowanie na podarki, pamiątki, polecenia kupieckie. Obrazy poja- | 
wiają się tak wyraźnie, jak gdyby je zdejmował zawodowy fotograf. Każdy przy- | 


> 


SNAGTA MASZYNYdO SZYCIA 


z najlepszych fabryk ragranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie-od 237 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Głotówką 10°% taniej. Cenniki wysyłam zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 8 20 


Jan Lauruk, mechanik, 
Lwów, ul. Halicka L. 6: 


641 6 10 


rząd zaraz do użycia gotów. Całkowity złr. 90. — Jedyne miejsce sprzedaży : 
Alfred Fischer, Wiedeń, I., Adlergasse 10. 


Prawdziwe kauczukowe Drukarnie czcionkow 


a. W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOSCI à 
Beaia - oraz STAMPILIE i PIECZĘCIE 
s S = nabywsj Pan fabryki: 
Sime J, LEWINSONA #3, 
, dawniej J. LEWIN, 
WIEDEN, I., Adlergasse 12-N., telefon 12.179 
| Rosya: Odessa, Remeslonaja 2l. 
WANANE Zapomocą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- a 
KODA Dy  rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre- A 
— sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 78 


na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukarni 


BĘ TOSOTUBĄ oOorpoaz „MA 
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"9011EM (ejS]MAzae21 95629 EioBZĄ EZ Bf JeMEpBZIAS wazsof ÁuojoMajuz 
OT L OLST ‘suemĪmoyaəzId Yo! eu tosfolu oblem ou © 


'U99Z9q EZ MQ.JEMO] SEJEZ IĄJBIM 


yokuuu! ! ‘yue? Hoeykiqej Yokjarmimz od Azsmidnącz 


> Zakład kąpielowy 5 


$ w Hotelu Krakowskim 
g v Erakowie, 


poleca świeżo gruntowaie odrestaurowaną 
łażnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan- 


„ S z przynależytościami: 1232 I1 0 nach — dla pañ w każdy wtorek i piątek 
BŁ 'orzpoq puan sezo moa zozad Aai 3-86 ozolonkimi gr. 1— z 225 czcionkami złr. 3-— JENY 2 do.6 miann 
o$} 91074 x o > Ą = „, 380 n 375 otwarty od 6 rano do 9 wiecz.-aodziennie. 

"190 5 " 250 "400  , „ 2&5) 


pm 24 >i Saai łazienek. £ 
Zakład art.-litograficzny 


pod firmą 1532 5 20 

|Andrzej Andrejczyn 

Lwów, ul. Batorego L. 11, 
róg ul. Pańskiej, 


BS" Niestosowne przyjmuję napowrót. Ta JS Azentów potrzeba: TĘ 
płatnie. 


Cennik darmo i o 


IOSOINYL OTGOUZ 


ursimoq 315 O;AIYPO 
sorKq ou oz3zsof opmoytiIyJ m odauqopod şo) 


i BĘ TOSOTUWBYT OŁPOLZ „MR | j 


"(ome eu squAy po) Z EąsueA0] 4 


iN | Donteót "3 można 


Floryańska 2 (od Rynku na lewo). 


orszęcizie. 


Z O 
„A < pes Odznaczony medalem na wystawie kraj. 1894, 
N f ~ a x> wykonywuje wszelkie roboty w zakres 
2 © © s k do ¢ czenia litografii wchodzące. — Zakład zaopa- 
G =f = 0 czyszcz trzony w doborowe siły artystyczne 
= = k do czyszczenia „zębów jv ! 
g= = = = i maszyny pospieszne. 
SN q 
— =. n è r . 
s w |=| Bayera Salicylowy plaster kauczukowy Piękność NIĘZAWONĄ 
.. |» = z BE jest racyonalnym środkiem do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia Tag 
SĘS = odgniotków, wzdymek i zgrubnieńn skórnych. otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
= = = 1 koperta tego znanego ze skuteczności plastru wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 30 ct., | wego J. Wliniewskiego, który w prze- 
o im =" © |na prowincyę 35 et. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. — Zamówienia przesyłać |ciągu kilku dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
©. | pod adresem: Apotheke zum „Römischen Kaiser*, Wien, l., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
O D Na składzie w Krakowie ma Konst. Wiszmiewski, ul. Floryańska. 721 13 15 W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 


dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
chni: Jan Michnik, droguerya. — 2 powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyrażnio żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
cyi“. Nłoik 60 centów. 35 83 0 


Notaryngz w Radłowie 


poszukuje do swej kancelaryi cał- 
kiem rutynowanego kandydata 
notaryalnego. 167733 


Od lat przeszło 35 w stajniach nadwornych, w większych stajniach wojskowych i cywilnych uży- 
wany w celu wzmocnienia i przywrócenia sił po wielkich trudach, w razie zwichnięcia, stwardnienia 
ścięgien itd. nadaje koniowi zdolność do wybitnych usług. — Prawdziwego tylko z powyższym 
znakiem ochron. dostać można w każdej apteee i drogueryi Austro-Węgier. — Skład główny: 


FRANCISZEK JAN KWIZDA, c. ik. austr. węg., król. rum, i ks, bułg, dostawca nadworny, 
aptekarz obwodowy, KORNEUBURG pod WIEDNIEM. 1126 10 0 


Z A 
ettet tetee Patent zgłoszony PTOŁR+<<++"++*+O 
KM K ący wynalazek Sg stanowią pośród 

r 


KART Z WIDOKAMI 
patentoewane karty „„iśosmosó 


zarty przemiany). (1 
20 nowych przedmiotów ! — Co miesiąc pojawiają się nowości ! 


10 kart na próbę opłatnie po otrzymaniu 50 centów w znaczkach listowych. — Dla 
odsprzedających: 100 kart opłatnie złr. 3:50. 2 151736 


1] Główna sprzedaż: Emil Storch, Wiedeń, VI., Mariahilferstr. 7/V. + 
| + ue wszystkich państwach +++ 
Bursztynowa glazura do godłóg 


Momentowa glazura do podłóg 
Glazura emaliowa biała i kolorowa 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
Z FABRYKI LAKIERÓW 
LUDWIEA MARXA w Wiedniu, w Moguncyi 
i Petersburgu, 

Prędko schnące, trwałe zapuszezenie, którego dokonać może każdy, dobre na podłogi, 
sprzęty kuchenne i na przedmioty domowego gospodarstwa każdego T0- 
dzaju z drzewa, blachy lub żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie ścian 
w płókarniach i kuchniach. 687 15 18 

Składy w Krakowie: Fr. Lenert, Reim i Sp., Szarski i Syn, R. Drobner. 


Juliusza Mikolascha następcy 


Jakób Sprecher i Spółka we Lwowie 


potecają : 


+0 0-0—0—%0-—% 


<> 


BĘ” Spirytus najczyściejszy Œi | 
i BON GOUT 


| RB klgr. | 


blaszanka pocztowa. sn s 6 


Magazyn konfekcyi dziecięcej 
Lotti Korall 


Kraków, ul. Grodzka 31. 


Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
kapelnsze , oraz bluzy dla 


dam jedwabne, wełniane 

i batystowe matynkłi i ke- 

styumy po nader niskich cenach. 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia. 
1591 24 0 


TANEL UJ 


| 


| EEE W , 
A. "U 


„mkl ZR 


EE A 


p 


_ Kraków, 20 Sierpnia 1899. 


O MMO OO 
4 NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


owary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 39 67 0 


+ 

€ ReimiSpółka 
© w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. 
4 Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 
wwwwwwwwwwww? 


Kursa wyższe dla kobiet 


im. A. Baranieckiega 


ulrzymywane przez gminę miasta 
Krakowa. Budżet 11.000 złr Kurs 
dwuletni na poziomie uniwersytec- 
kim. Rok szkolny od 15 paździer- 
nika do końca czerwca. Plany oraz 
informacye przez sekretarkę kursów 
St. Tomaszewską w Krakowie, ul. 
Karmelicka Nr. 38. 1a 
Dyrektor: Józef Reostafiński. 


Pierwsza galicyjska Fabryka 
Sztucznego lodu 


w Krakowie, ui. Biskupia 9 I 1. 


—|szki biegłe w języku francuskim i an- 
5 |gielskim. Bliższych szczegółów udziela 


CENY LODU: 
4 dupy (i me.) zł.150 | i, słupa ct. 18 
f - Qt $5 `l, słupa et. 12 


Lodu z wody dyst; 
C ylo 
można w fabryce po = 
BS Dostawy hurtem 
cenach znacznie zniżonych 


ej dla chorych nabyć 
ach dotychczasowych. 
I stałe dostawy po 
"m Porozumieć 


a o aa między godz. 8—12 rano 
Tfownia są — wne powszednie. — Pokojowe 


po cenach fabrycznych. 


1577 10 150 Zarząd fabryki. 


1341 8 22 


Szwajcarskie DIZJWY 


A. Arbenza w J P 
o 
są słynne w świecie dla Bwaj pr 


zrównanej dobroci, ostrości i nie- 
niezawodności, a sprze- 0 
E „skecz 
wszystkie le poręczeniem ug fabrykanta 
EE paze handle. Trzeba uwążąć =, FEET: 

NZ, Jougne - Lausanne. 
2 1434 3 36 


m e 
Brzytwy szwajcarskie 
ATrvPenza 

poleca 1436 8 0 
W. HALSKI, w Krakowie, Suklennica. 
SS N I O O o 


maa "Z |_| 


Browar parowy w Trzcinicy 


c U) 
(poniai taloašas i stacya kolei państw.) 
a P. T. Publiczności 


brow 6 26 
Piwo m, OWarze. 2921 

99 

pniowe, w Batuna le: jest 14 - sto- 


ak silne importo- 
tum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


x wysoko 
godni „Wskutek czego jest o ele is 
Waró tego smaku, NIŻ piwo z bro- 
w bawarskich i niemieckich przy- 
Pominających smak karamelu, “ 


„Piwo Bawarskie“ 


zólniójąj bezkrwistym osobom, szcze- 
Zamówieni Miom į rekonwaleseentom. 
uskutecznią a „Piwo Bawarskie* 
niey, a nie jegę e browar w Trzel- 
warach zagranieżąć W wielu innych bro- 

1 propinator rzez pośredników 
aszek nalewane. 


3 Znyłą Browar 


T 


n, 
ów doś 


NOWA REFORMA. 


E HA DO WYNAJĘCIA "PE 


Dać kilka kropel przyprawy do rosołu SK1lEP mss 


p l + | z wielkiem wystawowem oknem, przy 


a każdy rosół i każdy słaby bulion staje się w jednej 
chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 1565 


z, Jlis Maggi i Sp 


ces. kr. austr. 
"M7 Bregencyl1. 


NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 
Wschodnia pasta piękności, słoik 35 cnt, 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt. 


Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 
i Pilarskiegoe we Lwowie, ul. Aka- 
demiecka Nr. 3. 1542 12 24 


Za skutek ręczy się. 


w składzie win ul. Fioryańska 41. 


Kwestya długiego życia 
rozwiązana, 
odkąd Józefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię i ku- 
chnię domową we Lwowie 
przy ul. Akademickiej L. 16, 
gdzie o każdej porze dnia dostać mo- 


żna zdrowego i smacznego posiłku 
j KAPELUSZE | 
Krawaty, Szpilki, 
poleca w wielkim wyborze 


I CYLINDRY, 

Rękawiczki damskie i męskie, 

| raj 
Aizislaw GdANOWICZ 


Ceny bardzo przystępne. 
Bieliznę męską, 
PARASOLE I LASKI ; 
w Krakowie, 1567 7 0 


Wyborne gatunki mieszane 


winogron stołowych 


5 klgr. koszyk, dobrze opakowany, 2 złr., z po- 
ręczeniem czysty KALÓ pszczelny 
5 kigr. puszka złr. 250, wszystko opłatnie 
do każdej stacyi poczt., nie licząc opakowania — 
wysyłają Petrovits & Pantits 
w Werschetz (Südungarn) z własnych win- 
nie i własnej pasieki. 1628 2 3 


Dostać można 
we wszystkich 
handlach łakoci 
i korzennych 
i w drogueryach. 


nagroda 
Wiedeń 1881. 


+ 


Największy Skład maszyn do szycia i haftu 
SINGER A. 


ezółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel- 
kich innych systemów z pierwszorzędnych swiatowych fabryk. 


Nauka haftów maszynowych bezpłatnie ! 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 
gotówką 10% taniej. 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco 
Józefa Iwanickiego 
następca R. Pawłowski, 149y 28 52 
w Krakowie SW tylko Rynek główny Nr. 21. 


Breitedera 


nensyonat dla dZIEWCZĄ! 


w BIA. Y (Galicya), 
ul. Kolejowa L. 12. 
Panienki w każdym wieku otrzy- 
mują tam staranne wykształcenie i 
troskliwą opiekę. Paryżanka i An- 
gielka w zakładzie. Także towarzy- 


1690 2 6 Kierownictwo zakładu. 


Nr 188 i 189. K 


Czas sadzić truskawki! 


Jeanne d Are po 20 ct. tuzin; Królewskie po 
20 ct. tuzin; czerwone słodkie, staropolskie, 


ananasowe, po 20 ct. tuzin. 


ul. Floryańskiej pod L. 25. Wiadomość | Poziomki biało ananasowe, do zimy rodzące 


i Poziomki czerwone miesięczne po 20 et tuzin. 
Bryndza górska po złr 228 pięć kilo. 
Bulion z drobiu i dziczyzny po 5 złr., 6 złr. 

i złr. 7:50 kilo. 1671 8 10 


Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


STRZELBY, 


miękko bijące śrutówki, przyprowadza 
do możliwej ostrości strzałów, jakoteż 
Trzylówki, Kxpressy i wszelka bron ku- 
lami strzelająca reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 Y 12 
warstat rusznikarski 


Szadkowski i Kopaczyński, Lwów, 
plac Bernardyński 1. 


Grand Bazar 


w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1, 
poleca : 

Zabawki dziecięce, 

Bronzy, 

Przybory do podróży, 

Parasole i Laski, 

Krawaty, 

Szczotki do włosów i sukien, 

Cygarniczki, 


Lin drucianych i konopnych * " ” 


00000000000000092 z A 
4 Ki BLAN do wszelkich celów po cenach konkureneyj. dostarcza fabryka 
Je” Cip © Karola Wałkowińskiego ZĘĘsESwie przy ul. 
N NA 10DZIH ZELAZA IRZETEKNTK Q4 © 
Ga iea ZL © 
4 w Paryżu, adoptowane 8 środek do farbowania włosów 
Haako o E. Linkva, 
Medyczną w Petersburgu. 


przez chemiczne Laboratoryum ogólnego związkn austryackich 

lekarzy badany i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 

farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo- 
czarnego. Cena złr. 2°50 i złr. 1°50, z przesyłką o 20 ct. więcej. van | 

Fi. LINK, fryzyer i specyalista w wyrobie środków < ^ 
do farbowania włosów, 

WIEDEŃ, I., Habsburgergasse Nr. 9. 


Osobny salon deo farbowania włosów. 
O©dsprzedającym wielki opnst. 1403 4 10 


RKNKKKKRWIKA OKANKKIKURKUKKKY 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


drzaźniającem. jako dowód czystości i gp 


© Posiadające równocześnie własności Jodn 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- © 
luje zarodek skrofuliczny (puchiny, zatka- @ 
2 nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- a 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie go 
bezskutecznem; w Chlorozie (biadaczce), 
© *Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- © 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio ə 
we regularności, w Suchotach, w Syfilis 
© organicznej etc, Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, na 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyż limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. 
N.B.-— Jod nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem miepewnem, Toz- 


z 
zi E g c 


py j 


autentyczności prawdziwych  Pigułak 8 2 wg. 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ? ar F 
© srebrze i podpis nasz ni- e Krajowe Towarzystwo tkackie 
e) sisiejygoldkonyaspocećA JŁĄAC à 
olaa M PRZADK A“ 
© aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 99 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERATW, w 


l w Krosnie 
poleca Szanownej P, T. Publiczności swojego wyroba 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


9 PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


prz od najgrubszych do najelańszych weh 
LI 


iBIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 34 0 
Próbki I cenniki nn żądanie wysyłamy franoo } odwrotną pocztą: 


„30% DOriG CZ) 


Heima Meldingerowskie piece, 


Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 
upoważniona fabryka 


tk. iw. 
H. HEIM, w yes" 


dostawcn. 
Wiedeń -Dóbling 
i I, Kohlmarkt Nr. 7. 
PRAGA, Hybernergassv 7. BUDAPESZT, Thonethof. 
Patenty we wszystkich państwach. 
Pierw. nagrodami odznacz. na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne i wentyl. 
piece do napełniania. 


Do mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiam skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi. 

Opalanie kliku pokoi tylko 
jednym piecem. 

Piece wagonowe. 


zaprowadzenia 


Ur 


z patentowanemi przyrządami do osuszania powietrza 


wWiedeń, VIII., Lange Gasse 25p, 972 17 52 


kominki niszczące dym, 


Napełnianie bez hałasu. Przy 
usuwaniu popiołu i żuzli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca. 

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 


Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 


Bardzo wielka ilość ~ 
osób polepszyła swoje zdrowie 
t takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, 


ominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie. 
„kIeima< 
piece Meidingerowskie. 


Ostrzegamy 


ekono- 
daje się 


pi AM MEIDINGE R-OFEN zastusować prawie we wszystkich chorobach 2 
wania aa | H. HEIM nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzaie 
GAJĄĆ pa i W z katary, dreszcze, zatkania, zanik AL u kobiet, 
jak s, 4 A odlany na wewnętrznej strouie gruczoły, osłabienie nerwów, rak apetytu, w 
ioia i 1330 8 0 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 


drzwiczek pieca. 


„Helma‘‘ 
kaloryfery niszczące dym. 


trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka, 
O O o o "I 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 


Ę Ą ; jekszych aptekach świata, 
CENTRAL, OPALANIA wszelkich systemów. wszystkich większych apie 
Suszarnie do celów rzemysłowych i gospodar- Faubourg Saint-Denis, 147 
rolniczych. ama, 20 34 0 


Prospekta I cenniki za darmo I opłatnie. 


Słabość męską 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 _ powszechniona książka: 3 86 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr, 

ysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co przez Verlage-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 


Dra FRYDERYKA LENGIELA ss: 0 
Balsam brzozowy 


lirny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 

saN yha HE popi pak od niepamiętnych czasów, jako Najzna- 

Z ENN dziurawiono korę, znany Jes ie jednak tan sok wedle przepisu 
MME TO  komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak Frap 

EROE wynalazcy przyrtądzi w drodze chemiosnej jako balsam, w takim ra 


- e ie cudownej Blty. S- 
sie a r ae weż Pm posmsrujemy twarz lub inne miejsce akóry 


, zajutrz rano odpadają prawie 
lapaa = i staje Się przez- 
i delika ` 
to a aS na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, 4 cerze białość, delikat- 
ność i świeżosć; usuwa W najkrótszym czasie piegi, apa ałjk o. 
ue, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. A oi a z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło om we» najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, i | et. "RL 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we WOW ARE] nekera; w Kra- 
Kowie u Wiktora Redyka: w Czerniowoaoi u Golichowskiego nast. ahl apt. Scnmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnepolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; W Tarnowie u Maurycego 
Adlera. J Niesiołowskiezo ; w Blelsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A fiaas 


garnia J. M. Hiimmelblana. 


BĘ Można przeglądać świadectwa z uznaniem. W88 — Bug” Prospekty za darmo i opłatnie. %8 


X 
KKKKRRIKANAKARARNAKIKRNNKNA 


adzeń osuszających| 


„Hieima* Oja Ex RZA. ® Wi aa Pa a Razi 
piece Hestia. == a Badak się i t 
„Heima“ ORKAN“, Luft-Trocknungsapparat-A.-G.|; 


Lustra, 

Mydła, Perfumy, Wodę koloń., 
Biżuterye francus., czeskie itd. 
Ceny o 50°/ niższe niż gdzieindziej. 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem 


1672 2 10 B. Liban. 


| 


Slawkowska 8, vls-a-vis hotelu Saskieyo. 


Piotr SKawIisKi 


W PRZEMYSL U 
„ ulica Franciszkańska Nr. 2, 
poleca 
własnego wyrobu na sposób ame- 
rykański, angielski i pruski, to- 
wary nożownicze — jakot-ż: rowery 
z marką „Graziosa“, brzytwy angielskie i ame- 
rykańskie, maszynki do strzyżenia włosów, ame- 
rykańskie aparaty do golenia, nożyce krawieckie 
do płótna, paznokci, papieru i t. p., scyzoryki, 
noże kuchenne i rzeżnickie, wszelkiego rodzaju 
nożyce do strzyżenia bydła i koni, oraz nożyce 
ogrodnicze. 

Ostrzy wszelkiego systemu maszynki do strzy- 
żenia włosów na specyalnym, umyślnie do tego 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 


Piotr Celestyn Kulka 


majster 
rzeżbiarsko - kamieniarski 
z Krakowa 
UW Tarnowie 
przy ul. Panny Maryi, 


podejmuje się wszelkich robot w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących — 
jako to: robót hudowlanych, kościel- 
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cenach. nych , ołtarzy, posadzek z marmurów 
7-6" Za wszystkie u mnie nabyte ariykuły krajowych i zagranicznych, pomników 
zupełne poręczenie. 1461 11 12 z ciosów Wszelkiego rodzaju, z mar- 


= 


muru, granitu, senitu i labradoru, oraz 
odnawia pomniki kościelne i ołtarze. 


1407 Ceny nmiarkowane. 7 12 


7 h . a . . e. 7 
i raz w Życiu już nigdy | 
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia | 


tylko za zl. 3:50 


| kolekcyi następ.jwspaniałych przedmiotów: |! 


Nasienie wczesnej sol 


(soja hispida praecose) , przywiezionej 
przezemnie z Azyi w r. 1893, aklima- 
tyzowanej i uszlachetniónej staranna 
j|selekcyą, sprzedaję z własnych planta- 
|cyj prowadzonych pod moim osobi- 
j|stym kierunkiem, z gwarancyą najwyż- 
szej dobroci i plenności. — Soja jest 
najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro- 
j|śliną. Ziarno zawiera 369%/, probeinu 
i 19°% tłuszczu, daje smaczny i poży- 
wny karm dla inwentarza, ponieważ 
nie zawiera gorzkich i szkodliwych 
alkaloidów, jak n. p. łubin. Ziarno 
można zadawać szrutowane, korzystniej 
|jednak z soi bić olej, który jest wy- 
bornego smaku. Kuchy z soi zawiera- 
jące 40%, probeinu i 7°% tłuszczu są 
wybornem pożywieniem dla koni, by- 
dła, świń itd. Jako roślina strączkowa, 
soja wzbogaca grunt w azot. W naszym 
kraju jedynie moja soję z korzyścią 
uprawiać można, — inne odmiany nie 
dojrzewają. Peryod wegetacyi mojej 
soi: na Podolu 100—110 dni, na Li- 
twie zaś 110—118 dni. Ponieważ soja 
jest dwa razy urodzajniejsza i trzy razy 
pożywniejsza od owsa, przeto mórg soi 
daje tyle karmu dla inwentarza, ile dać 
mogą 5—6 morgów owsa. Wskutek 
tego soja wywoła przewrót w hodowli 
inwentarza i rolnictwie. Opis rośliny 
i sposób uprawy dołącza się przy każ- 
dem zamówieniu. 1621 3 3 
Adres: Jan Ososiński w /me- 
||"Jnce na Podolu (Rosya). 


[W roku 1900A 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 25 40 

Bergmanna | Sp., Drezno I Tetschen n. Ł. 

(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
mianą cerę. jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto- 
śclom skórmym. Po 40 cl. za 

kawałek mają na składzie: 


w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
W. Radyk, 


15 sztuk zł. 8:50. 
UŚ Z AMZS CT 


{1 kotwiczuy remontoar zegarek 
Reform, dokładnie idący, z 2» 
letntem poręczeniem; 

1 prawdziwy złocisty łańcuszek pancerzowy; | 
2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 

| złota, ze sztucznym brylantem; 
| 2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
;z rycinami i mechaniką; 

1 bardzo piękna damska broszka; 

3 z imit. złota spinki do gorsu; ' 

1 patent. spinka do kołnierzyków leżących; 

1 bardzo piękna szpilka do krawatki; 

1 futeralik na zegarek kotwiczny; 

1 zwierciadełko w etui; 

1 spinka do bluzki ze złota fasonowego. 
Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 
15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 

remontear 
BS" tylko 3 zł. 50 ct. "TRG 

Wysyłka do każdego za zaliczką. i 

Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, 
zwraca się. pieniądze z wszelką gotowością -- 

że dla kupującego nie ma tu weale ryzyka. ) 
abywać można jedynie i wyłącznie przez i 
firmę zegarmistrzowską 1629 2 60 


Udzielam gruntownie 


Nauki Buchalteryj 


pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego , korespondencyi kupiec- 
kiej, rachunkowości bankowej (bilans). 
również przygotowuję w naj- 
krótszym czasie do egzaminu 
z rachunkowości państwowej. 
Osoba, która posiada zaniedbane 
1 nieczytelne pismo, a nawet osoba 
która już posiada trzęsącą sie rękę, 
||może się u mnie w 10 lekcyach nau- 
czyć pięknego i szybkiego pisma. 
Henryk Gotlieb, 
Kraków, ul. Dietlowska L. 45. 


Niezamożnym udzielam lekeyi i i 
n udz fi d 
razy w tygodniu bezpłatnie. is = | 2 0 
E ë INE 
Zn pośrednictwem każd = 
ej keięgarni nabyć mo 
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Miillera, 
traktujące o 
nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
Pojawiło się w 30 wydaniu. 
Tzasyłką w kopercie za 60 et. w znacz- 
kach listowych. w 


| Gurt Róber, Braunschweig. 
| a" ">| | | Wh 


K. Wiszniewski , 
E. Heller, 
a A. lepki z 
- Hanak iSp. droguer., 
z Froni „e 
- £opoth i Sp., » 
J. Wisniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
n G. Otowski ; 
w Bochni: Jan Michnik ; 
w Nowym Saczu: R. Jakubowski apt., 
ń St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu: L. W. 8. Żarski apt.; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt. 


w z u 3 1 w 4 3 3 3 3 


Nr. 188 i 189. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 20 Sierpnia 1899. 


BG Ulica Ferdynanda Nr. 3278 


vis-a-vis „Platteis.* 


W. Stanók a nrtowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze, | >" 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 


Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 
B® Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "TaĘ 


Meble bambusowe własnego wyrobu. 


Przy ul. Brackiej L. 5 


Sklep frontowy 
od 1 października do wynajęcia. 
Wiadomość w Wypożyczalni książek 

E. Gumplowicza. 1687 1 3 


a pracownia rusznikarska 

B. Jankowski, P 1 sprzedaż broni, 

we Lwowie, nl. Czarneckiego 2, 

poleca broń myśliwską wszelkich systemów pod 
gwarancyą wypróbowaną i uregulowaną  Sprze- 
daż łusek nabojowych , maszynek do nabijania 
i zakręcania. Rekonstruowane naboje , tudzież 

miarki na proch, zastosowane do kalibru. 
Wszelkie reperacy6 przyjmuje się pod gwarancyą. 
Na żadanie cenniki gratis i franco. 1679 1 10 


Michał W. Kuczabiński, 


zakład introligatorsko-galanteryjny 
Ue Wwrowrie 
przy ul. Czarneckiego Nr. 2, 
poleca jak najtaniej wszelkie roboty 
w zakres introligatorski wchodzące po 
nader umiarkowanych cenach. 16801 10 


i więcej może każd 
3000 zir. enio Folie T 
objęcie naszej agencyi (wiadomości za- 
wodowe niekonieczne). Zgłoszenia pod 
„W. D. 3581“ przyjmuje Rudolf 
Mosse w Wiedniu. 1637 


na 


k CZURY: MYSZY 


wysyta w puszkach po30.60cii 14 7 
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1706 1 10 
eg > > lewin © > wią 


„GLARITAŃ” 


sztuczna Farbiarnia 


i Pralnia chemiczna 
Kraków, ul. Grodzka 51, 
naprz. kość. św. Piotra, 
Lwów, ul. Syktuska 12, 


przyjmuje do chemicznego czysz: 
czenia lub farbowania wszelkie 
ubrania męskje i damskie, w ca- 
łości lub sprute, i zlecenia w ten 
zakres wchodzące wykonuje sta- 
rannie i szybko. 1697 1 10 
Z poważaniem Zarząd, 


R oOo aooo 
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L. 475. 170) 1 2 


konkurs. 


Powiatowa Kasa dla chorych 
w Lisku ogłasza konkurs na po- 
sadę lekarza na okręg sądowy 
Lisko, z terminem wnoszenia po- 
dań do 15 września b. r. 

Jako wynagrodzenie obowiązuje 
się kasa płacić 20°/% od przypisa- 
nych opłat kasowych w okręgu 
Liskim , gwarantując za roczny 
dochód 500 złr. 

Kandydaci z praktyką szpitalną 
mają pierwszeństwo. 

Miasto powiatowe Lisko liczy 
przeszło 5 tysięcy mieszkańców, 
a ma obecnie tylko dwóch lekarzy, 
wobec tego trzeci lekarz może li- 
czyć na dobre powodzenie. 


Sklep na naftę i węgle 


z urządzeniem do odstąpienia. — Wia- 
domość u stróża pod L. 14 przy ulicy 
Lenartowicza. 17001 3 


Obwieszczenie. 


Zygmunt Janów, egzekutor miej- 
ski, przestał pełnić obowiązki egze- 
kutora z dniem 30 kwietnia 1899 r. 

Wzywa się przeto osoby intere- 
sowane. ażeby o wymianę kwitów 
lub też o zaspokojenie pretensyj, 
jakieby do p. Zygmunta Janowa 
z tytułu jego urzędowania, jako 
egzekutora miejskiego, mieć mo- 
gly — zgłosiły się do Wydziału II. 
Magistratu w przeciągu trzech mie- 
sięcy od 1-go września b. r., po 
upływie bowiem tego terminu Ma- 
gistrat kaucyę służbową wyda — 
zaś osoby później się zgłaszające, 
z ich pretensyami na drogę prawa 
odeszle. 


Kraków, d. 10 sierpnia 1899 r. 


Prezydent miasta: 
E'riecleinm. 


1699 1 3| 


|| Farby olejne i akwarelowe | 
szkolne i artystyczne. 
Kasetki z farbami 
kompletne. 
Przyrządy do malowań 
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na porcelanie, na 
aksamicie i do naprcyski- 
wania. 


Spółka, Kraków, 


p 


Perfumy, Wodę kolońską, Mydła, Pudry. 


Wody toaletowe do włosów. — Olejki i Pomady do włosów. 


Odol, Kalodont, oraz inne środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 


Płaszcze gumowe. 


Płachty nieprzemakalne. | 


Przybory do golenia. Srodki kosmetyczne. 


M$ Przybory toaletowe. "TRĘ 


| Kalosze prawdziwe rosyjskie. 


Pantofelki domowe. | 


Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 
Giurty i Węże parciane. 
Artykuły techniczne i gospodarcze. 


Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe. 


Oliwę leccerską do maszyn. . 
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych : 
Nr. 1 złr. 28—, 
Nr. 8 złr. 22'—, 
Oliwę rzepakową. 

iz | 


Nin 2 azie Z4—, 
Nr. 4 złr. 18—, 


ministracya i magazyny wę 
ul. Władysława 17. 


„Prawaziwy rum Jamaika aż do oryginalnych flaszek Kingston. — ——— 


54 87 0 


Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 


lT l O a a 
Rynek 3%, 
linia A-B. 


olecają po cenach najtańszych: 


Lakiery, Kremy i Pasty 


kolorowych bucików. 


Artykuły oumowe i chirurgiczna 
do pielęgnowania chorych. 
Artykuły hygieniczne. 
Przyrządy lekarskie. 
Papier klosetowy. 


Podeszwy wkładkowe do bucików. 


Podeszwy gumowe. 


Siny kamień (witrycl miedzi) do bajcowania pszenicy, 


Cebulę morską na myszy polne i domow. 
Kiełbasę zaprawianą na myszy. 


Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. 
maarowicio do osi. 1704 1 0 B 


PUDER KSIĄŻĘCY JAN IHNATOWICZ, 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną , naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększania twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct, całe 1 złr , z ła- 
będzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 

po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem I złr. 60 ct. 1 


KAROL PERLES, dom wysyłkowy 


ED% mego Handlu korzen- 
nego i materyałów może 
być przyjęty praktykant. 


Fr. Lenert 
w Krakowie, ul. Sławkowska 6. 


dadzonek truskawek 


w rozmaitych prawdziwych odmianach 
dostarcza najtaniej Julian br. Bru- 
nicki, Podhorce, p. Stryj. — 
Spis i cenniki wysyła na żądanie. 
1692 1 6 


WEF Pożyczki %% 


od 500 zir. wzwyż wyrabia się 

dyskretnie. — Zapytania pod lit. 

„W. C. 2158‘ przyjmuje Rudolf 
Mosse w Wiedniu. 1698 


Ogłoszenie licytacji. 


Magistrat król. wolnego miasta 
Wadowiee podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w bieżącym roku 
ma być w miejscu rozpoczęta bue 
dowa Z-piętrowego gma- 
chu na pomieszczenie ośmiokla- 
sowej szkoły żeńskiej. 

Budowa oddaną będzie w przed- 
siębiorstwo w drodze licytacyi za- 
pomocą ofert pisemnych, na pod- 
stawie zatwierdzonych planów ko- 
Sztorysu oraz warunków budowy, 
które przeglądać można codziennie 
w godzinach urzędowych w biurze 
Magistratu — począwszy od dnia 
14 sierpnia 1899 r. 

Oferty należycie ostemplowane 
i zaopatrzone w wadyum odpo- 
wiadające 5°/ oferowanej sumy, 
przyjmowane będą majdalej do 
dnia I września 1899 r. 
do godz. 12ej w południe. 


Magistrat król. wolnego miasta Wadowioe, 
dnia 12 sierpnia 1899 r. 


Burmistrz : 
Dr, E"r. Opy do. 


edownie pokojowe, 1332 23 50 
| ROZ maszynki do lodów, 
Kompletne wyprawy kuchenne 
i domowe 
poleca po cenach fabrycznych 
Józef SOELNIENI)DORLINGh, 
Handel Towarów Żelnznych | Norymhergskich 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15. 


Wodociągi domowe 


z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza 
i poleca 1541 48 50 


ANT. KUNZ, 

w Hranicach, Morawa 
(Mährisch Weisskirchen). 
Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 
za darmo i opłatnie. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


M 


27050 


(olbrzymie ziarna) 


Dwa dowolne gatunki z wymienionych wyżej nadają się do mieszania i dają AŻ , 
627 1 1 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 


KRAKO 


PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


da Herbaty : Kawy 


w Wiedniu, XVI., Grundsteingasse Nr. 61, 


poleca : 
1 kilo wybornej kawy Santos, surowej złr. 1-10, palonej złr. 1:30 
148 } „  Rio-Lavć „ L25, < „ 1-48 
w. = „n Jamaica A „ L50, * „ 1°73 
je; z „ perłowej , „ L30, E „ 158 
. E „ Portorico „ L60, z „ 1:50 
PH z „ Libéria „ 150, i. Pi ye 


bardzo 


moeną, aromatyczną kawę. 1627 1 


K. Zieliński: 


w Krakowie, Rynek 39, linie, A-B, 


Ø  _ poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
mierzy lekarskich i t. p., baterye i aparaty elektryczne 
lekarskie, telefony 1 dzwonki elektryczne. 

Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6:50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1:25, penzner od złr. 150. — Utrzymuje w znacznym wyborze sztnezme 
oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie po 45 złr., 85 złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1:80, nieograne złr. 1:25. 


P=DDD=1 EO E r e GOTH 


1 kilo prawdziwej, za co się ręczy, sultańskiej kawy figowej złr. —*33 
1 „, kawy słodowej kę Man cz TE a —GID 
1} „ najlepszej herbaty Souchong . . . . . . . , 1:25 
Ją » n , Mandarin . . . . . . . „ L80 
ad, » Ningschow Congo. . . . , 2:— 
3 „ jaknajlepszej è , Mandarin (smak pomarańczy) „ 3:25 
Ya » z R cesarskiej Melanche . n B— 
o s » : moskiewskiej mieszanej. „ 4— 
o n > » karawanow. kwiatu Pecco , 3— 
4 litr prawdziwego starego rumu Jamaika. . . . . , 250 


Wysyłka na prowincyę z Wiednia za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Opakowania nie llczy się. 
Parowa prażarnia kawy zwyczajnej i figowej. 


La 
OPTYK 
MECHANIK 


1428 12 0 


Herbata z Brodów! 


NUT 


Herbata z Brodów ! 


Pra 


| 
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


BATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 58 67 0 


2 W. ADAMOWICZA 


"r Brodach. na pograniczu rosyjskiem. 


=: 1 funt „Famiiljnej* bardzo dobrej 
= 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „fmperlni* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okrnohów* z mike, 

Znakomitej Kawy „Ceylon“ fr 


BESERTA 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego, 
używana bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dła Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


o e ai 


erbat kwiatowych 
anco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


TTD 


251 8 0 


BĘ MATKI WĘ ; 


Wózek prawdziwym jest 
wypalony znak ochron., j 


tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez 1 : 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie, 
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, 
tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 5 l 
jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami. | dla Szarskiego i Syna, 


jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple- 
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
luskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
5 leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, Z WRP 
owagi lekarskie. Największa 
487 59 0 
VI/2, Millergasse 6. 


1 pi 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


. . ur, 1.40 


1.30 


pozłotniczo- 


i kościelnych. 


Wyrabia w rozmaitych styłach ramy 
rzeźbione, złocone, oksydowane i czar- 
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzwi i 


gzymsów, jakoteż i meble. 


Podejmuje się złocen ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
1613 5 10 


pozłotnictwa. 


Żelaznych Kas ogniotrwałych 


po cenach fabrycznych od zł. 
50— dostarcza Agencya han- 
dlowa N. BINZER, Kraków, 


ulica Pańska Nr. 11. 850 38 40 


do czyszczenia i odświeżania 


pacownia Artystyczna 


rzeźbiarska 


Leona Wiadrowskiego, 
Á FE" | 


Kraków, 
ul. Floryańska L. 7, 
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 


aa maga 
) Posadzki. SUBA 
| | nima? 5 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 809 1:6 0 


w. Halski 


w iILraKOW ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


Lac Wz ią 
IEF" Do sprzedania! 


majątki przy Krakowie, 346 morg, 
trzeba kapitału 70000 złr., dług ban- 
kowy zostaje; folwarki 4—100 m. 
w cenach: 20.000, 22000, 24.000 złr. 
i 45.000 złr.; mająiki dalej od 
Krakowa położone, 330 m., trzeba 
kapitału 38.000 złr., dług banku zo- 
staje, i 235 morg., potrzebny kapitał 
18000 złr.; majątki za Lwowem 
1620 mrg. z gorzelną, lasem, pałacem, 
trzeba gotówki 162 000 złr.; bank zo- 
staje; majątki na Węgrzech po. 
łożone, obszaru 1000 morg. z lasem, 
trzeba kapitału 80.000 złr.; majątek 
lasu 2000 m., roli 50 m., cena 125.000 
złr. bez długu. Dalej poleca tu mie- 
wymienione majątki, kamie- 
nice, wille, mlyny, pałacyki, 
fabryki do sprzedania lub zamiany, 
oraz dzierżawy ; jak również: gu- 
wernerów, guwernantki, rządców, eko- 
nomów, pisarzy, lukai, kucharzy, bony 
i wszelkę służbę. Agencya Ludwi- 
ka Krassuskiego w Krakowie, 
Mały Rynek Nr. 5, I. piętro. 
1604 35 
| 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt Szan, Panów Cy- 
klistów, iż przyjmuję wszelkie naprawy 


rowerów. 


Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 
1 gruntownie na czas oznaczony jak najpun- 
ktuainiej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 20 24 

Kazimierz Kosobudzki, 


Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze. 


Zmiana Lokalu. 
Po smierci $. p. Maryi Doliwy 


Pracownię Sukien i Okryć Damskich 


w Krakowie, przeniesioną z ulicy 
Sławkowskiej, na ul. Fioryańską 
L. 32, I. piętro, objęła 


MARYA NACHMANN 


i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranna 
i pospieszne wykończenie. 1334 16 0 
Ceny jaknajumiarkowańsze. 
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1467 26 60 


Molla Proszki $ 


Prawdziwe tylko 


gólnie jako środek nómierzający do wcierania 


OSTRZEŻENIE. 


IDG" Fałszywe wyroby kędą sądswule śoigano. "GRĘ 
Oena zapieczętowanego oryginalnego pndełka 1 złr. w. A. 


Wodka francuska i sól Molla 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL”. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem lndowym, szcze- 
przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 


eldlickie. 


Prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukcwany jest 
orzeł i firma A. Mell. 
Trwały i pewny skntek tych 
proszków w najuporczywszych 
olerpleniach żełądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obreni- 
oznem znparoóln stsloa, w cier- 
pieniach wątroby, zastejnsh, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych nbsrebach kshlonysk, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


szkom obszerne wzięcie. 


powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 
Cean sryglnninoj pismhswansj fiaszk! 80 centów. 


omana Drobnera. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wledeń, Tuchiaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA ś K tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymają w KRAKOWIE aptekarze : 


W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w hai- 
246 33 0 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


„ 


